
A.<

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETATKRAKOWSKA
Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kraków . Nowy Sącz • Tarnów ■ Poniedziałek, 1987 — 12 — 28 B Nr302(12096) 3 RokXXXIX Bi Cena10zł® Wyd.I

Wybrane z zagranicznego
serwisu PAP

E. Szewardnadze przyjął ambasadora USA

MOSKWA (PAP). Członek Biura Politycznego KC
KPZR, minister spraw zagranicznych ZSRR Eduard Sze-
wardnwdze przyjął w sobotę ambasadora USA w ZSRR
Jacka Matloeka. W trakcie rozmowy przedyskutowano
zagadnienia dwustronnych stosunków radziecko-amery-
kańslkich w świetle rezultatów niedawnego spotkania
przywódców obu państw w Waszyngtonie, jak również
niektóre problemy międzynarodowe.

Osiągnięto zasadniczą zgodność w kwestii programu
przyszłych kontaktów radziecko-amerykańskich na

szczeblu ministrów spraw zagranicznych.

Wybuch jądrowy w rejonie Semipałatyńśka
MOSKWA (PAP). Na poligonie, w rejonie Semipałatyń-

ska przeprowadzono w niedziele rano podziemny wybuch
jądrowy o sile od 20 do 150 kiłoton. Próba związana była
z doskonaleniem techniki wojskowej.

Start kolejnego sztucznego
satelity radzieckiego

MOSKWA (PAP). Jak poinformowała w piątek agen­
cją TASS, w Związku Radzieckim dokonano pomyślnego
startu sztucznego satelity Ziemi „Kosmos 1905”. przezna­
czonego do badań przestrzeni kosmicznej.

Zatoika Perska: worki z piaskiem
na tankowcach

KAIR, LONDYN (PAP). Coraz liczniejsze ataki na tan­
kowce w Zatoce Perskiej powodują, że armatorzy próbu­
ją w różny sposób zapewnić bezpieczeństwo załogom
swych'jednostek płynących do portów Kuwejtu ; Arabii
Saudyjskiej. Ostatnio na pokładach zbiornikowców poja­
wiły sie worki z piaskiem, które mają chronić marynarzy
przed odłamkami.

W ostatnich dwóch tygodniach w Zatoce Perskiej ofia­
rami ataków irackich bądź irańskich padło 18 statków.

Oficjalny protest w związku z atakiem
na Konsulat Generalny ZSRR w Isfahanie

MOSKWA (PAP). Ministerstwo Spraw Zagranicznych
ZSRR przekazało w niedzielę charge daffaires Iranu zde­
cydowany protest w związku z bandyckim atakiem na

Konsulat Generalny ZSRR w Isfahanie, dokonanym tego
dnia przez elementy z szeregów afgańskich kontrrewolu­
cjonistów. którzy osiedli w Iranie. Podkreślono, że tylko
dzięki szczęśliwemu przypadkowi podczas ataku nikt nie
ucierpiał. Konsulat poniósł jednak szkody materialne. Za­
żądano podjęcia kroków mających na celu zapobieżenie
w przyszłości tego rodzaju akcjom oraz zrekompensowa­
nia' strat materialnych.

Wskazówki symbolicznego zegara
Sądu Ostatecznego cofnięte o 3 minuty

WASZYNGTON (PAP). W związku z podpisaniem przez
przywódców ZSRR 1 USA układu' o likwidacji broni ją­
drowej średniego .i krótszego zasięgu oraz ogólna popra­
wa klimatu w stosunkach miedzy obu mocarstwami (cze­
go przejawem jest porozumienie o wymianie informacji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nie dopisała tylko pogoda. Wygrali jedytrie ci, którzy wybrali się

na narty do Zakopanego

W całym kraju Święta przebiegały
w spokojnej, rodzinnej atmosferze
Uroczystości religijne w Polsce i Watykanie ♦ „Gdziekolwiek się znajdujecie, na wszystkich
spoczywa troska o dobro naszej ojczyzny” — te słowa skierował Jan Paweł II do przedstawi­

cieli polskiej emigracji
WARSZAWA (PAP). Trzy

■kolejne wolne od pracy dni
miała w tym roku większość
z nas. „Spokojne Święta” —

tymi słowami większość ko­
respondentów PAP rozpoczy­
nała relacje o świątecznych
dniach na ich terenie. Łódzki
korespondent PAP dodał do
tego, że po raz pierwszy od
10 lat strażacy w tym mieście
nie zanotowali ani jednego po­
żaru świątecznej choinki.

Nie dopisała tylko pani zi­

ma. Jak Polska długa i 'sze­
roka — z wyjątkiem Tatr j
najwyższych partii Beskidów i
Karkonoszy — wszędzie nie
było śniegu lub było go jak
na lekarstwo.

Wygrali ci, którzy wybrali
sie ną narty do Zakopanego.
Tutejszy koresporident PAP
przekazał, że w piątek i w

sobotę w Tatrach była wspa­
niała pogoda, a śniegu pod
dostatkiem; odwilż nadeszła
dopiero w niedzielę. I tu tak­

że było spokojnie — nie byli
niepokojeni dyżurni strażacy,
nie wzywano do akcji ratow­
ników Górskiego Ochotniczego
Pogotowia Ratunkowego. Peł­
ne ręce roboty mieli nato­
miast ratownicy GOPR w

Karkonoszach, gdzie padający
deszcz i marznąca mżawka
spowodowały oblodzenie szla­
ków, a w efekcie w samym
tylko rejonie Karpacza — 7
groźnych złamań nóg i rąk
niefortunnych turystów.

W Wiiśle, Szczyrku i Zwar­
doniu było tak bezśnieżnie jak
tegó’ nie pamiętają przysło­
wiowi najstarsi górale. Na
nartach można było pojeździć
tylko powyżej 1100 metrów —

na stokach Pilska i Klimczo­
ka. W Beskidach śniegu nie
było, ale za to atrakcją dla
turystów był „Karnawał gó­
ralski”; Tu i ówdzie przebie­
rańcy porywali dorodne oan-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Oświadczenie MSZ ZSRR w związku z podjęciem przez USA.

produkcji broni binarnej

Próba storpedowania procesu
rozbrojenia chemicznego

MOSKWA (PAP). Minister­
stwo Spraw Zagranicznych
ZSRR wydało w sobotę o-

świadezenie w związku z roz­
poczęciem 16 bm. przez Stany
Zjednoczone produkcji broni
chemicznej nowego rodzaju —

tzw. broni binarnej. Jak
stwierdza się w tym oświad­
czeniu. uczyniono w ten spo-'
sób nowy, niczym nie sprowo­
kowany krok w kierunku ko­
lejnej rundy wyścigu zbrojeń.
Stało się tak pomimo faktu,
że na rokowaniach genewskich
w sprawie całkowitego zakazu
i likwidacji broni chemicznej
osiągnięto dotąd znaczny Po­
stęp. Co więcej, w trakcie

waszyngtońskiego spotkania na

szczycie, które odbyło się za­
ledwie tydzień wcześniej, ad­
ministracja amerykańska de­
klarowała swe zainteresowanie
opracowaniem sprawdzalnej,
wyczerpującej i efektywnej
konwencji międzynarodowej w

sprawie zak.azu i likwidacji
broni chemiczne.i.

Próbując usprawiedliwić de­
cyzję o podjęciu produkcja bro­
ni binarnej w oczach świato­
wej opinii publicznej, przed­
stawiciele władz USA powołu-.
ją sie zwykle na rzekome za­
grożenie ze strony radzieckiej
broni chemicznej — czytamy
dalej w oświadczeniu. Posłu­

gują sie oni przy tym całko­
wicie fantastycznymi .dany­
mi” na temat radzieckich za­
pasów tej broni. Twierdzą, że
ZSRR dysponuje potencjałem
od 250 do 700 tys. ton bojo­
wych środków trujących, co

daje mu w tej dziedzinie zna­
czną przewagę nad USA.

Należy położyć kres tego
rodzaju fałszywym doniesie­
niom — stwierdza oświadcze­
nie MSZ ZSRR. Zapasy ra­
dzieckiej broni chemicznej nie
przekraczają 50 tys. to.n. Zda­
niem radzieckich ekspertów,
odpowiada to w przybliżeniu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś obraduje Sejm PRL
Na porządku obrad: projekt ustawy budżetowej

na 1988 rok
WARSZAWA (PAP). Na trzy

dni przed Sylwestrem zbiera
się Sejm, a głównymi punktem
jest projekt ustawy budżeto­
wej na 1983 r. (wraz z projek­
tami związanych z tym planó w

finansowych). Będzie to pierw­
sze czytanie. Rządowy projekt
wpłynął bowiem do Sejmu' w

połowie grudnia — o miesiąc
później, niż przewiduje prawo
budżetowe. To jednorazowe
przesuniecie terminu, dokona­
ne zresztą za zgodą Sejmu, by­
ło nieodzowne: nie można by­
ło przesądzać budżetowych
rozwiązań przed referendum
29 listopada.

Oznacza to jednak, że dal­
sze prace w Sejmie nad bud­
żetem potoczą się w styczniu.
Rząd będzie w tym czasie za­
pewne działał w oparciu o

przedstawiony projekt. Umo­
żliwia to prawo budżetowe;
Stwierdza ono wyraźnie, że w

razie nieuchwaleńią ustawy
budżetowej. lub ustawy o pro­
wizorium przed rozpoczęciem
roku budżetowego — podsta­

wę gospodarki budżetowej pań­
stwa stanowi projekt ustaiwy
przedstawiony Sejmowi. Klau­
zula ta ma zastosowanie do
czasu uchwalenia budżetu, naj­
dalej jednak przez kwartał.

Jeśli chodzi o sam projek­
towany budżet — nie jest on’

zrównoważony. Porównanie
przychodów i wydatków od­
zwierciedla złożoność sytuacji
gospodarczej i finansowej. Na

. ukształtowanie przez rząd
projektowanego budżetu wpły­
nęły w istotnej mierze doko­
nane po referendum zmiany
polityki cen i dochodów, rozło­
żenie na trzy lata operacji ce­
nowej.

Jeden z punktów porządku
dziennego nawiązuje do treści
sejmowej debaty rolnej w

czerwcu, kiedy to wskazano
na niepełną realizacje zadań
w zakresie inwestycji, zaopa­
trzenia w środki produkcji i
usługi produkcyjne w dzie­
dzinie gospodarki żywnościo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W ankiecie radia francuskiego uczestniczyło

30 tys. osób ze 102 krajów świata

Michaił Gorbaczow

„człowiekiem roku 1987"
Ten sam tytuł przyznał radzieckiemu przywódcy

także amerykański tygodnik „Time”
PARYŻ (PAP). W Paryżu

ogłoszone zostały w czwartek
wyniki międzynarodowej an­
kiety. przeprowadzonej przez
Radio Francuskie oraz tygod­
nik „Le Point”. Do słuchaczy
Radia Francuskiego zwrócono
się z pytaniem, kogo uważają
za ..człowieka rotku 1987”. kto
—• ich zdaniem — zasługuje z

racji swej działalności na mia­
no najwybitniejszego polityka
kończącego sie roku.

W asiikieci,e Wzięło udział
ponad 80 tys. słuchaczy ze 102
krajów świata. 41,6 proc, u-

czestniików uznało., że tytuł
„człowieka roku” przypaść po­

winien radzieckiemu przywód­
cy Michaiłowi Gorbaczowowi.
Na drugim miejscu — 22,5
proc, głosów — znalazł, się
prezydent USA Ronald Re­
agan.

Wśród blisko 40 innych po­
lityków wymieniano też pa­
pieża Jana Pawła II. prezyden­
ta Francji Francoisa Mitterran-
da, premiera Francji Jacąuesa
Chiraca i prezydenta Filipin,
panią Corazon Aątrino.

NOWY JORK (PAP). Ame­
rykański tygodnik „Time”
wybrał Michaiła Gorbaczowa
na „człowieka roku 1987”, o

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

KRATKO

(s) PRZED 69. laty 27
grudnia 1918 r. wybuchło w

Poznaniu powstanie wiel­
kopolskie — pierwszy na­
rodowy czyn powstańczy
uwieńczony politycznym i
militarnym sukcesem. W
rocznicę wybuchu powsta­
nia mieszkańcy Poznania
oddali hołd bohaterom
powstańczego czynu. Przed­
stawiciele Krajowej Komi­
sji Weteranów Powstania
Wielkopolskiego w 1. 1918—
1919, ZBoWiD, PRON, or­
ganizacji społecznych i mło­
dzieżowych, zakładów pra­
cy, harcerze złożylj pod
pomnikiem Powstańców
łyieikopolskich wieńce i

kwiaty.
27 BM. obchodziła 70-

lecie urodzin prof. Irena
Haustnanowa - Petrusewicz
— wybitny neurolog. Z tej

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

150 milionów

„jednorazówek44
JELENIA GÓRA (PAP).

Ekipy z Włoch i RFN kończą
w Bolesławieckiej Fabryce
Fiolek i Ampułek „Polfa”
montaż urządzeń do produkcji
igieł jednorazowego użytku.
Zachodni kontrahenci obiecu­
ją zakończenie prac i roz­
ruch technologiczny linii

produkcyjnej z początkiem no­
wego roku. Rocznie z bolesła­
wieckiej „Polfy” do placówek
medycznych trafiać będzie 150
min „jednorazówek”. Od
dwóch lat w Bolesławcu wy­
twarza sie rocznie około 65
min strzykawek jednorazowe­
go użytku. Koszt uruchomie­
nia nowej produkcji wyniósł
dk. 1,3 młd zł.

Reporter „Gazety” zaglądnął do portfeli ludziom różnych zawodów

Najlepiej płaci energetyka ale

najwyższe pensje Morą ostatnio górnicy
(Inf. wł.) Dżentelmeni o pie­

niądzach nie rozmawiają, bo­
giem dżentelmeni je ipo pro­
stu mają. Ale czasami warto
wiedzieć kto ile ma. Najlepiej
płaci energetyka, ostatnia pła­
ca miesięczna wynosiła tutaj
43243 zł. na drugim miejscu
jest przemysł paliw (oczywiś­
cie bez węglowego) 40456 zł.
a dopiero na trzecim miejscu
z płacą 39934 żł plasuje się
hutnictwo żelaza. Temu to­
warzystwu usiłuje dorównać
przemysł szklarski — 35529 zł.
Najniższe płace oferuje prze­

mysł paszowy i utylizacyjny
— 20631 zł.

W poszczególnych dzielni­
cach sprawy mają się troszecz­
kę inaczej. Przemysł Nowej
Huty płaci 38410 zł. w Śród­
mieściu 31034 zł. w Krowodrzy
30289 zł. zaś w Podgórzu
29385 zł.

W ostatnim miesiącu . domi­
nowali jednak górnicy, któ­
rzy brali „barbórkowe”. Sta­
tystycznie. rzecz biorąc na

każdego górnika wielickiej ko­
palni wypadło ostatnio po 69367
zł. zaraz za nimi był wykazy­

wany w rubryce budownic­
two: „Hydrokop” — 66248 zł,
później „Georyt” — 64216 zł.
I na tym kończą się „sześćdzie-
sięciotysięeznicy ”.

Grupę ..pięćdzięsieciotysięcz-
ników” otwiera Przedsiębior­
stwo Przetwórstwa Szkła w

Nowej Hucie — 51601 zł. zaś
zamyka Zakład Kamienia Bu­
dowlanego Krzeszowice (też
górnicy) — 50648 zł. „Czter-
dfciestotysięcznićy” są bardziej
liczni. Czołowe pozycje zajimu-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

I w księgarstwie zaczynają rządzić twarde

prawa rynkowe

Obniżka cen

w Wydawnictwie Literackim
2 min książek przekazanych do bibliotek, kilka­
dziesiąt tysięcy tomów zalegających od lat ma­

gazyny — na makulaturę
KRAKÓW (PAP). Coraz czę- ci zaledwie 100 egzemplarzy,

ściei ruchem edytorskim i Zakopiańscy księgarze tłuma-
księgarskim rządza twarde c.za tak niewielkie zamówie-
prawa rynkowe, nie zawsze nie obawą przed ceną książ-
dżiałająće na korzyść czytel- ki; Album kosztuje bowiem
ników. Opublikowany przez dla księgarni „aż” 4,5 tys. zł.
krakowskie Wydawnictwo Li- a dla wydawcy „tylko” 4,5 tys.
terackie album fotografii Sta- zł. Co o tym sadzi czytelnik,
nisława Ignacego Witkiewicza
trafił do Zakopanego . w iloś- (DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

Zatruć się można nawet serem Nie do podrobienia?

W Szwajcarii wykryto nowe gatunki
serów skażonych jadami bakteryjnymi

BERNO (PAP). WMze
Szwajcarii podały, iż odkryto
7 nowych gatunków sera, któ­
rych spożycie jest niebezpiecz­
ne dla zdrowia. Przed kilko­
ma tygodniami w Szwajcarii
poinformowano, że od 1983
roku w następstwie spożycia
skażonych jadami bakteryj­

nymi gatunków sera zmarłe co

najmniej 31 obywateli tego
kraju. Przyczyną śmierci był
przede wszystkim. groźny
szczep bakterii rodzaju liste-
ria. znaleziony głównie w je­
dnym gatunku sera, jednakże

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Banknoty z plastiku
TOKIO (PAP). Australijski

Bank Emisyjny zapowiedział
emisję banknotów z... plasti­
ku. Nowy banknot, o warto­
ści nominalnej 10 dolarów au­
stralijskich, upamiętni 200. ro­
cznicę osiedlenia . się białych
na tym kontynencie.

Jak poinformował przedsta­
wiciel banku, banknot będzie
bardzo kolorowy, co więcej —

(DOKOŃCZENIE NA STR, 4)

W Japonii

Rok 1988 — rokiem smoka
TOKIO (PAP). Zbliżający

się rok 1988 będzie w Japonii
„rokiem smoka”. Od wielu już
dni we wszystkich częściach
kraju wytwarzane są smoki
najróżniejszych rozmiarów,
które ozdobią uroczyste po­
chody i inne świąteczne im­
prezy. Np. 20-metrowej dłu­
gości potwora można już o-

glądać przed magazynami por­
tu Kobe. Wykonany jest z

tworzyw sztucznych i pozłoci­
stej tkaniny i został specjal­
nie importowany z Hongkon­
gu-

Według przyjętego w kra­
jach Azji Wschodniej starego
systemu kalendarzowego, ka­
żdy rok nosi nazwę jednego z

12 realnych lub mitycznych
zwierząt: byka, zająca, tygry-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

W lokomotywie EU07 był nasz wysłannik redaktor Krzysztof Dobosz

W Wigilię na trasie Kraków - Gdynia
Maszynista Bogusław Mi­

gas bynajmniej nie wy­
gląda na zniechęconego.

Cóż — taka praca. A poza
tym i tak zdążył zasiąść z

rodziną do wigilijnego stołu.
Na krótko wprawdzie: czas

naglił, pospieszny relacji Za­
kopane — Kraków — Gdynia
odchodzi z Dworca Głównego
o godzinie 19.44.

Załogę uprzedzono, że bę­
dzie towarzyszył jej dzienni­
karz. Migas starannie ogląda

moje zezwolenie na jazdę lo­
komotywą; pomocnik Jerzy
Slęczka ustawia między dwo­
ma fotelami, nieco z tyłu, do­
datkowe krzesło. Spędzę na

nim po dziewięć i pół godziny w

każdą stronę; zezwolenie Po­
łudniowej DOKP nie upowa­
żnia mnie — niestety — do
zajmowania miejsca w wago­
nie: chcąc odpocząć w prze­
dziale. musiałbym mieć nor­
malny bilet.

Maszynista spędza na tra­

sie drugą Wigilię pod rząd.
Rok temu prowadził pociąg do
Warszawy. Przed nim — ka­
tastrofa. Jechał długimi ob­
jazdami, na miejsce dotarł na­
stępnego dnia około trzyna­
stej. W tym roku — Gdynia.

— Pyta pan, jak to znosi
rodzina? Po prostu przyzwy­
czaiła się. Chociaż — żona za­
powiada, że jeżeli tego roku
nie będę na Sylwestra w do­
mu, to... Zresztą i tak nie jest
najgorzej. Wracamy z Gdyni

■wczesnym rankiem drugiego
dnia Świąt, a następną ja­
zdę mam dopiero w niedzielę
wieczorem. To prawie całe
dwa dni w domu.

Pomocnik Slęczka nie . ma

takich problemów: jest kawa­
lerem. Pytam, czy zamierza
przesiąść się w przyszłości na

fotel maszynisty? Tak. kie­
dyś...

W kabinie panuje mrok,
rozświetlony nieznacznie se­
ledynowym blaskiem szybko­

ściomierza, kontrolkami na

pulpicie małym światełkiem
nad rozićtedem jazdy. Ćo kil­
kadziesiąt sekund — ostry,
niebieski błjrsk: sygnał SHP.

— Co to jest? Ano, gwa­
rancja — mówi maszynista —

że gdybym przyspał lub za­
słabł. pociąg nie pojedzie da­
lej. Zainstalowane na trasie
urządzenia uruchamiają sy­
gnałem elektromagnetycznym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Opinie i poglądy
ników nie zawsze

nitowane przez naszych Czytel-
są z ocenami redakcji.

na 1. Stronę

Przesyłam, Szanownej Reda­
kcji, w imieniu klientów, ko­
rzystających z usług, kiosków
„Ruchu” w Skawinie prośbę
w poniższej sprawie. Otóż od
listopada br. pracownicy kio­
sków „Ruchu” odnosili dzien­
ny utarg na . pocztę .wieczorem
w dowolnej godzinie, gdy był
najmniejszy ruch, lub po za­
mknięciu kiosku. Obecnie ktoś
w . kierownictwie „Ruchu” w

Krakowie przejął się tak dale­

ce : II etapem reformy, że po­
lecił aby utarg przekazywano
nie na poczcie, lecz w banku,
a ten przyjmuje pieniądze tyl­
ko do godziny 12.

Próżne były protesty pra­
cowników kiosków i klientów
korzystających z ich usług. O-
becnie od listopada przycho­
dzimy do kiosków, a tu nas

wita zamknięte okienko i na-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Fetyszysta, kolekcjoner, czy złodziej?

Porywał...
BONN (PAP). W Dortmun­

dzie ujęty został na gorącym
uczynku 24-ietni mężczyzna,
próbujący ukraść .niemowlę­
ciu smoczek. Podszedł do
dziecięcego wózka cd tyłu i
w. momencie gdy pozbawione
smoczka dziecko żałośnie za­
płakało, matka wraz z przy­
padkowym przechodniem uję­
ła sprawcę i oddała w ręce po­
licji;

Podczas przeprowadzonej w

smoczki!
mieszkaniu rabusia rewizji
policjanci znaleźli ,w plastiko­
wym worku... 757 smoczków,
spora liczbę gryzaczków, za­
bawki dla dzieci oraz' dwie
butelki do karmienia niemo­
wląt. napełnione jednak wi~.
nem. Obecnie psychiatrzy bę­
dą musieli orzec czy młodzie­
niec ten jest szczególnego po­
kroju fetyszysta, kolekcjone­
rem. czy też zwykłym złodzie­
jem.

Mleko matki

lepsze niż tran
WARSZAWA (PAP). „Czy

to pan sprzedaje tran?”.
Dowcip ten, zakończony po­
kazaniem języka sprzedaw­
cy oleistej cieczy, docenić
mogą jedynie członkowie
pokolenia powojennych kon­
sumentów tego zdrowotne­
go paskudztwa. Czy pamię­
tają jednak, że tran — za-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Komputer na straży trzeźwości

Samochód nie ruszy zanim nie dmuchniesz

w „elektroniczny balonik"
Eksperymentalne urządzenia testowane są w ośmiu stanach USA

♦ Szybko przydałyby się i u nas

NOWE JORK (PAP). Czło­
wiek wyszedł z domu, wsiadł
do samochodu i próbował u-

ruchomić silnik. Jednakże
motor milezał. Powtórzył kil­
ka razy znaną mu operację z

kluczykiem, i stacyjką, ale wy­
nik był taki sam. Zdając so­
bie sprawę z daremności dal­
szych wysiłków, kierowca nie­

chętnie opuścił samochód. Na
pierwszy rzut oka. nie ma w

tym nie szczegótoego •— po
prostu w samochodzie coś
..nawaliło”. Jednakże niezwy­
kłość sytuacji polegała na re­
akcji kierowcy, którą z zain­
teresowaniem oglądali pr.ze-
chodhiie — mieszkańcy teksas-,
kiego miasta Tyler. Chodzi o

to. że nie .próbował on otwo­
rzyć maski, zaglądać do silni­
ka. by ustalić co się stało z

zapłonem. Nie wezwał też ■po­
mocy technicznej. Wyszedł z

samochodu, zamknął drzwi i
udał, sie na przystanek autobu-
strwy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Michaił Gorbaczow

roku 1987"
(DOKOŃCZENIE ZE STR t)
czym Informuje W najnow­
szym. ostatnim tegorocznym
numerze. Znany magazyn wy­
łania rokrocznie osobę, grupę
ludzi lub rzecz, która miała
Jego zdaniem największy
wpływ na bieg wydarzeń świa­
towych w mijającym roku.

Uzasadniając tegoroczny
wybór „Time” napisał m. in..
że radziecki przywódca stał
sie „symbolem nadziei na no­
wy Związek Radziecki: bar­
dziej otwarty, bardziej trosz­
czący sie o dobrobyt swoich
obywateli, a mniej o upow­
szechnianie swej ideologii i
systemu za granicą” Może sie
okazać dla Stanów Zjednoczo­
nych i ich sojuszników prze­
ciwnikiem najgroźniejszym od

dziesięcioleci, albo też naj­
bardziej konstruktywnym” —

twierdzi amerykański tygod­
nik.

■M Gorbaczow jest kolejnym
61 „człowiekiem roku” ma­
gazynu „Time”, który wybiera
..ludzi roku” od 1927. Przy­
wódca ZSRR zostaje nim po
raz piąty. Dwukrotnie był
nim Stalin (w 1939 i 1942) i
raz Chruszczów (1957) i Andro-
pow (1983 wspólnie z Reaga­
nem). W tym roku kontrkan­
dydatami byli prezydent Rea­
gan („człowiek roku” 1980), je­
dna z głównych postaci skan­
dalu Iran — ccmtras — podpuł­
kownik Oliver North oraz lau­
reat Pokojowej Nagrody Nobla
— prezydent Kostatyki Oscar
Atlas.

Próba storpedowania procesu
rozbrojenia chemicznego

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1) lą tych

zapasom amerykańskim. Co
Więcej, całość radzieckiej bro­
ni chemicznej znajduje się na

terytorium ZSRR.
Gi. którzy spekulują na rze­

komym zagrożeniu ze strony
radzieckiej broni chemicznej
świadomie ignorują fakt, że
właśnie Źwiązek Radziecki
konsekwentnie domaga sie na

rokowaniach genewskich jak
najszybszego wprowadzenia
całkowitego zakazu broni che­
micznej.. zlikwidowania wszys­
tkich jej zapasów oraz prze­
mysłowej bazy jej produkcji,
opowiada się za jak najsuro­
wszą międzynarodową kontro-

przedsięwzięć, z nie
zapowiedzianymi wizytami na

miejscu włącznie. Związek
Radziecki zaprzestał wytwa­
rzania broni chemicznej, ni­
gdy jej nie stosował i nie prze­
kazywał innym —- podkreśla
oświadczenie.

Wszystkie powyższe fakty
świadczą o tym. iż rozpoczęcie
wytwarzania broni binarnej
nie jest niczym innym, jak
tylko próba storpedowania
procesu rozbrojenia chemicz­
nego. przejawem lekceważenia
wysiłków państy uczestniczą­
cych w wielostronnych roko­
waniach na ten temat. Decy­
zja rządu USA zawodzi na­
dzieje narodów świata, że po

podpisaniu przez ZSRR i USA
układu w sprawie likwidacji
rakiet średniego i krótszego
zasięgu proces rozbrojenia bę­
dzie postępował naprzód we

wszystkich kierunkach.
Związek Radziecki potępia

amerykańską decyzje uważa­
jąc. że stwarza ona w dzie­
dzinie broni chemicznej nowa

sytuacje, która może wymagać
podjęcia odpowiednich środ­
ków Równocześnie ZSRR bę­
dzie nadal czynić wszystko, co

w jego mocy, by nie dopuścić
do zerwania rokowań genew­
skich. do czego popychają
swymi działaniami Stany Zje­
dnoczone — stwierdza na ko­
niec oświadczenie MSZ ZSRR.

Ogłoszenia 0kspresowe
SPRZEDAM ciągnik własnej kon­
strukcji, silnik 330. podnośnik hy­
drauliczny. Henryk Faron, Za-
gorzyn Łącko, nowosądeckie.

SPRZEDAM gilotyną do ciecia
okleiny, ponad 1 m. Bogumiła
Pieprzyca. Kraków. Orzeszkowej
»/Ł______________________ g-49030

CIĄGNIK C-360. 1980 — sprzedam.
Jadwiga Piaszczak. Łętownia, k.
Jordanowa, nowosądeckie.

WARTBURGA 3S3W. listopad 1995
— sprzedam. Skała, Rynek 3, tel.
»«•_________ ______________ g-49184

TV Panasonic 87 cali, stereo —

sprzedam. Tel. 53-59-70 g-49295

NOWY BIEŻANÓW! M-2 - zamie­
nią na większe, w Nowym Sączu.
Oferty 49411 „Prasa” Kraków. Wl-
ślna 2.

CZŁONY do pieca K-25 — sprze­
dam. Myślenice, teł. 222-01.

SPRZEDAM pierścionek z brylan­
tem. Kraków, tel. 37-72-53.

g-49482
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RADA PRACOWNICZA

PRZEDSIĘBIORSTWA
PRZEROBU ZŁOMU METALI

w Krakowie, ul. Pana Tadeusza 8

ogłasza konkurs na stanowisko
dyrektora naczelnego PPZM

Kandydaci przystępujący do konkursu powinni speł­
niać następujące warunki:

— wykształcenie wyższe techniczne, ekonomiczne
lub prawnicze

— staż pracy zawodowej — minimum 8 lat w prze­
myśle

— minimum 4-Ietni staż pracy na stanowisku kie­
rowniczym

— wymagana znajomość problematyki przedsię­
biorstw przemysłowych

— dobry stan zdrowia

Konkurs przeprowadzi komisja konkursowa składa­
jąca się z przedstawicieli wymienionych w art. 35,
pkt. 2 Ustawy z dnia 25.09.1981 r. o przedisiębiorswach
państwowych (Dz U. Nr 24, doz 122).
Do zgłoszenia należy dołączyć następujące dokumenty:

— podanie
— kwestionariusz osobowy
— życiorys z informacją o dotychczasowym przebie­

gu pracy zawodowej
— opinie z miejsc pracy w ostatnich 5 latach
— odpis dyplomu ukończenia studiów wyższych
— aktualne świadectwo zdrowia

Oferty należy składać lub nadsyłać do Rady Pra­
cowniczej PPZM w Krakowie, ul. Pana Tadeusza 8
30-681 Kraków, z dopiskiem na kopercie „konkurs na =

dyrektora” w terminie 14 dni od ukazania się niniej­
szego ogłoszenia.

O terminie przeprowadzenia konkursu kandydaci
zostaną powiadomieni pisemnie.

Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania.

Rada Pracownicza Przedsiębiorstwa zastrzega sobie
prawo nieskorzystania z oferty bez obowiązku poda­
nia przyczyny.

E
s
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MIĘDZYWOJEWÓDZKA
USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW

w Krakowie

ZATRUDNI NATYCHMIAST
A inwalidów, rencistów, emerytów w niepełnym

wymiarze czasu pracy oraz pracowników pełno­
sprawnych w pełnym wymianę do pracy w cha­
rakterze strażnika dozoru mienia i inkasenta par­
kingów.

Praca w systemie antenowym 12 godzi® pracy. M
wolne.

Wynagrodzenie w granicach 1S—17 tys. rf mleslęo-
nie.

Spółdzielnie świadczy szeroki zakres świadczeń so­
cjalnych i rehabilitacyjnych.

Bliższych Informacji udzielają Oddziały Terenowe

Kraków-Nowa Huta, os. Młodości 8. teł 44-50-28
Kraków-Sródmieścle. ul. Westerplatte 18. tel. 22-51-1#

Kraków-Podgórze. uL Krzywa 7 tel. 22-68-54

Kraków-Krowodrza ul Kościuszki 19. teł. 22-13-93

Skawina, ul Konopnickiej 1. tel 76-21-48

Nowy Sącz, ul Jagiellońska 12. tel 204-22

Tarnów ul Krakowska 91 tel 21-52-24

Bochnia, ul. Rynek 16 tel 226-61

Dębica pL Zwycięstwa 37. tel 21-45

Zakopane, ul Chałubińskiego 1. tel. 55-85

Gorlice, ul. Cicha 4. tel. 214-81
»

K-11128
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Jaka będzie dzisiaj pogoda?

Dziś obraduje Sejm PRL
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wej. Rząd przedłożył Sejmowi
we wrześniu dokument zawie­
rający propozycje przedsię­
wzięć mających na celu peł­
na realizacje związanych z

tym zadań NPSG. W ponie­
działek Izba zapozna się ze

sprawozdaniem komisji sej­
mowej na ten temat.

Przedstawione zostanie spra­
wozdanie komisyjne o rządo­
wym projekcie nowelizacji u-

staw o podatku dochodowym.
Porządek najbliższego Po­

siedzenia parlamentu nie obej­
muje — jak wiadomo — mo­
dyfikacji programu realizacyj­
nego II etapu reformy gospo­
darczej. Sejm, przypomnijmy.
na pierwszym grudniowym po­
siedzeniu zobowiązał rząd do
stosownego uwzględnienia wy­
ników referendum, a także
przeanalizowania wniosków i
postulatów zgłoszonych przez
obywateli w dyskusjach przed
referendum oraz opinii i wnio­
sków sformułowanych w Sej­
mie. W rządzie trwają prace
nad propozycjami modyfika-
cyjnymi. Będą one później
przedstawione Sejmowi.

„Piekarnie w domu —

Świat w przededniu
katastrofy ekologicznej?
BRUKSELA (PAP). Zda­

niem prof. Normana Myersa
z uniwersytetu w Utrechcie,
jednej trzeciej roślin i zwie­
rząt grozi wymarcie. Codzien­
nie giną co najmniej 3 ga­
tunki zwierząt i owadów, co

tydzień zaś znika jeden gatu­
nek rośliny. Trwająca obecnie
pierwśza faza masowej zagła­
dy gatunków wiąże się z wy­
niszczeniem środowiska natu­
ralnego i stosowaniem pesty­
cydów — oświadczył prof
Myers. podkreślając, że naj­
bardziej poszkodowane są kra­
je gospodarczo zacofane.

W Brazylii połacie lasu tro­
pikalnego zamieniane są w

gwałtownym tempie na past­
wiska

W Tajlandii zapotrzebowa­
nie krajów europejskiej wspól­
noty w maniok, stanowiący
tanią paszę dla bydła, zachę­
ca miejscowych farmerów do
niszczenia fauny i flory. Tro­
pikalne puszcze są życiodaj­
nym źródłem surowców uży­
wanych do wyrobu leków, m.

in. podstawowy składnik pi­
gułek antykoncepcyjnych po­
chodzi z rośliny występują­
cej w lasach podzwrotniko­
wych, obecnie zagrożonej za­
gładą w związku z masową
deforestacją.

Mimo wzrostu zaintereso­
wania problemami ratowania
natury, akcje polityczne i ra­
cje ekonomiczne utrudniają
działanie organizacji powoła­
nych do ochrony przyrody.
Prof. Myers zarzucił krajom
rozwiniętym postawę nacecho­
waną hipokryzją jeżeli chodzi
np o stosowanie środków o-

wadobójczych. Kraje te zaka­
zały wprawdzie używania to­
ksycznych pestycydów na wła­
snych obszarach. natomiast
nadal eksportują je do krajów
Trzeciego Świata. Przeciwdzia­
łanie tym wszystkim szkodli­
wym zjawiskom należy roz­
począć pd zaraz, w przeciw­
nym bowiem razie akcja zapo­
biegająca nieuchronnej kata­
strofie ekologicznej może o-

kazać się spóźniona — stwier­
dził prof. Myers.

Jak rozerwać się... za biurkiem?
LONDYN (PAP). W brytyj­

skich ministerstwach toleruje
się okazyjne skorzystanie
przez pracowników z telefo­
nu dla celów prywatnych
Istnieje przy tym dżentel­
meńska umowa, iż będą to je­
dynie rozmowy miejscowe.

Pod koniec lata w minister­
stwie środowiska, pragnąc
zorientować się. na co wyda­
wane są resortowe pieniądze,
postanowiono jednak skontro­
lować z kim łączy się perso­
nel w godzinach pracy. Wy­
niki przeszły wszelkie oczeki­
wania. Stwierdzono, że od
sierpnia do października pra­
cownicy tego ministerstwa
przeprowadzili ponad 1300
rozmów telefonicznych, łącząc
się z automatem opowiadają­
cym z taśmy magnetofonom
wej, jakby to wyrazić —

...

„historie wyłącznie dla doro­
słych”. Połączenia takie —

trzeba dodać — są parokro­
tnie droższe niż zwykłe roz­
mowy telefoniczne. Za słu­
chanie pikantnych opowieści
ministerstwo zapłaciło w cią­
gu kwartału 840 funtów szter-

lingów.
Mniejszym zainteresowaniem

— jak się okazuje — cieszą
się automaty relacjonujące
wyniki wyścigów konnych. Za
te połączenia resort płaci tyl­
ko 15 funtów miesięcznie. W

październiku, kiedy Brytyj­
czycy pasjonowali się ceną
wypuszczonego na rynek —

W trakcie załamania giełdo­
wego — utrzymywanego do­
tychczas przez rząd pakietu
akcji British Petroleum, odno­
towano duże zainteresowanie
numerem, przez który można

uzyskać najświeższe dane o

kursach papierów wartościo­
wych.

Działacze Związku Zawodo­
wego Pracowników Admini­
stracji Państwowej, którym
kierownictwo ministerstwa

przedstawiło wyniki kontroli,
twierdzą jednak, że przynaj­
mniej za te ostatnie telefony
nie można winić szeregowych
urzędników, tych bowiem — jak
twierdzą — nie stać na zakup
akcji. Musleli to być — mó­
wią związkowcy — co naj­
mniej... wiceministrowie.

Dzielna Izabella
23-letnia Francuzka Isa-

belle Borchere jest pierw­
szą kobietą, która zdołała
przepłynąć Morze Śród­
ziemne na desce z żaglem.
Wyprawa trwała 12 dni na

trasie Le Lavande (Francja)
— Korsyka, Sardynia —

Bizerta (Tunezja). Jak o-

świadczyła w rozmowie z

dziennikarzami celem tej
niezwykłej podróży było
wypróbowanie możliwości
człowieka.

W tym celu przez długi
czas wytrwale przygotowy­
wała się do- tej ekspedycji.
Pływała bez względu na po­
godę, nawet w lodowatej
wodzie.

Zezowate szczęście
Przez' siedem godzin A-

parecida Duarte Nogueira
cieszyła się, że skończyły
się chude lata dla jej ro­
dziny. W poniedziałek dy­
rekcja brazylijskiego toto-
-lotka ogłosiła, że jej mąż,
36-letni bezrobotny Jose
Julio Nogueira wygrał na

krajowej loterii ponad 2
min dolarów wolnych od
podatku. Była to rekordo­
wa wygrana w historii bra­
zylijskiej loterii.

Pani Nogueira oświadczy­
ła dziennikarzom, którzy
odwiedzali jej ubogi dom w

Belo Horizonte, że ma za­
miar kupić dużą willę, wy­
jechać w podróż zagranicz­
na i zacząć życie od nowa

Radość trwała tylko 7
godzin Kiedy ma ii wrócił
do domu i. sprawdził swój
kupon loterii, okazało dę,
żę na jego kuponie nie ma

skreślonych szczęśliwych 5
liczb, a dyrekcja loterii po
órostu pomyliła się

Rekordowa wygrana 119
min cruzeiros (2.08 min do­
larów) przypadła natomiast
62-letniemu inżynierowi,
którego nazwiska ze wzglę­
dów bezpieczeństwa nie u-

jawniono

japońskim
TOKIO (PAP). Właściciele

piekarni w Japonii uderzają
na alarm. Pojawił się im po­
ważny konkurent w postaci
automatycznych mikropieców
do wypieku Chleba, którymi
producenci zapełnili wiele ja­
pońskich Sklepów.

Piecyki te są niewielkich
rozmiarcw i proste w obsłu­
dze. Najpierw trzeba kupić pa­
kiet surowca wyjściowego, na

który składa się mąka, masło,
sól, cukier i mleko w proszku.
Potrzebna jest również woda
i drożdże. Wszystkie składniki
umieszcza się w naszpikowa­
nym urządzeniami elektronicz­
nym piecu. Są one automa­
tycznie mieszane, zamieniając
się najpierw w ciasto, a po 4
godzinach w gotowy ■chleb.
Według własnego upodobania
można dodać także inne skład,
nikł i wówczas otrzymuje się
np. chleb kukurydziany, czy
„pomidorowy”. Wbudowany w

urządzenie zegar zapewnia, że
można spokojnie pójść spać
czy udać się za swoimi spra­
wami, uzyskując gotowy pro­
dukt w potrzebnym czasie.

Za oddzielną opłatą można

szlagierem
też nabyć swego rodzaju mini-
piłkę elektryczną, którą kroi
się chleb praktycznie bez o-

kruchów.

„Piekarnie w domu” są wy­
nalazkiem koncernu „Matsusi-
ta”. Jednakże zaraz po tym,
gdy rzucił on nowość na rynek
w lutym br„ dziesiątki innych
firm rozpoczęło produkcję ta­
kich samych pieców, które
producenci nazywają najwięk­
szym osiągnięciem elektroniki
domowego użytku ostatnich
lat. Dotychczas sprzedano łącz­
nie ponad milion piecyków.
„Matsusita” spodziewa się, że
w niedalekiej przyszłości „do­
mowe piekarnie” jej produkcji
pojawią się w ok. 7 min ro­
dzin. Rozpoczęto też sprzedaż
piecyków za granicę, m. in. do
USA i RFN.

W znacznej mierze boom
„domowych piekarni” związa­
ny jest ze zmianą sposobu od­
żywiania się Japończyków. O-
becnie połowa z nich je na

śniadanie chleb, a nie ryż, so­
lanki i suszone wodorosty, jak
przewiduje to tradycyjna kuch­
nia japońska.

Katastrofy, wypadki

Gigantyczny karambol

I ty też możesz schudnąć!

Z obawy

przed AIDS
BONN (PAP). Hamburski

„Eros-Center”, największy w

Republice Federalnej Niemiec
kombinat seksu, będzie zmu­
szany zamknąć swe podwoje
z powodu obaw klienteli przed
szerzącą się chorobą AIDS —

donosi z żalem Agencja Fran­
ce Presse. Agencja pisze. że
obecnie wykorzystywana jest
zaledwie trzecia część spośród
246 pokoi.

Stracił na wadze... 168 kg
WASZYNGTON (PAP). Naj- becne wyjście na dwór uważa

grubszy człowiek świata Wal­
ter Hudson stracił na wadze...,
168 kg. Hudsonowi, który wa­
żył ok. 570 kg, udało się to

osiągnąć dzięki przestrzeganiu
surowego reżimu odżywiania.
Chociaż waży jeszcze 394 kg,
mógł już wyjść z domu — po
raz pierwszy od 16 lat.

Podczas spotkania z dzien­
nikarzami, w swym domu w

Hempstead (stan Nowy Jork)
42-letni Hudson wyznał, ii o-

za swe „drugie narodzenie".
Ścisłą dietę, która doprowa­

dziła do obecnego apadiku wa­
gi, saczął stosować po tym jak
zaklinował się w drzwiach ła­
zienki, we wrześniu br. Pod
kontrolą dietetyka pije jedynie
wodę, sok owocowy oraz spo­
żywa specjalną witaminizowa-
ną odżywkę.

Zachęcony rezultatami za­
mierza schudnąć w ciągu 3—4
lat do 85 kilogramów.

„Eros-Center”. mieszczący
się pod numerem 170 przy
słynnej hamburskiej „ulicy
rozkoszy” Reeperbahn, ma być
przekształcony w najbliższej
przyszłości w eleganckie cen­
trum handlowe.

„Dziedziniec pierwszego kon­
taktu”, usytuowany w cen­
trum budynku, na którym
klienci mogli dokonywać wy­
boru spośród zatrudnionych
tam prostytutek, ma być po­
kryty szklanym dachem, a w

otaczających go galeriach ma­
ją być rozmieszczone stoiska
z luksusowymi towarami.

na włoskiej
(S) Siedmioro ludzi zginęło,

trzydzieści zostało rannych,
ponad 150 samochodów i cię­
żarówek zostało zniszczonych
bądź uszkodzonych w gigan­
tycznym karambolu, jaki wy­
darzył się w środę po połu­
dniu w północnych Włoszech,
na autostradzie między Bre-
scią i Bergamo. Kilku spo­
śród rannych walczy ze śmier­
cią. w tym 5-letni chłopiec
Do tragedii doszło podczas
gęstej mgły, przy widoczności
ograniczonej do zaledwie kil­
ku metrów. Pierwsze zderze­
nie miało miejsce ok. godzi­
ny drugiej po południu, kiedy
samochód z prowadzącym go
małżeństwem wpadł na cię­
żarówkę, która zatrzymała się
z powodu defektu silnika na

wydzielonym dla takich przy­
padków pasie autostrady.
Małżeństwo poniosło śmierć
na miejscu. Wkrótce po tym
do zderzenia doszło na in­
nym pasie autostrady, gdzie
wielu kierowców zatrzymało
swoje pojazdy, by przyjrzeć się
wypadkowi. W ciągu kilku mi­
nut dziesiątki samochodów
zderzyły się ze sobą, tarasując
dojazd karetkom pogotowia i
pojazdom pomocy drogowej,
co utrudniło akcję ratowniczą.

Wybuch składu

amunicji

W miejscowości Malakasa (32
km na północ od Aten) do­
szło w piątek tuż po północy
do wybuchu w wojskowym
składzie amunicji. Rozszerza­
jący się pożar i dalsze eksplo­
zje zmusiły do ewakuowania
okolicznych mieszkańców, kon­
wencjonalny sprzęt strażacki

autostradzie
okazał się niezdolny do dzia­
łania w promieniu trzech kilo­
metrów od składu. Na pomoc
zawezwano dwa samoloty,
zrzucające substancje gaśnicze.
Padające wokół odłamki zmu­
siły do wstrzymania ruchu w

siedmiokilometrowej strefie
wokół pożaru. Przerwane w

ten sposób zostało połączenie
drogowe i kolejowe Aten z

Salonikami.

13 zabitych
w wypadku drogowym

13 osób zginęło, a 10 odnio­
sło rany w wypadku drogo­
wym, jaki wydarzył się w

piątek w prowincji Kirsehir
(środkowa Turcja). Doszło tam
do karambolu dużej ciężarów­
ki i dwóch autobusów. Zda­
niem miejscowych władz, li­
czba zabitych może okazać
się jeszcze większa.

20-tonowa ciężarówka
wpadła na autobus

29 zabitych, ponad 20 cięż­
ko rannych oraz kilku zagi­
nionych — oto bilans groźne­
go wypadku drogowego, jąki
wydarzył się w niedzielę o

1.30 w nocy we wschodniej
Algierii niedaleko Setifu. Roz­
pędzona 20-tonowa ciężarów­
ka, omijając nieprawidłowo
zaparkowaną na jezdni inną
wielką ciężarówkę wpadla na

jadący z .przeciwka autobus
komunikacji międzymiasto­
wej. Oba pojazdy zostały do­
słownie rozniesione na strzę­
py. Według policji liczba ofiar
śmiertelnych może się zwię­
kszyć. Ciał kilku ofiar nie u-

dało się do tej pory odnaleźć.

UWAGA
CZYTELNICY!

S W poniedziałek radca
■ prawny „Gazety” udziela

porad w godz. 13—14 tele­
fonicznie pod numerem

21-22-69. W godz. 14—15
osobiście — Dział Łączności
z Czytelnikami, Kraków,
Wielopole 1, III p.

(S) A Przez długi czas u-

trzymywało się przekona­
nie, że rekiny są ślepe i głu­
che. Naukowcy uważali, że
właśnie dlatego mają one bar­
dzo czułe organy, dzięki któ­
rym wyczuwają zmianę skła­
du chemicznego wody i natę­
żenie pola elektrycznego. Je­
dnakże badania specjalistów
amerykańskich wykazały, że

przypuszczenie o ślepocie i
ałuchocie rekinów jest błę­
dne. Wręcz odwrotnie, mor­
skie drapieżniki mają wyjąt­
kowo ostry słuch i widzą na­
wet w ciemności.

A W budynku dworca cen­
tralnego w Zurychu osiedliło
się mnóstwo gołębi, które
przysparzały wielu kłopotów
kolejarzom i pasażerom. Dy­
rekcja dworca postanowiła po­
radzić sobie z ptakami w dość
niezwykły sposób, zapropono­
wany przez inżynierów i za­
aprobowany przez ornitolo­
gów. Skonstruowano nadaj­
nik sygnałów ultradźwięko­
wych, działających na odle­
głość 70 metrów. Ludzkie u-

cho nie odbiera tych sygna­
łów. jednakże prawie wszy­
stkie gołębie opuściły rejon
dworca.

A O niezwykle ciekawym
odkryciu poinformował nłe-

Frapujące informacje z życia zwierząt

Pszczoła sprzed 80 milionów lat
Rekiny nie są głuche H Ultradźwięki przeciwko
gołębiom H Małpa —■gigant K Krowa z „czar­

ną skrzynką”
dawno na posiedzeniu Ame­
rykańskiego Towarzystwa
Entomologicznego w Bostonie
David Grimaldi, wicekustosz
Muzeum Historii Naturalnej
w Nowym Jorku. W pobliżu
miejscowości Kinkora w sta­
nie New Jersey grupa bada­
czy odkryła wyrzucony przez
morze na brzeg, kawałek bur­
sztynu, w którym znajdowały
się doskonale zakonserwowa­
ne szczątki pszczoły. Zazwy­
czaj tego rodzaju znaleziska
nie wywołują większej sensa­
cji, jednakże po zbadaniu
wieku bursztynu okazało się,
że pochodzi on sprzed 80 min
lat. Tym samym uczeni uzy­
skali niezwykle cenny mate­
riał badawczy w postaci owa­
da, który żył w okresie epoki
dinozaurów

Wstępne badania wykazały
— ku zaskoczeniu uczonych —

to pszczoła sakonaerwowana

w bursztynie, który jak wia­
domo jest skamieniałą żywicą
drzewną, bardzo przypomina
niektóre gatunki żyjących
współcześnie tego rodzaju o-

wadów. Zmusiło to do rewi­
zji niektórych dotychczas o- roślin,
bowiązujących teorii dotyczą­
cych nie tylko ewolucji owa­
dów, ale również roślin pył­
kowych. Stwierdzono, że już
w tak odległej epoce wiele
gatunków pszczół osiągnęło
wysoki poziom ewolucyjny i
w istocie zmieniły się one

tylko bardzo nieznacznie w

ciągu 80 min lat Ten okres
nie podlega dyskusji bowiem
wspomniany bursztyn znale­
ziono w pokładach geologicz­
nych właśnie sprzed 80 min
lat. stwierdzono też, że pszczo­
ła była pozbawiona żądła. Naj­
starsze dotychczas odnalezio­
ne szczątki pszczół pochodzi­
ły sprzed ok. 43 min lat V-

czeni zakładali dotychczas, że

owady te pojawiły się praw­
dopodobnie ok. 125 min lat
temu, w tym samym okresie
co rośliny pyłkowe, jednakże
ostatnie znalezisko — zda­
niem Jamesa Doyle’a, paleo­
botanika z Uniwersytetu Sta­
nu Kalifornia — świadczy o

tym, że przynajmniej niektó­
re gatunki roślin pyłkowych
pojawiły się już przed ok. 200
min lat. Pociągałoby
bą przypuszczenie,
nież pszczoły, które,
domo, odgrywają
rolę w rozmnażaniu

pojawiły i

to za so-

*że rów-

jak wia-
kluczową

i się tych
się mniej

więcej w tym samym okresie.
Odnalezione szczątki owada

wykazują, że już wówczas py­
łek kwiatowy przenoszony był,
tak jak obecnie, na pokry­
tych drobnymi włoskami no­
gach pszczelich. Uczeni wska­
zują na znamienny fakt, iż
odnaleziona pszczoła należała
do gatunku bez żądła. Tym
samym była stosunkowo zna­
cznie rozwinięta ewolucyjnie,
ponieważ musiała mieć przod­
ków uzbrojonych w żądła. O-
becnie samice większości ga­
tunków pszczół emają żądła, a

samce są ich pozbawione. O-
wad zakonserwowany w ka­
wałku bursztynu był samicą.

A Za zgodą rządu wietnam­
skiego dwóch amerykańskich
naukowców-antropologów Ol­
sen i Chocon prowadzą w re­
jonie Lango-Son (Wietnam
Północny) poszukiwania gi­
gantycznej tropikalnej małpy.

„Małpopodobny gigantopi-
tek” — tak brzmi naukowa
nazwa tego zwierzęcia o wa­
dze 270 kilogramów. Poszuki­
wania uczonych amerykań­
skich są wynikiem odkrycia
w jaskiniach na tych tere­
nach licznych szczątków gi-
gantopiteków.

A W alpejskich dolinach
Szwajcarii często można spot­
kać krowy, które zamiast tra­
dycyjnego dzwoneczka mają
zawieszony na szyi niewielki
przyrząd, przypominający ze­
garek. Urządzenie to umożli­
wia dokładne ustalenie miej­
sca, w którym znajduje się
krowa o każdej porze dnia.
Ponadto właściciel zwierzęcia
może o nim wiedzieć prakty­
cznie wszystko: jak długo
przeżuwa pokarm, pasie się i
leży. Wszystkie dane o kro­
wie zarejestrowane są na spe­
cjalnej taśmie i stanowią du­
żą pomoc dla właściciela w

produkcji mleka i mięsa. Ho­
dowcy uważają te informacje
ca u^rost bezcenne.

Z dalekopisu
PIĘCIORACZKI

(s) W Szpitalu Okręgo­
wym w Sofii w nocy z piąt­
ku na sobotę przyszły na

świat pięcioracżki — trzy
dziewczynki l dwóch chłop­
ców o wadze od 1600 do
1900 gramów. Ich matką
jest 23-letnia Tina Liczewa
z miejscowości Srednogorie
koło Sofii. Stan matki i
dzieci lekarze określają Ja­
ko zadowalający. Jest to

pierwszy przypadek naro­
dzin plęcioraczków w Buł­
garii.

NAJBARDZIEJ
NIEFORTUNNY

W księdze rekordów Guln-
nessa w rozdziale, w któ­
rym rejestruje się osiągnię­
cia literatów, ostatnio poja­
wiło się nowe nazwisko.
Jest to australijski pisarz
John Gold. W publikacji
poświęcono mu tyle samo

miejsca, co Agacie Christie.

Z czego zasłynął Austra­
lijczyk? Jest on autorem 15
grubych powieści, których
żaden wydawca nie zdecy­
dował się opublikować...

KTO NIE BOI SIĘ
WIERTŁA?

Pewien stomatolog au­
stralijski, który uważnie
obserwował swych pacjen­
tów, stwierdził, że cierpli,
wość i wytrzymałość pa­
cjentów jest uzależniona od
koloru oczu. Najwytrzymal­
si są ludzie o błękitnych i
szarych oczacn. Natomiast
pacjenci o piwnych oczach
przysparzają najwięcej kło­
potów — panicznie boją się
wiertła dentystycznego i
często rezygnują z leczenia.

DREWNO
JAKO POŻYWIENIE

Zoolodzy amerykańscy
odkryli w basenach trzech
rzek Ameryki Południowej
ryby, które żywią się drew­
nem. Dotychczas naukowcy
uważali, to ciężkostrawne
drewno może służyć za po­
żywienie tylko niektórym
owadom.

Odkryte ostatnio ryby o-

siągają długość od 5 do 50
cm. Mają silne, wygięte do
tyłu zęby, którymi rozdrab­
niają drewno. W ich wnę­
trznościach znaleziono nie
do końca strawione drewno
i enzymy meznędne do jego
przyswajania.

FENOMENALNA SUSAN

Susan Reynolds z angiel­
skiego miasteczka Pristwid.
ge jest prawdziwym feno­
menem. W wieku 19 lat
zna doskonale 22 języki.
Susan nauczyła się czy­
tać mając 2 lata. W
wieku 14 lat napisała opo­
wiadanie, a od 16 lat przy­
jęto ją na uniwersytet w

Oxfordzie.

ZAKAZ PISTOLETÓW —

ZABAWEK

Rada Miejska Los Ange­
les (Kalifornia) w tajnym
głosowaniu zatwierdziła de­
cyzję zabraniającą produ­
kowania i sprzedawania w

mieście pistoletów — zaba­
wek, będących dokładną
kopią prawdziwych modeli
broni. Podyktowane jest to

tym, że policjanci i inni
mieszkańcy miasta w wielu
wypadkach błędnie przyj­
mowali pistolety za auten­
tyczne. Jak pisze agencja
AP, dla wielu właścicieli
zabawek wypadki takie
kończyły się tragicznie.

Miejscowa firma produ­
kująca pistolety — zabawki
zmuszona była zareagować
na kroki podjęte przez
władze miejskie. Obecnie
jej wyroby oznaczane są ja-
snopomarańczowymi paska­
mi.

WSZYSTKIEMU
WINNA TEŚCIOWA

Stosunki między zięciem
i teściową są tematem za­
bawnych historii i anegdot
w wielu krajach. Ostatnio
w Lyonie, we Francji, do.
szła do nich nowa — zara­
zem śmieszna i smutna.

Córka pocnowała matkę
w rodzinnym grobowcu mę­
ża. Ten całkowicie natural­
ny czyn stał się przyczyną
głośnego procesu sądowe­
go: rozwścieczony zięć, któ­
ry był w kiepskich stosun­
kach z teściową za jej ży­
cia, po pierwsze, natych­
miast rozwiódł się z żoną, a

po drugie — wywalczył
eksmisję trumny zmarłej z

rodzinnego grobowca. W są­
dzie oświadczył, że przeraża
go nawet sama myśl, że i
po śmierci będzie skazany
na towarzystwo osoby,
której najbardziej w świę­
cie bał się za życia...
FILM DLA SCEPTYKÓW

W gazetach dość często
pojawiają się informacje o

rekordach, które ustanawia
„najsilniejszy człowiek
świata”, Kameruńczyk z

pochodzenia Simon Rifo.
Można zobaczyć zdjęcia,
przedstawiające siłacza,
który ciągnie po szynach
lokomotywę, podnosi 14 du­
żych worków z cementem
lub trzymając w zębach
linę przyczepioną do ogona
jednosilnikowego samolotu
nie pozwala mu wystarto­
wać. Jednakże wielu czytel­
ników, oglądając zdjęcia w

prasie, uważa że .wszystko
to jest mistyfikacją. Posta­
nowiono więc zrealizować
film o Simonie Rifo. Spe­
cjalni* dla fceptyków.
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W Wigilię na trasie Kraków - Gdynia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

układ hamowania Tak dzie­
je się na kilkaset metrów
nrzed każdym semaforem. Je­
śli w ciągu kilku następnych
sekund nie wyłączę blokady
— pociąg zacznie hamować.

Minęliśmy kolejną stację;
maszynista zerka na rozkład
jazdy: jesteśmy dwie minuty
do przodu. Gdzieś daleko już
za nami została Częstochowa,
od samego Krakowa mamy
wolny przejazd, ani jeden se­
mafor nie zapalił się czerwo­
nym światłem „stój” Wska­
zówka szybkościomierza oscy­
luje między dziewięćdziesię­
cioma. a stu piętnastoma kilo­
metrami na godzinę. To ma­
ksymalna szybkość z jaką je­
żdżą lokomotywy EU07 Te­
oretycznie da się wyciągnąć
jeszcze dziesięć kilometrów
więcej.

— Dobra maszyna — mówi
pan Bogusław — na angiel­
skiej licencji lokomotywy
EU06, chociaż pod względem
komfortu jazdy znacznie jej
ustępuje. Czuje pan, jak tele­
pie. Angielska łagodnie koły­
sała, jak łódź na wodzie, a

ta—

A ta rzuca chwilami jak
furmanka na wyboistej dro­
dze. Kawa niespodziewanie
„wyskakuje” z kubka i oble­
wa mi spodnie, szklanka Slę-
czki, z herbatą, jeździ po pul­
picie. Ale to nie tylko wina
maszyny.

Przeglądam służbowy roz­
kład jazdy maszynisty. I a-

neks, zawierający wszystkie
ograniczenia szybkości na po­
szczególnych odcinkach. O-
graniczenie z powodu złego
stanu torów. Ograniczenie z

powodu złego stanu podtorza.
Ograniczenie z powodu złego
stanu rozjazdów. I tak dalej,
ale nie koniec na tym: na

wielu stacjach docierają do
nas pisemne „rozkazy szcze­
gólne”, dotyczące dalszych, po-
zarozkładowych ograniczeń
Przyczyny — jak wyżej. I tu
tkwi chyba główny powód, dla
którego na pokonanie niespeł­
na siedemsetkilometrowej tra­
sy pospieszny potrzebuje nie­
mal dziesięciu godzin.

Na wydłużone czasy prze­
jazdów — mówi Migas —

wpływa także tłok na naszych
liniach kolejowych. Bardzo
wiele zależy od operatywno­
ści służb ruchu, od tego, czy
potrafią ten tłok sprawnie
rozładować.

Dopiero teraz, śledząc s

okna lokomotywy trasę, u-

świadamiam sobie, te jedzie­
my jakąś całkiem podrzędną
Unią, która przez wiele kilo­
metrów biegnie jednotorowo.
Bo główne magistrale obcią­
żone są ponad miarę.

Ale dzisiaj noc jest szcze­
gólna. Krótkie postoje na

stacjach, na których nikt nie
wsiada, ani nie wysiada. Nie
ładuje się poczty, która też
często opóźnia odjazdy. A i
ruch towarowy na trasie
mniejszy niż zaźtoyczaj.

— Pełna Japonia! — śmie­
je się pan Bogusław, kiedy z

sekundową niemal punktual­
nością mijamy kolejną stację.
— Jurek, dorzuć łopatkę do
pieca... Pomocnik Slęczka pod­
nosi klapę w pulpicie i włą­
cza elektryczne ogrzewanie
kabiny Czas najwyższy:
EU07, którą jedziemy, to we-

teranka torów, na trasie jest
niejako „w zastępstwie”, bo
lokomotywa Migasa poszła do
remontu. A tutaj — prześwie­
cają dziury pod pulpitem, w

kabinie jest — rzec można —

zbyt przewiewnie. Kraków o-

puszczaliśmy w skisłej mżaw­
ce; teraz, w centralnej Pol­

sce wjeżdżamy w strefę mro­
zów, ciągnącą się aż po wy­
brzeże. Ale śniegu ani na le­
karstwo, jest całkiem nie-.,
świątecznie, i gdyby nie
choinkowe lampki w oknach
posterunków kontrolnych i
mijanych domostw, z wigilij­
nego nastroju nic by się nie
uchowało. Chociaż,, ludzie na

kolei pamiętają: co jakiś czas

z głośnika radiotelefonu, gdzie
krzyżują się rozmowy, pyta­
nia 1 dyspozycje, wybucha
pełną mocą kolęda. Gdzieś na

stacji, a może w którejś z lo­
komotyw, ktoś przysunął mi­
krofon do radioodbiornika,
który — być może — wziął ze

sobą na trasę, z myślą o no­
cnym, wigilijnym programie.

W kabinie robi się upał,
Slęczka wyłącza ogrzewanie.
Za kilka minut będzie znów
zimno, ale nie ma rady: w

takiej huśtawce temperatur
pojedziemy aż do samej Gdy­
ni.

Spoglądam na Migasa. Czu­
wa lekko pochylony nad koli­
stym nastawnikiem jazdy, za

to pomocnik chce rozmową o-

degnać senność.
— Widzi pan, tu na wszy­

stko trzeba zwracać uwagę.
Na szybkość, na semafory, na

trasę, na rozkład... Tam, pod
szybkościomierzem jest taśma
rejestrująca każdy kilometr
przejechanej drogi. Potem od­
twarzają ją w lokomotywo-
wni, jest specjalna komórka,
bardzo rozbudowana, jej pra­
cownicy muszą wiedzieć jak
przebiegała każda jazda. Nie
tylko wtedy, gdy coś się sta­
nie. Jeśli coś na trasie było
nie tak, sypią się kary.

I trudno się dziwić rygo­
rom, ostrej dyscyplinie, jeśli
EU07 ciągnie po torach 750
ton, w tym kilka, kilkanaście,
a niekiedy kilkadziesiąt —

proszę wybaczyć nieeleganckie
sformułowanie — ton pasaże­
rów.

— 35 201 zgłoś się... — pan
Bogusław podnosi mikrofon,
a za chwilę objaśnia: 35 201
to numer naszego pociągu, z

numeru kolejarz wszystko o

pociągu wie. Pierwsze cyfry
— 3i5—tonumerydyre­
kcji. między którymi kursu­
je. „Trójkę” ma Południowa.
krakowska, „piątkę” — Pół­
nocna w Gdańsku. Dalej idą
cyfry, określające rodzaj po­
ciągu-.

*

Budzi mnie nowy ton w

pracy silnika. Pociąg hamuje.
Spoglądam w szybę: mniej
więcej kilometr przed nami
feeria świateł czerwonych, po­
marańczowych, niebieskich i

zielonych, blady blask jarze­
niówek i żółty lamp sodo­
wych. A wszystko to migoce,
pulsuje. Prawdziwy Manhat­
tan nocą.

— Karsznice — mówi ma­
szynista.

Ale kiedy wjeżdżamy na

stację, wrażenie mija. Świa­
tła umykają gdzieś w górę, a

przed lokomotywą zwykła plą­
tanina szyn i rozjazdów. Pu­
sty peron, jeśli nie liczyć dy­
żurnej w czerwonej czapce,
która chce jak najszybciej nas

wyprawić i wrócić do ciepłe­
go pokoju. Nikt nie wsiada,
nikt nie wysiada. Kolejny
„rozkaz szczególny” i — od­
jazd. „Maryja Panna, Maryja
Panna Dzieciątko piastuje..."
— w/ączył się nagle forte,
chórem Stuligrosza, radiotele­
fon, by zamilknąć po kilkuna­
stu sekundach. Jedziemy pust­
kowiem, ale daleko, w oknach
domostw, płoną światła. Lu­
dzie dopiero co wrócili z pa­
sterki. Tej nocy dwa razy za­

ludniały się ulice i drogi. Szli
pojedynczo i po kilkoro, wy­
łaniali się nagle na ścieżkach
biegnących wzdłuż torów. Na

drogi — jak za dnia — wy­
jechały samochody.

„..jdnieś rękę, Boże Dzie­
cię...” — przez kilka sekund
w radiotelefonie, potem trzask
i cisza w eterze.

— Ciekaw jestem, kto się
tak bawi? — Slęczka jest
jakby lekko rozdrażniony,
czyżby dopadła go w końcu
nostalgia wigilijnej nocy?

Na liczniku znowu 115 na

godzinę, non stop zielone
światła semaforów, aż dziw
bierze.

— Można im wierzyć do
końca? — wskazuję 'dłonią
mijany sygnalizator.

— Do końca nie. Dzisiaj,
kiedy jest sucho, działają
sprawnie. Ale wystarczy wię­
ksza wilgoć, a zaczynają fał­
szować. Izolacja nie chroni
przewodów jak należy. po-
wstają zwarcia. Bywa, że na

całej trasie świecą się czer­
wone, choć dyżurny zapewnia
przez radio, że mam wolny
przejazd. Kiedy indziej na

każdym kolejnym semaforze
inne światło, co jest całkiem
bez sensu

— Co pan wtedy robi?
— Jadę cały czas z bezpie­

czną szybkością.
— Co to jest „bezpieczna

szybkość”?
— Do dwudziestu kilome­

trów na godzinę.
To między innymi stąd bio-

rą się komunikaty w rodzaju
„Pociąg pospieszny ze Szcze­
cina do Przemyśla jest opó­
źniony o 480 minut...”

Minęliśmy Inowrocław.
— Jeszcze Bydgoszcz, Tczew

i Gdańsk — liczy pan Jerzy.
— Potem Gdynia i idziemy
spać. O której odbieramy ju­
tro lokomotywę? O siedemna­
stej czterdzieści? No to do
siedemnastej śpimy.

— Jak staniemy w Gdyni
na kanale, to uzupełnij olej
W Płaszowie zapomnieli do­
lać, zatrzemy łożyska—

Wiercę się na swoim krze­
śle, wstaję, przeciągam. Cera­
towy, obrotowy stołek to nie
kanapa w pierwszej klasie.
Dobrze chociaż, że z opar­
ciem — można się wyciąg­
nąć. oprzeć nogi na podnóżku
pod pulpitem, głowę o wiszą­
cą za plecami kurtkę. Wypi­
jam ostatni łyk kawy z termo­
su.

— Jak pan chce, niech pan
zwiedzi lokomotywę, rozpro­
stuje przy okazji kości —

proponuje maszynista:1
Otwieram wąskie drzwi z

tyłu kabiny. Po obu stronach
maszynowni, za metalowymi
ścianami, pracują z szumem

potężne urządzenia. Środkiem
korytarz wiodący do syme­
trycznej kabiny z drugiej
strony lokomotywy. Wąski
tak, że ktoś o pokaźnej tuszy
mógłby się w nim zaklino­
wać, niczym ów teść ze „Stat­
ku do Młocin” Młynarskiego

— Czy pan jest pewien —

pytam po powrocie maszyni­
stę — źe jest to lokomotywa
na tak długie trasy?

— To bardzo dobra maszy­
na

Nie daję za wygraną:
— Może na krótkich tra­

sach, bo trudno mi sobie wy­
obrazić, by Anglicy zapomnie­
li o takich szczegółach, jak
najskromniejsze choćby wc

czy umywalka. Tu w ogóle
nie ma na to miejsca.

„Za potrzebą” biega się na

postoju do najbliższego wago­
nu.

Ale Migas już o czym in­
nym.

— Dostaliśmy ostatnio dwie
nowe maszyny, EU09, silniej­
sze, znacznie szybsze, Prze­
chodzą teraz próby na tere­
nie naszej dyrekcji. Ale to
też jeszcze nie jest szczyt no­
woczesności. Za mało elektro­
niki, choć przeznaczone są do
jednoosobowej obsługi.

Na EU07 jeździ się pojedyn­
czo, jeśli jazda nie przekra­
cza ośmiu godzin, lub w

dwójkę, z pomocnikiem —

gdy trwa dłużej. Pomocnika
można również zażądać, je­
śli zepsuje się układ SHP
(wspomniane już samoczynne
hamowanie).

Bydgoszcz minęliśmy roz­
kładowo, do Tczewa przyje­
chaliśmy kilka minut przed
czasem. Tu po raz pierwszy
zatrzymał nas przed stacją se­
mafor. Nie ma rady — trze­
ba najpierw przepuścić pocią­
gi, wyjeżdżające planowo ze

stacji
Kiedy wjeżdżamy na pusty

Dworzec Główny W Gdyni, ze­
gary wskazują dokładnie 5.10.

— Pełna Japonia! — po­
wtarza maszynista.

Wyglądam przez okno. Na

pusty peron wysiada raptem
nie więcej niż sto osób. Dla
nich podróż się skończyła, po
dziewięciu godzinach i 26 mi­
nutach. Dla nas trwać będzie
jeszcze co najmniej godzinę
dłużej, nim odholujemy wa­
gony na bocznicę i dojedzie-
my do lokomotywowni. Ma­
szyna staje na kanale, maszy­
nista z pomocnikiem wchodzą
pod spód, uzupełniają olej.

— A teraz idziemy spać.
Do kolejowych koszar (tak

nazywają się oficjalnie do­
my noclegowe) idę z pewnym
niepokojem. Wprawdzie pro­
siłem w Krakowie naczelnika
Szczurkę, by zapewnił mi
nocleg, ale a nuż Nie doce­
niłem kolejowej dokładności:
na arkuszu ewidencyjnym no­
cujących, na górnym margi­
nesie uwaga: „p. Dobosz Za­
kwaterować razem z załogą z

Krakowa”.

*

Za gdyńską lokomotywo-
wnią rozciągają się kolejar­
skie działki i ogródki. Szero­
ka ulica prowadzi do odległej
o kilkaset metrów stacji
miejskiej kolejki, która funk­
cjonuje od wielu dziesiątków
lat, ale w zestawieniu z nę­
dzą komunikacji miejskiej w

całej niemal Polsce, słusznie
uchodzić może za wynalazek
na miarę XXI wieku. Jest po­
łudnie pierwszego dnia Świąt.
Kupiłem - j bilet-dp Gdańska,
pociąg odjeżdża za kilka mi­
nut.

Wymknąłem się z noclegu,
starając się nie budzić moich
współtowarzyszy. Migas spał
jak zabity, Slęczka na moment
uniósł powieki. Powiedziałem
mu że dołączę wieczorem, w

Gdańsku. Skinął głową.
Ale wcześniej wysiadłem w

Kamiennym Potoku. Posze­
dłem na plażę, zapamiętaną
sprzed kilkunastu lat, z osta­
tnich moich wakacji na gdań­
skim wybrzeżu. Wypłoszyła
mnie stąd brunatna woda w

zatoce, algi zlepione mązutem
w sopockim kąpielisku. Na­
stępne urlopy spędzałem już
na środkowym , i zachodnim
wybrzeżu.

Teraz, zimą, plaża w Ka­
miennym Potoku jest pusta,
jeśli nie liczyć kilku spacero­
wiczów i stad ptactwa wo­
dnego na nadbrzeżnym klifie.
Schodzę na sam brzeg — w

twarz bije zimna, ostra bryza.
Jest słonecznie, spokojnie.

Czy odzyskamy kiedyś dla
ludzi spragnionych wypoczyn-

ku plaże wybrzeża gdańskie­
go?

Na gdańskiej Starówce zu­
żywam ostatnie klatki filmu.
Nic się tu nie zmieniło od
lat. Te same pastelowe elewa­
cje kamieniczek na Długim
Targu, wymyślne maszkarony
i żyguice na Mariackiej, mo­
sty, które zapraszają, by spoj­
rzeć z nich w dół, na Motła-
wę. Kamienne płyty pod no­
gami, czyste 1 lśniące niczym
parkiety salonów. Ani śladu
brudu na elewacjach, ani je­
dnego niedopałka czy innego
śmiecia na ziemi. Neptun z ,

fontanny prezentuje się tak
schludnie, jak gdyby nie przy­
siadł nigdy na nim żaden
ptak.

Taki jest właśnie Gdańsk.

*

0.47, gdzieś między Poddę­
bicami, a Karsznicami. Na
drodze podchodzącej ostrym
kątem, niemal równolegle, do
toru, a następnie przecinają­
cej go na niestrzeżonym prze­
jeździć, pojawiła się biała
„nysa”. Ale kozak! U nas na

liczniku 115 na godzinę, a on

z nami łeb w łeb. Tylko że

przejazd już o sto metrów za­
ledwie: kto będzie pierwszy —

lokomotywa czy samochód? O
ile — sekundę, pół. ćwierć?
Długi, rozpaczliwy sygnał: pi­
jaczek przytomnieje, dostrze­
ga wreszcie jadący niemal ró­
wnolegle obok niego, od dłuż­
szej już chwili, pociąg. „Ny­
sa” ostro hamuje Zdążyła?
Rzucamy się do okna Maska
wozu w odległości dwudzie­
stu centymetrów od mijają­
cych go wagonów.

Pan Bogusław uważa, źe
i.owinno się zlikwidować nie­
strzeżone przejazdy, a wszę­
dzie postawić rogatki.

— Taka „nysa” — mówię —

rogatkę też wyłamie.
Atmosfera się ożywia, przez

dłuższą chwilę rozmawiamy o •

tym, co mogło się zdarzyć.
— Pijacy mają szczęście

Ten z Nowego Sącza,, o któ­
rym pisaliście ostatnio w „Ga­
zecie”, wydłubany bez szwan­
ku ze zgniecionego wozu był
tak schlany, że nawet nie wie­
dział, iż wyrżnął w pociąg...

*

Wigilijny luz na kolei skoń­
czył sie po jednym dniu. W
Gdyni wsiadał do pociągu
tum w Gdańsku szturmowa­
no wagony znaną metodą:
ktoś wskoczył do jadącego je­
szcze pociągu, wpadł do prze­
działu. otworzył okno, przez
które posypały się plecaki,
torby i Inne toboły.

— Pojedżie pań z nami na

Płaszów — mówi maszynista
— Omijamy Główny...

King w duchu. Płaszów to
zmora pasażerów. z 1 wyjąt­
kiem tych, którzy mieszkają
w podwielickich osiedlach. A
nie zanosi się na prędki po­
wrót wielu kończących bieg
oociągów na Kraków Głów­
ny Trwa remont dworca, o

termin zakończenia prac py­
tać trzebo chyba wróżki. So­
baczą pasażerowie mieszkają­
cy w centrum Krakowa, gdy
nocą nie mogą dojechać do
domów. MPK od wielu mie­
sięcy konsekwentnie nie do­
strzega, że połowa ruchu pa­
sażerskiego przeniosła się na

płaszowski dworzec.
— Pełna Japonia! — mówi

maszynista Migas, kiedy pun­
ktualnie o 5.24 pociąg nieru­
chomieje przy peronie.

— Pełna Japonia, cholera!
— powtarzam, gdy półtorej
godziny później wchodzę do
domu, nie opodal hotelu „Cra-
covia”.

KRZYSZTOF DOBOSZ

Przed kilkoma tygodniami
recenzowałem książkę krytycz­
ną Jana Bolesława Ożoga pt
..Kartki z dziką różą" Wra­
cam do jednego i ważnych
stwierdzeń poety 1 eseisty.
Otóż zauważył on w artykule
„Pisarz i światopogląd”: .Już
dawno wskazywałem na nie­
bezpieczeństwo odrywania się
autorów uprawiających tzw.
literaturę nurtu wiejskiego od
wsi. Pustoszenie ziemi, nie
kontrolowana ucieczka wielo­
milionowych mas chłopskich z

najlepszych niejednokrotnie
gospodarstw, łapczywość chło-
pa na łatwy zbyt łatwy, za­
robek. zanieczyszczanie dokoła
życia miazmatami wyrodnieją­
cej obyczajowości ludowej, to

tematy, które przelatują jak
mydlana woda przez palce
Kawalca. Myśliwskiego i wie­
lu, wielu innych” Zasłużony
autor, który mimo lat posia­
da żywe i krytyczne spojrze­
nie na społeczeństwo, mimo
serdecznych związków z wsią
nie zamyka oczu na stare i
nowe przywary chłopów, jak­
by podsuwał tematy Najważ­
niejszy: „Arcychytrej. arcy-
przewrotnej często natury

O autorach i książkach

FRASUNEK
człowieka ziemi, gdy zmienia
się jak kameleon raz w chło-
po-robotnika raz w pokrzyw,
dzonego kmiotka czy — dla
odmiany — buńczucznego u-

rzędasa boją się jakoś pisa­
rze nurtu chłopskiego poru­
szyć. Wyjątki są. ale nielicz­
ne Potrafi spojrzeć nieustra­
szenie w ciemne oczy na wsi
urodzonego typa Morton w

..Moim drugim ożenku” i „Ka­
milli” i Nowak w powieści
„Prorok” Należy pisać dzisiaj
o chłopie, ady stał się ważny
i decyduje świadomie i nie­
świadomie o doli i niedoli
kraju, ale pisać pełną o nim
prawdę”

Mam właśnie w ręku po­
wieść. która wyrosła z po­
dobnych założeń, mianowicie

„Odejść z Sodomy” Zygmunta
Wójcika.

Autor należy do średniego
pokolenia, opublikował do­
tychczas parę powieści to­
mów reportaży i tomików

poetyckich. Wcześnie został

dostrzeżony przez opinię lite­
racką. która m. in. Wyróżniła
go nagroda im. Stanisława

Piętaka Reprezentuje bardzo

cenny rodzaj pisarstwa eks-

trawertywnego. to iest zanu­
rzonego w życiu narodowym,
rejestrującego różne jego
przejawy, szukającego oznak

przemian, w tym także choro­
bowych Nawiązuje do arcy-
polskiej tradycji pisarzy-dżia-
łaczy. którzy twórczość trak­
towali jako skuteczną formę
udziału w sprawach publicz­
nych. Jak on. wiceprezes Za­
rządu Głównego ZLP, znaj­
duje czas na systematyczne i

częste publikowanie, to iest

zagadka, którą rozwikła do­
piero przyszły biograf.

Z powieści ..Odejść z Sodo­
my” czytelnik dowiaduje się.
lak postępowała dewastacja
polskiej wsi Zygmunt Wójcik
jest nowatorem O ile sie nie
mylę, nikt przed nim w tak
dużym zakresie nie zajmował
się konsekwencjami błędów w

tzw. polityce rolnej Fabuła
jest w gruncie rzeczy' prosta.
Bohater, chłop w sile wieku.

od niedawna spadkobierca kil-
kudziesięciohektarowego go­
spodarstwa. jest po prostu
wypędzany do miasta W u-

tworze nastąpiło znaczne za­
gęszczenie czasu. Niemniej
czytelnik powinien dostrzec,
że inaczej postępowano do
1956 roku, najczęściej stoso­
wano wówczas przymus ad­
ministracyjny odmiennie po
1956, wykorzystując różne
formy podatku, a przede
wszystkim odbierając gospo­
darzowi perspektywy podsu­
wając mu inne ideały życio­
we. Rezultat był taki sam:

„własność prywatna naruszo
na znaczy jeszcze przez sta-

linowy kołchoz zdobyta rugo­
waniem teraz znowu czapka
na człowieku gore bo jakże
inaczej to nazwać siła popie­
ra rugowanie i wyganianie
zaczyna się podole indywidu­
alne wykańczać może zostanie
pasek na trochę rabatek i nic
więcej, raczej step bo jak
wiedzieliśmy to najpierw coś
tam siali a potem, gdy grunt
wyjałowiał, to zostawiali, że­
by trawsko i chwaściska za­
rosły to, a i więcej spokoju
z taką ziemią”.

„Odejść z Sodomy” Jest po­
wieścią historyczną. Po 1981
roku nawet w Konstytucji
znalazły się gwarancje dla

chłopskich, rodzinnych gospo­
darstw Indywidualnych Ale
dotkliwe szkody zostały po­
niesione: czy proces rujnowa­
nia zostanie zatrzymany, nie
wiadomo. Należę do optymis­
tów! Wracajmy jednak do

spraw czysto literackich: za­
sługa Zygmunta Wójcika po­
lega na tym. że odważył sie
złamać stereotypowy sposób
ukazywania przeobrażeń wsi

po II wojnie światowej. Prze­
cież napisano setki powieści
gdzie odelście do miasta trak­
towano jako dobrodziejstwo
wcale nie wchodząc w tak
drobne szczegóły, iak to. czy
pracy w przemyśle szukał

chłop bezrolny czy posiadacz
kwitnącego gospodarstwa bez­
myślnie skazywanego na za­
gładę jako ..kułackie” Stosu­
nek pisarza do tej na szczęś­
cie historycznej polityki roi-

nej iest jednoznaczny Nie­
przypadkowo autor używa
rzeczowników: ..rugi”, „rugo­
wanie” stosowanych już przy

opisie najtrudniejszych frag­
mentów dziejów polskich chło­
pów w ubiegłym wieku

W ciągu tych kilkudziesię-
ciu lat został skutecznie pod­
ważony paradygmat kultury
chłopskiej: „ja pragnę ziemi
z miłości a oni tylko z inte­
resu” — tłumaczył nieszczęs­
ny bohater świętemu Izydoro­
wi. błagając o wsparcie w

zmaganiach z nieuczciwymi u-

rzednikami wszystkich szcze-

bli i uwiedzionymi pokusą
doraźnego zysku sąsiadami:
modlitwy nie zostały wysłu­
chane. Dodawał: „Skoro z rol­
nikami gnarujesz, to nic cię
chyba nie może bardziej cie­
szyć jak rolnik na polu a nie
rolnik przy telewizorze czy w

aucie, albo rolnik, co tylko
kombinuje, jak okraść drugie­
go na jabłkach albo na cebu­
li” Zygmunt Wójcik opisuje
jako równorzędne szkody go­
spodarcze i szkody moralne,
nie wiadomo które większe, a

nade wszystko — których
konsekwencje będą dłużej
trwały Autor ironizuje na

temat rzekomych korzyści, u-

zyskanych orzez wychodźców,
a może w pierwszym rzędzie
— na temat obrazów szczęśli­
wości i dobrobytu podsuwa­
nych chłopom przez specjali­
stów od masowej informacji:
„zaczęli wychwalać tych, co

to pola pooddawali sami, a

teraz mają kupę pieniędzy, bo
pracują w fabryce narzędzi
ciągniętych, a i jak lekkim

pieniądzem roznamiętnieni, po­
pijają całymi dniami w skle­
pie jak rozochoceni propa­
gandą prywaty, co tylko im
podsuniesz, to natychmiast
przełkną i kupią, jak się na

dziwki szykują, jak swoje
dzieci i żony odstępują, aby
tylko swoim kaprysom dać
tak najwięcej zaspokojenia.
Nic więc nie robili tylko co

jutro strata co opłaca" Prze­
rysowane. wyolbrzymione —

powie czytelnik I prawdopo­
dobnie będzie miał trochę ra­
cji Bronię jednakże prawa
pisarza do hiperboli gdy kie­
rują nim dobre intencje. W
dodatku „Odejść z Sodomy”

jest, Jak już podkreślałem,
swoistą polemiką ze stereoty­
pami literackiego opisu współ­
czesnej wsi. stanem świado­
mości społecznej, z opiniami,
w których wyolbrzymiono ko­
rzyści awansu społecznego
chłopów, a zatajono manka­
menty Samo postawienie pro­
blemu było fałszywe: dlacze­
go pójście ze wsi do miasta
było awansem, a nie na od­
wrót? To uproszczenie po­
wstało w czasach kiedy prze­
mianowanie dobrego ślusarza
na złego dyrektora pojmowa­
no jako awans dziś to jest
relikt archaicznej epoki rewo­
lucji. widoczny gdy do sprze­
dawczyni zwracamy sie czę­
sto ner .pani magister”

Bohater książki nie znajdu­
je dla siebie miejsca na wsi,
która stała sie istna sodomą,
ale również w nowo powsta­
łym zagłębiu węglowym na

Lubelszczyźnie. Nie znalazł
tam obiecywanych zysków
materialnych co ważniejsze —

poznał się na fałszywych war­
tościach i blichtrze kultury
mieisko-przemysłowej Jego
los dalszy nie iest pewny.
Zygmunt Wójcik sugeruje co

prawda symboliczne pozytyw­
ne zakończenie .Test to jednak

.tylko: hipoteza :

Zygmunt Wójcik polemizuje
głównie z Julianem Kawal-
cem. Druga i trzecią część po­
wieści stanowi iakby odwró­
cenie sytuacji i osób .,Tańczą­

cego jastrzębia” To iest oso­
bne zagadnienie: więzy łączą­
ce Zygmunta Wójcika z Ju­
lianem Kawalcom Z jednej
strony polemika, próba zerwa­
nia ze stereotypem narzuco­
nym rówieśnym i następcom
orzez Juliana Kawalca z dru­
giej — wyraźne pokrewień­
stwo formy, nawet jej ulega­
nie. Uproszczenie stylu, nada­
nie językowi iędmości. więk­
sza precyzja — to problemy,
które Zygmunt Wójcik będzie
musiał rozwiązać.

JACEK KAJTOCH

Zygmunt Wójcik: „ODEJŚĆ
Z SODOMY”, KAW, Warsza­
wa 1987.

Od dziś w jasnym, świeżo
wyremontowanym gmachu
przy ul. Kopernika 21 znów,
jak przez sto lat bywało, będą
się leczyć chorzy psychicznie.
Klinika Psychiatryczna AM
wraca bowiem, po remoncie,
w swoje stare progi. Remont
trwał dziesięć lat, a budynek
ten przed wiekiem wzniesio­
no w... dwa lata(!). Jednak mo­
że nie należy, w tak przyjem­
nych okolicznościach przejmo­
wania oczekiwanego obiektu,
rozpisywać się o obecnym tem­
pie remontów — teraz najważ­
niejszy wydaje sie fakt, że
Klinika Psychiatryczna • ma

wreszcie godne lokum, a wy­
gląd j wnętrze tego obiektu
mogą świadczyć o tym. że w

Krakowie zdrowie psychiczne
nie jest marginalną sprawą.

*

Wiele pamiętają mury tego
budynku, bo chociaż dziś wy­
gląda jak nowy, ma przecież
ponad sto lat. Jakże inny był
przed wiekiem los ludzi dot­
kniętych chorobą psychiczną.
Bo stosunek do nich jest nie
tylko miara społecznej kultu­
ry, ale i wiedzy o tych choro­
bach.

Krew w żyłach mrożą fakty
sprzed dwóch — trzech wie­
ków palenia czarownic, znęca­
nia się publicznego nad ludźmi

„szalonymi” i „opętanymi przez
szatana” którzy zachowaniem
swoim gwałcili ogólnie przyję­
te normy bycia prawdopodob­
nie z powodu choroby. Toć Je­
szcze w 1761 roku sąd miasta
Kiszkowa sądził dziesięć ko­
biet oskarżonych o czary 1 po­
lecił Je spalić We wsi Doru-
chowo koło Ostrzeszowa są­
dzono z oskarżenia dziedzica,
po uprzedniej próbie pławie­

nia, 14 kobiet. Z wyroku tegoż
sądu poddano Je torturom, w

czasie których trzy zmarły, a

dwie spalono żywcem. Jeszcze
w 1836 roku na Pomorzu pła­
wiono i torturowano kobietę
oskarżoną o czary Tak trakto­
wano „opętanych", „szalo­
nych”. czyli po prostu chorych.
Nie lepiej było pod tym wzglę­
dem w Hiszpanii. Niemczech,
czy innych krajach zachodnich.

W Krakowie na szczęście
Już w 1688 roku — jak pisze

Po dziesięcioletnim remoncie

Klinika psychiatryczna wraca w swoje progi
doktor Izabella Horbulewicz-
Mokrzycka — powstał pierw­
szy zakład przyjmujący psy­
chicznie chorych. Mieścił się
w „Kamienicy Serwakowskiej”
przy ul- Szpitalnej, a zwany
był „Domem szalonych”. Dziś
nie ma już tej kamienicy, cho­
rych przeniesiono z niej W 1821
r. do Szpitala św. Ducha.
Przygarnął też chorych psy­
chicznie Szpital Bonifratrów i
Szpital św Łazarza.

W 1874 r. uznano oba te

szpitale za jednolity zakład le­
czący chorych psychicznie
Trudności w administrowaniu
dwóch budynków spowodowa­
ły, że wtedy właśnie powstał
otwierany dziś po remoncie
budynek jako VI siedemdzie-
sięclołóżkowy Oddział Szpitala
św. Łazarza — piętrowy, dwu­

skrzydłowy obiekt otoczony
parkiem i murem.

Dopiero w siedemdziesiątych
latach ubiegłego wieku wyod­
rębniono psychiatrie z interny
jako samodzielną naukę —

wykłady z tej dziedziny pro­
wadził doc. Gustaw Neusser.
Pierwszym profesorem neuro­
logii i psychiatrii w Krakowie
był Jan Pilz, on to założył To­
warzystwo Neurologiczno-Psy-
chiatryczne. W 1914 r. ukoń­
czono budowę Jednej z najno­

wocześniejszych w Europie
klinik — Klinikę Neurologicz-
no-Psychiatryczną przy ul. Bo­
tanicznej 1. A wkrótce, w Ko­
bierzynie koło Krakowa, zbu­
dowano duży j wówczas nowo­
czesny szpital psychiatryczny
przejmujący leczenie chorych z

południowej części kraju.
Budynek przy ul. Kopernika

21 przez cały czas był miej­
scem leczenia psychicznie cho­
rych 1 rozwoju młodej nauki
psychiatrycznej. Tu praoowoli
sławni psychiatrzy: prof. Eu­
geniusz Brzezicki, prof. Karol

Szpet i prof. Antoni Kępiński
(wówczas docent).

*

W 1977 roku rozpoczął
remont tego obiektu, powierzo­
no go Zakładowi Remontowo-

Budowlanemu nr 4. Któż wów­
czas mógł przypuszczać, że po­
trwa tyle lat?

Początkowo chorych stłoczo­
no w jednej części budynku, ■
drugiej zaś trwały prace re­
montowe. lecz prowadzono je
tak opieszale, że czas ten moż­
na uważać za stracony. W
1981 roku klinikę przeniesiono
do pomieszczeń przy ul. Skar­
bowej, gdzie w ciasnocie, w

fatalnych warunkach, leczono
chorych stosując coraz nowo­

cześniejsze formy terapii. Re­
mont obiektu przy ul. Koper­
nika przejęło Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego
„Budostal 3”.

„Praca ruszyła właściwie
dopiero od trzech lat — twier­
dzi doktor Andrzej Zięba,
który godził nadzór nad re­
montem ze strony kliniki z o-

bowiązkami ordynatora Od­
działu „D” — muszę przyznać,
że zastępca dyrektora „Budo-
stalu 3” ADAM KONKOL ca­
łym sercem zaangażował się w

ten remont, podobnie zresztą
inni pracownicy tej firmy Wi­
działo się, że oni pracują nie

tylko z obowiązku, lecz żyją tą
sprawą. Korzystaliśmy zresztą
z życzliwości i bezinteresownej
pomocy wielu ludzi — wspom­
nę choćby dyrektora Krakow­

skiej Fabryki Mebli ADAMA
PAWLIKA. Odwoływaliśmy
się w kłoptach do urzędów i
instancji partyjnej. Gdyby nie
pomoc wielu nie związanych
formalnie z kliniką ludzi nie
byłoby dzisiaj tej uroczysto­
ści."

Doktor Zięba oprowadzał
mnie po wyremontowanym
budynku na kilka dni przed
jego otwarciem. Wszędzie Wi­
dzę pracowników kliniki w

innej niż zwykle roli, sprzątają,

przesuwają mewa. A każdy
pragnie, by jego oddział był
jak najlepiej, jak najestetycz-
niej urządzony. Doktor z sa­
tysfakcją otwiera drzwi wy­
sprzątanych już gabinetów, sal
chorych, pracowni. Dyskretnie
wskazuje lśniące posadzki i ta

kąty, gdzie drewno nadaje
wnętrzom ciepły klimat Pro­
wadzi mnie tam, gdzie na par­
terze będzie oddział psychoz,
zwany tradycyjnie oddziałem
„D”, zaś po drugiej stronie —

oddział geriatryczny Na
pierwszym piętrze będzie się
leczyć schizofrenię i nerwice
Do tego budynku zostanie też

przeniesiona Klinika Dziecię­
co-Młodzieżowa AM umiejsco­
wiona dotąd w Kobierzynie. A
w sutenerach — aula, biblio­
teka, klub ahorych, gabinety

terapeutyczne i plastyczny,
pracownia EEG, ambulatorium
— pracownia hydroterapii i
administracja Wykorzystano
też poddasze, po remoncie po­
mieści pracownie, gabinety,
ambulatoria i zakład patologii
społecznej.

„W salach chorych będą tap-
czaniki i lampki. Obcięlibyś­
my, by ten szpital miał atmo­
sferę rodzinną, co w pewnym
stopniu zależy przecież od wy­
stroju wnętrz — przekonuje

mnie doktor Zięba — a to

wszystko przecież składa się
na efekt leczenia.”

*

Jakie nowe możliwości le­
czenia psychiatrycznego stwo­
rzy odremontowany gmach? —

pytam kierownika kliniki
prof. Adama Szymusika.

Okazuje się. że większe po­
mieszczenia pozwolą inaczej
zorganizować klinikę.- Zajdą
więc pewne zmiany. Pod tym
samym dachem znajdzie się,
przeniesiona tu z Kobierzyna,
Klinika Dzieci i Młodzieży —

zaistnieje więc konieczność jej
integracji z kliniką dorosłych
Dotąd dzienny Oddział Nerwic
będzie w nowym budynku dys­
ponował kilkoma łóżkami, a to

pozwoli przyjmować pacjen­
tów także spoza Krakowa.
Wyodrębniony został Oddział
Geriatryczny, co oczywiście
nie może oznaczać jego izola­
cji od pozostałych. Większa
przestrzeń umożliwi prowa­
dzenie terapii zajęciowej.

W sumie jednak ilość pa­
cjentów szpitala niewiele się
zwiększy, w klinice będzie ok.
80 łóżek. Jednak nowoczesna

psychiatria stawia nie tylko na

hospitalizację. W otwieranym

właśnie gmachu będzie jakoby
„centrum dowodzenia” terapią
psychiatryczną w całym mie­
ście, a w pewnym sensię także
w regionie południowym Bo
przecież nadal istnieć będą
oddziały dzienne przy ul. Zwie­
rzynieckiej i w Krowodrzy
Powstanie też nowy dzienny

oddział psychiatryczny dla
Sródipieścia przy ul Skarbo­
wej w pomieszczeniach, które
dotąd zajmowała klinika. Przy
ul. Zwierzynieckiej jest Porad­
nia Terapii Rodzinnej, w by­
łym mieszkaniu prof Kępiń­
skiego — hotel na kilka miejsc
przeznaczony dla osób po le­
czeniu szpitalnym Przy ul.
Długiej znajdzie lokum Porad­
nia Uzależnień Lekowych W
Śródmieściu mysią o stworze­
niu ośrodka leczenia dzieci au­

tystycznych i hotelu dla ich
rodziców.

Ta sieć różnorodnych placó­
wek zdrowia psychicznego
stanowiących pomost między
szpitalem psychiatrycznym i
normalnym życiem jest nowo­
czesną formą oddziaływania
terapeutycznego krakowskiej
psychiatrii. Brak jeszcze pogo­
towia psychiatrycznego, na

które dawno czeka nasze mia­
sto Nie ma dotąd zakładu pra­
cy zatrudniającego tych, któ­
rzy po leczeniu psychiatrycz­
nym jeszcze nie nabyli odpor­
ności niezbędnej do pokony­
wania trudności i stresów w

normalnym życiu.
„Obcięlibyśmy, we współpra­

cy ze Szpitalem Psychiatrycz­
nym w Kobierzynie, stworzyć
nowoczesny zespół leczenia
psychiatrycznego, w którym
pacjenci, w rożnym stopniu za­
burzeń psychicznych od ner­
wicy po psycrtozy, mogliby
znaleźć alternatywne formy
leczenia” — powiedział prof.
Adam Szymusik.

Ta psychiatryczna terapia
nie może przebiegać w izolacji
od społeczeństwa, do którego
wracają przecież pacjenci po
odzyskaniu zdrowia I dlatego
ładny, jasny gmacn przy ul.
Kopernika 21. jakże kontrastu­
jący z dawnymi ponurymi
szpitalami psychiatrycznymi,
który po remoncie przejęła
właśnie Klinika Psychiatrycz­
na AM, nie odgradzają żadne
mury, ani bramy Stój wśród
innych szpitali jakby w ocze­
kiwaniu społecznego zrozumie­
nia. akceptacji i współpracy w

ratowaniu zdrowia psychiczne­
go tak zagrożonego przez dzi­
siejszą cywilizacje

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA
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W całym kraju Święta przebiegały Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

w spokojnej, rodzinnej atmosferze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

nr na wydaniu, wymieniając
te na prosiaka lub jałówkę,
a okup płacił narzeczony lub
ojciec panny młodej.

Większość z nas spędzała
Święta w rodzinnym gronie,
na ogół przy telewizorze ja­
ko. że pogoda nie zapraszała
do dłuższych spacerów. A i
innych możliwości nie było
zbyt wiele — z kilku miast
korespondenci PAP sygnalizo­
wali o zamkniętych placów­
kach kulturalnych (np. w Ło­
dzi).

(Relacje świąteczne naszych
reporterów
go Sącza i
my na str.

z Krakowa. Nowe-
Tarnowa druku ie-
5).

Z okazji Świąt P.ożego Na­
rodzenia w kościołach całego
kraju odbyły sie uroczystości
religijne.

W wigilijną noc prymas
Polski kardynał Józef Glemp
uczestniczył w pasterce w ko­
ściele w Ursusie na osiedlu
„Niedźwiadek”.

Telewizją Polska w progra­
mie I transmitowała pasterkę
z Watykanu, a Polskie Radio
w programie IV — pasterkę z

katedry w Radomiu.
W piątkowe przedpołudnie

prymas Polski wziął udział w

nabożeństwie w katedrze św.
Jana na warszawskim Starvm
Mieście.

Polskie Radio transmitowało
tego dnia w programie IV o

godzinie 9.00 msze z kościoła
św. Krzyża w Warszawie

W sobotę 26 bm kardynał
Glemp odwiedził chorych w

Wojewódzkim Szpitalu Zespo- Jan Paweł II powitany so­
lonym w Skierniewicach na stał burza oklasków przez ty-
wydziałach: dziecięcym. wew- siace . wiernych
netrznym. kardiologii i laryn­
gologii. Odbyło sie również
spotkanie prymasa ź persone­
lem medycznym szpitala.

RZYM (PAP). Pasterka w

bazylice św. Piotra oraz msza

pontyfikalna ; papieskie bło­
gosławieństwo „Urbi et orbi”
były najbardziej podniosłymi
akcentami uroczystości reli­
gijnych z okazji Świąt Boże­
go Narodzenia.

Odprawiona przez papieża
pasterka transmitowana była
za pośrednictwem systemu sa­
telitarnego do 42 krajów Eu­
ropy. obu Ameryk. Azji, Afry­
ki > Oceanii. Mogły w niej
również pośrednio uczestniczyć
miliony telewidzów w Polsce

Bicie wszystkich dzwonów
bazyliki, wspaniała ilumina­
cja całego Dlacu św. Piotra z

umieszczoną w iego centrum

ogromna szopka betlejemska
oraz prawie 30-metrowa cho­
inka tworzyły szczególna atmo­
sferę tei wigilijnej nocy.

W płatek, w pierwszy dzień
Świąt, po odprawieniu w ba­
zylice św. Piotra uroczystej
mszy pontyftkalnej, punktual­
nie w południe Jan Paweł II
ukazał sie w centralnej loggi
bazyliki. Rozległy sie dźwięki
hymnów oaństwowych: waty­
kańskiego • włoskiego Od­
działy reprezentacyjne papies­
kiej gwardii szwajcarskiej
oraz wszystkich rodzajów
włoskich sił zbrojnych odda­
ły głowie Kościoła katolickie­
go honory wojskowe.

i turystów,
przybyłych w ten piękny, sło­
neczny dzień na Dlac św. Pio­
tra. Papież przekazał w 52 ję­
zykach ludom i narodom świa­
ta świąteczne życzenia.

Po polsku Dowiedział m. in.:
..Wszystkim moim braciom I
siostrom na ziemi ojczystej 1
na całym świecie, j tu -w Rzy­
mie i w Italii, dzieciom — to

przede wszystkim ich święto,
młodzieży dorosłym, osobom
w podeszłym iuż weku, skła­
dam na Boże
race życzenia.

Raduje sie
ludzki, bo w

człowiek iest
miłowany, jest wolny •" jest
zdolny stawać sie coraz bar­
dziej człowiekiem. WesołychŚwiat i szczęśliwego Nowego
Roku”

Zgodnie z tradycją papież
udzielił następnie błogosła­
wieństwa ..Urbi et orbi” —

miastu ? światu. Również i
tym razem nad wiecznym
miastem rozległo się bicie
wszystkich dzwonów bazyliki
Piotrowej.

,W Wigilię Świąt Bożego Na­
rodzenia Jan Paweł II spot­
kał sie z gruna Dolskich dusz-
oasterzv i przedstawicieli no­
wel. Dolskie i emigracji we

Włoszech.
Przez was tu obecnych —

Dowiedział papież — Draane
przesłać opłatek i moje życze­
nia bożonarodzeniowe do
wszystkich moich rodaków,
którzy przebywają w hotelach.

Narodzenie Rro-

dzisiaj duch
swoim zbawcy
wybrany, fest

• obozach i ńa różnych kempin-
• gach Do was. którzy doznaje-
. cie wszelkiej ludzkiej życzli-
• wości i miłości, ale wiecei je^
■szcze rozczarowań cierpienia,
• a niejednokrotnie
• kich upokorzeń.

O problemach
• związanych z

kontynuował papież
1 łem w Wigilię ubiegłego roku
’ i Przy
1 Dzisiaj
1 sterz
1 mówię
’ do tych, którzy w ojczyźnie

1 biorą pod uwagę taką możli­
wość: nie podejmujcie łatwo

i trudnych decyzji — takich,
’ które mogą oznaczać dramat
t człowieka lub do takiego dra-
; matu prowadzić.
, Pamiętajmy wszyscy, ci któ-

rzy żyja w ojczyźnie i cL któ­
rzy znaleźli sie poza' nią. że

istnieją rozległe dziedziny na-
'

szego życia i kultury narodo-
' wei. które doszły w szczegól-
’

ny sposób do głosu w. sytua-
' ciach najtrudniejszych. Niech
1 nikt nie czuje się od tego
' tworzenia — na miarę włas-

1 nych możliwości — zwolnio­
ny. Gdziekolwiek sie znajdu-

■jecie, na wszystkich spoczywa
■troska o dobro naszej wsnól-
■nej ojczyzny.

W dalszym ciągu, Jan Pa-
' weł II mówiąc o polskiej tra­

dycji Świąt Bożego Narodze-
■nia podkreślił, że służą one
• także ożywieniu miłości mię-
■dzy ludźmi i wyraził pragnie­

nie. aby łamiąc sie opłatkiem,
wszyscy tei tradycji pozostali
wierni.

i wielora-

> moralnych
emigracja —

mówi-

wielu innych okazjach,
iako wasz rodak i pa-
Kościoła katolickiego
bardziej niż do was.

Świąteczne sensy i nonsensy
W pierwszy dzień Świąt na­

dano w programie I TV film
dokumentalny ,,Krakowskie o-

byczaje” w reżyserii J. Wie­
rzbickiej. Zastanawiam się,
kto dopuścił do tego swoiste- ctwie Dobrej Śmierci. Natu-

go skandalu akurat wczesnym ralnie był obecny szopkarz' —

popołudniem 25 grudnia 1987 . znakomity, świetny, znany w

roku. Prawie połowę czasu

antenowego tego materiału
stanowiły wywody o... obycza­
jach wielkanocnych i o Bra- dło mnóstwo zwyczajów okre-

całym kraju. Ale tak jakoś
sobie pomyślałem, że z pola
widzenia pani reżyser wypa-

su godów, zaś Rękawka. E-
maus i spadkobiercy średnio­
wiecznych biczowników mniej
pasują do nastroju radości o-

kreślonego święta..
Na, domiar złego w drugi

dzień Świąt o godzinie 14.10

w „Wielkiej grze” pani eks­
pert spytała, gdzie Matejko
kupił sobie dworek — posia­
dłość koło Myślenic! Przytom­
ny respondent powiedział o

Krzesławicach. Ale krakowia­
nie bardzo proszą panią eks­
pert najpierw o badania na­
tury topograficznej, aby
zycji. tzw. znawcy nie
Rzymu z Krymem,

z po­
mylić

(J)

motorowerzysty
(Inf. wł.) Święta Bożego Na­

rodzenia, czyli pełnia zimy.
Jest ona nie tylko w kalen­
darzu, ale także w górskich
rejonach województwa nowo­
sądeckiego. Drogi są bardzo
śliskie Tymczasem , wielu po­
siadaczy motocykli bądź mo­
torowerów nie rezygnuje z

użytkowania swych pojazdów.
Ryzykują. Zanotowano już
kilka przypadków odmrożeń
twarzy w wyniku jazdy mo­
tocyklem Dolegliwość bardzo
bolesna i mogąca spowodować
trwałe oszpecenie, a leczenie
jest długotrwałe i kłopotliwe.

Często skutki zimowej jazdy
jednośladem bywają jeszcze
gorsze. Tak stało się w drugi
dzień Świąt we wsi Staszków-

ka koło Gorlic. 73-letni Wła­
dysław S. jadać motorowerem
na prostym, ale oblodzonym
odcinku drogi, stracił panowa­
nie nad pojazdem. Wjechał do
przydrożnego rowu i
w skarpę. Mężczyzna
śmierć na miejscu.

uderzył
poniósł

(sś)

Banknoty i plastiku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

barwy będą się zmieniać
zależności od kąta patrzenia.
Ta właściwość ma praktycz­
nie uniemożliwić podrobienie
banknotu.

Opracowanie techniki dru­
kowania najnowszego pienią­
dza trwało 20 lat. W badania
naukowe i przemysłowe oraz

ich realizację zainwestowano
14 milionów dolarów USA.

W

Wróćmy pamięcią do nie­
odległego okresu lat 1983—
1985. Mieszkańcy osiedli poło­
żonych w Nowej Hucie, więk­
szości kompleksów Krowodrzy,
Starego Miasta. Dąbia, Prądni­
ków i innych wnosili skargi
do ’

wszystkich możliwych
władz, że krany w ich mie­
szkaniach przez większość dni
i nocy były suche. Kraków
zmienił normalny tryb życia,
większość robót w gospodar­
stwach domowych wykonywa­
no w godzinach od drugiej do
czwartej rano. Myło się wtedy
naczynia, robiło pranie, a prze­
de wszystkim gromadziło nie­
zbędny zapas wody na cały
dzień. W najgorszej sytuacji
byli mieszkańcy trzecich i
czwartych kondygnacji. Słabe
ciśnienie wody powodowało,
że nie dochodziła ona do tych
pięter. Na wyższe wysokości
doprowadzały ją hydrofory.
Dochodziło
decyzji. Dwa. trzy razy w ty­
godniu świadomie pozbawiano
dostaw wody osiedli w Nowej
Hucie, aby przerzucić

'

ją do
mieszkań Krowodrzy i Śród­
mieścia. Nikt się wówczas nie
troszczył o jakość wody. Naj­
ważniejsze, aby była.

Pewną poprawę przyniósł
1986 rok. Wykonano dość pro­
sty, ale jak się okazało, zba­
wienny manewr. Przerzucono
z Podgórza część wody do
Śródmieścia prowizorycznym
rurociągiem przez Wisłę. Ale

W Szwajcarii wykryto nowe gatunki
serów skażonych jadami bakteryjnymi

(DOKONCZENIE ZE STR, I) według zaleceń władz — na­
leży unikać

Szwajcarska afera: -serowa

przekroczyła granice i stała
“się'przedmiotem sporów w

EWG. W piątek zachodnio­
europejski związek konsumen­
tów opowiedział sie za wyco­
faniem ze sprzedaży na obsza­
rze całej EWG wszystkich ga­
tunków sera w których mogą
zagnieździć sie śmiertelne
szczepy bakterii listeria. W
oświadczeniu związku podkre­
ślą się. że system szybkiego
ostrzegania alarmu i wymia­
ny informacji w ramach
wspólnoty w praktyce . nie
funkcjonuje co grozi poważ­
nymi konsekwencjami w wy-

■późniejsze badania wykazały:
' istnienie groźnych dla zdrowia
kultur również w innych se­
rach. w tym także importowa­
nych.

Jak podał dyrektor szwaj­
carskiego Centralnego Biura
Ochrony Zdrowia dr Beat
Roos. spośród 16 zbadanych
dotąd zatrutych serów 9 wy­
produkowano w Szwajcarii, a

7 pochodzi z zagranicy, głów­
nie z Francji 18 gatunków se­
ra wycofano już ze sprzeda­
ży Według najnowszych da­
nych łączną liczba niebezpie-.
cznych gatunków wzrosła . do
2’5 W większości są to sery
miękkie, których spożycia — nadfcu szerzenia sie zatruć.

Wysoki koszt bezpłatnej kolacji

Wywieźli nawet taboreciki
RZYM (PAP). Pewna ro­

dzina z włoskiego miasta Tre-
viso w ciągu jednej doby
przeżyła trzy niezwykłe przy­
gody. Najpierw zginął samo­
chód Właściciele nie zdołali
jeszcze powiadomić policji,
gdy znaleźli pojazd przed do­
mem w nie naruszonym stanie
i to .jeszcze z nieoczekiwanym
..dodatkiem”: za wycieraczką
przedniej szyby znajdowała
się kartka z przeprosinami
porywacza i wytłumaczeniem
jego czynu. Ponadto było w

niej zaproszenie dla całej ro­
dziny na opłaconą z góry1 ko­
lację w najdroższej restauracji
miasta.

■■■

Po przybyciu do restauracji,
zaproszeni rzeczywiście prze­
konali się, że nieznany pory-
wacz-dobroczyńca zamówił dla
nich kolację, na jaką trudno
pozwolić sobie każdego dnia.
Uznali, że w tak osobliwy spo­
sób chce podbudować swe

przeprosiny. Rodzina spędziła
w restauracji -roimpański wie­
czór. Kiedy pćźayrn wieczo­
rem rozbawieni gospodarze
powrócili do domu, stwierdzi­
li, że jest on... pusty, w ści­
słym rozumieniu tego słowa.

Złodzieje wywieźli wszystko,
nie zostawiając nawet tabore-
cików...

było to możliwe dzięki temu,
że ze zbiornika w Dobczycach
popłynęła pierwsza woda do
Krakowa. Raba dawała miastu
co sekundę 1 metr sześcienny.

Pierwszy etap przedsięwzię­
cia, znanego pod kryptonimem
„Raba”, złagodził deficyt. Nie
zlikwidował jednak problemu.
W godzinach szczytu ciśnienie
wody w wielu, osiedlach Kra­
kowa nadal Dyło słabe. Ener-
gopol II i podległe przedsię­
biorstwa pracowały pełną pa­
rą przy inwestycji Raba II, ale
wiadomo było, że jej ukończe­
nie nastąpi dopiero w końcu
1989 roku. Władze miasta w

tej sytuacji zdecydowały się
na odważny krok Nie czekano
na całkowite oddanie inwesty­
cji. ale postanowiono skierować
do miejskich wodociągów ko­
lejny metr sześć, wody na sek.
Inicjatywa się powiodła, choć
przedsięwzięcie było ryzykow-

do drastycznych ‘ne. W Dobczycach bowiem ro­
boty nie uśtają, nadal finalizu­
je się jedno z najważniejszych
przedsięwzięć komunalnych
miasta. Pracuje tam dużo
sprzętu, ciężkie samochody
przewożą tony materiałów, e-

kipy robotnicze układają rury,
leją cement, kopią "ziemię. Za
kilka tygodni woda zasili kra­
kowskie wodociągi. To przy­
spieszenie da miastu istotne
korzyści.

Zlikwiduje się przede wszy­
stkim deficyt wody. Nawet
więcej. Dostawy będą większe Co to oznacza? Mimo te urzą-

okazji premier Zbigniew
Messner przesłał jej liart i
najlepszymi życzeniami.

PREZES Rady Ministrów
na wniosek ministra współ­
pracy gospodarczej z zagra­
nicą powołał na stanowiska
podsekretarzy stanu w tym
ministerstwie: mgr. Helmu­
ta Floetha, dr. Janusza Ka-
czurbę, mgr. inż. Wiesława
Szymczaka.

Najlepiej płaci energetyka ale

najwyższe pensje biorą ostatnio górnicy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

je tu szeroko pojęta energety­
ka: Zakład Gazowniczy (też
świętowali „Barbórkę”) —

44269 zł. Elektrociepłownią w

Łęgu — 43942 zł. i Elektrow­
nia w Skawinie — 43094 zł.
Znacznie mniej płaciły firmy

pracujące na rzecz energetyki:
tóEnergoprzem” — 30273 zł i
"Elbud” — 30131 ił.

Listopadowa średnia płaca w

m „Polmosie” była o 218 zź wyż­
sza niż w Hucie im. Lenina.

W budownictwie nie ma re­
kordów. Stawce przewodzi

„Mostostal” — 38845 zł i pró­
bujący ao gonić .Montln” —

36389 zł. Reszta oscyluje wo­
kół trzydziestu tysięcy. Przy
czym daje się zaobserwować
ciekawa prawidłowość — im
firma ma lepszą reputację i
większa renomę — tym niższą
ma płace. (jb)

W naszym regionie

Niekorzystne tendencje
w eksporcie zahamowane

(Inf. wł.)
kwartałów
go regionu
prawie 343
181 min dolarów. Oznacza to,
że notowany od kilku lat
spadek wartości eksportu wy­
rażany miarodajnymi wielko­
ściami dewizowymi został nie
tylko zahamowany, ale udało
się także odwrócić tę niekorzy­
stną tendencję.

Obecnie swoje towary i

sługi na eksport kieruje 365
przedsiębiorstw, spółdzielni i
instytucji. 218 w woj. krakow­
skim, 69 w tarnowskim i 78 w

nowosądeckim. Najwięksi na­
si eksporterzy to: Huta im.

W ciągu trzech
br. eksport nasze-

osiągnął wartość
min rubli i ponad

u-

Lenina (prawie 12 proc, eks­
portu całego regionu), gorli­
cki „Glinik”, Krakowska Fa­
bryka Kabli i Maszyn Kablo­
wych, „Naftobudowa”. tarnow­
skie „Azoty” i dębicki „Sto­
mil”

Eksport naszego regionu ob­
sługiwało do tej pory do­
kładnie 50 central i przedsię­
biorstw handlu zagranicznego.
Zaledwie 33 eksporterów po­
siada koncesję na samodziel­
ne — z pominięciem pośre­
dników — prowadzenie dzia­
łalności eksportowej. W tej
liczbie dominują rzemieślnicy,
jest ich aż 19. (jb)

Obniżka cen

w Wydawnictwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

można było przekonać sie np.
w krakowskiej księgarni „Pod
globusem”, gdzie witkacowskie
fotografie długo nie zagrzały
miejsca. Jak mogłyby te albu­
my być sprzedawane w Za­
kopanem. gdzie 4.5 tysiąca
turysta wydaie czasem na ko­
lacje?

Wymogi ekonomiczne spra­
wiają. że pojawiają sie w wy­
dawnictwach i ruchu księgar­
skim zupełnie nowe zjawiska,
np. krakowskie Wydawnictwo
Literackie podjęło decyzje o

przemieleniu zalegających
magazyny kilkudziesięciu ty­
sięcy książek, głównie litera­
tury współczesnej. zwłaszcza
poezji.

WL podjęło decyzje o prze­
kazaniu do bibliotek w całym
krain ponad 2 min egzempla­
rzy książek 45 autorów wy­
danych w latach 1975—1984
oraz o przecenieniu wyda­
nych w roku 1985. a zalega­
jących magazyny pozycji. Su­
ma przeceny przekroczy 2 min
zł. przy obecnej wartości
tych książek wynoszącej Po­
nad 7 min zł.

Wskazówki symbolicznego zegara
Sądu Ostatecznego cofnięte o 3 minuty

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
na zasadzie wzajemności o przeprowadzanych testach
nuklearnych i powstanie Organizacji Lekarzy na Rzecz
Zapobieżenia Wojnie Jądrowej), wskazówki symbolicz­
nego zegara dnia Sądu Ostatecznego cofnięte zostały o

trzy minuty i pokazują obecnie godzinę 23.54. Północ, do
której brakuje więc sześciu minut, symbolizuje godzinę, w

której ma nastąpić ostateczny kataklizm.

Po raz pierwszy zegar dnia Sądu Ostatecznego pojawił
sie w 1947 roku na okładce wydawanego przez uniwer­
sytet w Chicago pisma „Bulletin of the Atomie Scien-
tists”. Magazyn ten ma bardzo ograniczony nakład (25 tys.
eaz.). ale w prenumeracie trafia do czołowych uczonych
i decydentów politycznych w Stanach Zjednoczonych i
ok. 7Ó krajach świata.

W obecnej pozycji wskazówki sa tylko o minutę bliżej
północy niż w 1947 roku, kiedy powstała inicjatywa, stwo­
rzenia takiego zegara wśród naukowców zaniepokojonych
groźbą wojny atomowej. Od powstania zegara, wskazów­
ki zmieniały pozycję tylko 11 razy, przy czym najbliżej
północy wskazywały 23.58, a najdalej — 23.48. Było to
w 1963 rokiu po podpisaniu przez mocarstwa układu o

częściowym zakazie prób jądrowych oraz w 1972 roku
po podpisaniu układów SAŁT-1 i ABM. Po raz ostatni
wskazówki przesunięto w 1983 roku. Posunęły się one

do przodu na pozycje 3 minuty dó północy po rozpoczę­
ciu w Europie Zachodniej rozmieszczania amerykańskich
„pershingów” i rakiet samosterujących oraz przerwaniu
radziecko-amerykańskich rokowań na temat kontroli

zbrojeń.
27egar Sądu Ostatecznego ma stanowić dla czytelników

naoczne ostrzeżenie o realności zagrożenia nuklearnego
i uświadomić im. że świat iest zbyt kruchy, by podejmo­
wać nie przemyślane posunięcia. Od tej pory zgodnie z

rozwojem międzynarodowej sytuacji, wskazówki zegara
były przesuwane do przodu lub wstecz.

Samochód nie ruszy zanim nie dmuchniesz
w „elektroniczny balonik"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Niefortunny kierowca jest
jednym z uczestników ekspe­
rymentu prowadzonego obec­
nie w 8 stanach USA. Jego ce­
lem jest zapobieżenie prowa­
dzenia samochodu w stanie
nietrzeźwym Głównym ele­
mentem tego przedsięwzięcia
jest nieduży mikroprocesor, nie­
co większy od paczki papiero­
sów. Ocenia on stan kierowcy
przed wyruszeniem w drogę
Kierowca może przekręcić klu­
czyk w stacyjce tylko wtedy
jeśli będzie oddychał do rur­
ki. połączonej z komputerem,
który umieszczony jest obok
radia. Jeśli komputer stwier­
dzi chociaż niewielka zawar­
tość alkoholu, natychmiast
blokuje starter i pojazdu nie
można uruchomić.

Prowadzenie samochodu w

stanie nietrzeźwym, jak okre­
śla to prof. prawa Uniwersy­
tetu Nowojorskiego James Ja-
cóbs. stało się w USA „proble­
mem narodowym”. Według o-

ficjalnych danych Minister­
stwa Transportu, tylko w ub.
roku liczba osób które ponio­
sły śmierć w katastrofach z

winy nietrzeźwych kierowców,
wynosiła 24 tys.. w okresie
tym zatrzymano i ukarano ok.
1.8 min pijanych kierowców

Specjaliści amerykańscy do­
szli do wniosku, że polityka
zakazów i zaostrzania kar nie
przynosi specjalnych efektów.
Według danych organizacji
społecznej „Matki przeciwko
pijanym kierowcom”, w ubie­
głym roku po zastosowaniu no­
wych ostrych środków, liczba
naruszeń przepisów wzrosła i w

porównaniu z 1977 r. ilość za­
rejestrowanych . wypadków-,
prowadzenia samochodu w

stanie nietrzeźwym zwiększy­
ła się prawie o 40 proc. Te
niepokojące dane statystyczne
skłoniły do poszukiwania roz­
wiązań przy
technicznego.

Domocy postępu

Oczywiście.
wać oszukać
poprosić trzeźwego człowieka
na ulicy lub pasażera, by od­
dychał do „przyrządu trzeźwo­
ści” i uruchomił samochód. Je­
dnakże autorzy pomysłu są
przekonani, iż wątpliwe jest
czy znajdzie się człowiek, któ­
ry dobrowolnie zgodzi sie na

współudział w przestępstwie.
Natomiast trzeźwy pasażer po
prostu usiądzie za kierownicą
i dowiezie podpitego kierowcę.

można spróbo-
komputer j np.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wżerający witaminę „d” —

miał zapobiec i zapobiegł z

pewnością wielu przypad­
kom krzywicy? To cięż­
kie schorzenie małych
dzieci, prowadzące do de­
formacji kośćca, polega na

zaburzeniach gospodarki
mineralnej w organizmie —

zwłaszcza prawidłowego po..
ziomu fosforu . i wapnia.
Poziom tych pierwiastków
w osoczu krwi utrzymuje
przede wszystkim witamina
,.d”, stąd jej niedobór
sprzyja chorobie.

Co robić więc z małymi
pacjentami, u których wy­
stępują zaburzenia we

Mleko matki

lepsze niż tran
wchłanianiu witaminy „d”?
Czy są skazani na krzywi­
cę? Zagadnieniami równo­
wagi wapniowo-fosforano-
wej w komórce oraz wpły­
wem na nią laktozy — cu­
kru mlekowego, występują­
cego m. in. w mleku kobie­
cym — zajęli się badacze
z Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Na zwierzętach do­
świadczalnych ujawnili o-ni
po raz pierwszy wpływ lak­
tozy na poziom i wchłania­
nie fosforu w organizmie

oraz określili mechanizm
jej działania. Laktoza wpły­
wa pobudzająco na absorp­
cję jonów fosforanów z

przewodu pokarmowego,
zaś zwierzęta hodowane na

diecie zubożonej w witami­
nę „d”, ale z dodatkiem cu­
kru mlekowego, nie rozwi­
nęły objawów krzywicy.

Prace badawcze o dużym
znaczeniu praktycznym dla
medycyny przyniosły ostat­
nio prof. Romanowi Loren­
cowi, dr Hannie Dębiec,
mgr Elżbiecie Kaczmare-
wica i mgr Marzenie Maty-
aszczyk z CZD jedną z te­
gorocznych nagród Wydzia­
łu Nauk Medycznych PAN.

Płynie Raba do Krakowa
niż potrzeby. Mając więc za­
pewnioną dostateczną ilość,
przystąpi się wreszcie do po­
prawy jakości. W pierwszym
rzędzie Wisła przestanie1 być
źródłem zaopatrzenia miasta.
Od lat ekolodzy oraz służby
sanitarne przedstawiali wyniki
badań, z których wynikało, że
w wodzie wiślanej jest mnó­
stwo chlorków i węglowodo­
rów. A powszechnie wiadomo,
że węglowodory są groźne dla
zdrowia ludzi, medycyna uwa­
ża, iż zawierają substancje ra­
kotwórcze. . Laboratoria, czu­
wające nad czystością rtok a-

larmowały, że Wisła nie mie­
ści się już w żadnej klasie i
jej wody nie można wpuszczać
do miejskich wodociągów.

Mieszkańcy Śródmieścia i
Krowodrzy odniosą jeszcze je­
dną korzyść Większe dostawy
z Raby pozwolą na racjonalne
eksploatowanie Rudawy. Do­
tąd bowiem, aby zaspokoić po­
trzeby, pobierano z Rudawy
tak dużo wody, że urządzenia
zakładu uzdatniania nie były
w stanie tej ilości „przerobić”
Zakład przewidziany był naj­
wyżej na 70 tys. m sześć, na

dobę, a de facto przerabia 90,
a nawet 100 tys. metrów sześć.

dżenia pracują pełną mocą, o-

czyszczają tylko 70 tys. m. Po­
zostałe . ilości idą do wodocią­
gów w stanie surowym. Toteż
w wodzie tej roiło się od róż­
nych organizmów. Dysponuję
wynikami badań laboratorium
Przedsiębiorstwa Wodociągów
i Kanalizacji z 1985 roku. Nor­
ma dopuszcza istnienie w li­
trze wody 10 kolonii bakterii.
Otóż w 1985 roku norma zo­
stała przekroczona aż 249 razy.
Próbki pobiera się raz na do­
bę, a więc przez 249 dni w

roku woda z Rudawy posiada
nadmiar bakterii. Wyniki te

potwierdził Sanepid, sygnali­
zując, że „59 proc, wykona­
nych przez laboratorium ana­
liz wykazuje przekroczenie
bakteriologii w wodzie". Dzię­
ki dodatkowej wodzie z Raby
pobierać się będzie z Rudawy
tylko 70 tys. m sześć, na do­
bę. Wóda będzie więc czy­
stsza.

Warto
wspomnieć o

ważnej inwestycji na Rudawie.
W Mydlnikach, na prawym
brzegu rzeki powstaje pięć po­
kaźnych zbiorników retencyj­
nych. Będą one magazynowały
wodę przeznaczoną do spoży-
ela, & nadto trzy i nich posłu-

żą Akademii Rolniczej do do­
świadczalnej hodowli ryb. In­
westycja ta pozwoli uniezależ­
nić się od przypadków skaże­
nia Rudawy i od suszy; Zbior­
niki zgromadzą wodę wystar­
czającą na 5—6 dób. W przy­
padku zanieczyszczenia wody
— choćby mazurem jak to
miało miejsce w przeszłości —

można będzie, na. kilka dni
zrezygnować z poboru wody
ze skażonej rzeki. Jest to wa­
żne w okresie wiosennym, kie­
dy pierwsze deszcze spłukują z

pól nawozy sztuczne i w za­
sadzie nie powinno się wów­
czas spożywać wody, czerpanej
z rzeki. Sztuczne stawy mają
być gotowe w 1991 roku.

rzystają z dostaw z Raby.
Podgórze spożywać będzie wy­
łącznie wodę z tej rzeki, nato­
miast pozostałe trzy dzielnice
wspomogą dostawami z Raby
dotychczasowe zaopatrzenie z

Sanki, Rudawy, Dłubni i źró­
deł głębinowych w Mistrzejo-
wicach.

W tym roku
Aleje Trzech
wysokości

Sieć

przy tej okazji
jeszcze jednej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

ha 1. stroną

pis: „Wyszłam do banku’’. W
ten sposób kierownictwo u-

rozmaiciło pracę kioskarzy,
pracownicy tracą codziennie
bezproduktywnie czas na sta­
nie , w kolejce w banku, bo
wszyscy przed dwunastą mu­
szą oddać utarg. Kiosk przez
półtorej do dwu godzin jest
zamknięty w okresie najwię­
kszego ruchu, a my, klienci,
oglądamy wywieszkę i klme-
my na pomysłodawców. A ile
przekleństw pada pod ich a-

dresem ze strony pracowni­
ków kiosków, którzy tracą
czas, tracą pieniądze, bo zam­
knięcie kiosku powoduje
zmniejszenie utargu i to w

najbardziej ruchliwej porze
dnia.

W godzinach południowych
dostarczany jest ponadto bar­
dzo często towar i prasa po­
łudniowa. Zadawmy sobie py-

tanie, gdzie szukają • banku
pracownicy kiosków na wsi?

Nie wiemy, czy tylko rejon
krakowski doczekał się takiej
rejormy, czy cała Polska, a

gdy przemnożymy sobie go­
dziny przestane w kolejkach
w całej Polsce, to nas strach
ogarnia, kto za te godziny pła­
ci. Chyba my.

Co mają robić pracownicy
kiosków z popołudniowym u-

targiem, a jest on nie naj­
mniejszy? Komu przeszkadza­
ło, że kioskarze oddawali pie­
niądze wieczorem, co nie po­
wodowało zamykania .wielu
setek placówek, z których ko­
rzysta tysiące konsumentów?
W ich imieniu i pracowni­
ków kiosków „Ruchu" prosi­
my Redakcją „GAZETY. KRA­
KOWSKIEJ” o pomoc w zli­
kwidowaniu tej bzdury wymy­
ślonej przez biurokratów.

Z poważaniem
PIOTR LUTY

Rok 1988 - rokiem smoka
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
sa, myszy, smoka itp. Docho­
wując wierności tradycjom
przodków. Japończycy z u-

śmiechem twierdzą, że chara­
kter tych istot wywiera po­
ważny wpływ na ludzi uro­
dzonych pod takim czy in­
nym znakiem.

Jedna z najpopularniejszych
w Tokio wróżbitek Teruio
Dzimba twierdzi np., te uro­
dzeni w „roku smoka” (czyli
np. w 1976, 1964, 1952, czy w

1940 r.) wyróżniają się zdecy­
dowaniem- i rzeczowym cha­
rakterem, są pracowici i u-

parci. osiągają doskonałe wy­
niki w nauce i pracy. Je­
dnakże szkodzi im pewna za­
rozumiałość i przekorność. Ko­
biety spod „znaku smoka”,
zdaniem Japończyków, są de­
likatne i cierpliwe, jednakże
mają twardy charakter i naj­

Bieżanósy, Plaski Wielkie,
Kurdwanów. ZaKończenie tej
inwestycji ma nastąpić, najpó­
źniej w 1989 roku.

Stara, zużyta na wielu od­
cinkach sieć, jest sukcesywnie
modernizowana. W przyszłym
roku wymieni się rury na alei
Puszkina. Rozpoczyna się re­
mont magistrali w ulicy Księ­
cia Józefa.

Jak juź# wspomniałem. kra­
kowskie wodocia.gi zostały u-

ruchomione w 1901 roku. Co
jednak dziwne, nie te najstar­
sze rurociągi wymagają re­
montu. Przykładowo w dosko­
nałym stanie jest sieć w Sta-

remontowano
Wieszczów od

Biblioteki Jagieł- _____

....

lońskiej po uiicę Łobzowską. rym Mieście i awarie zdarzają
' '

z nawierzchnią się tam sporadycznie. Najgo-
prżewody, które '' '

...

- .s -J—

po okolicy

Równolegle
zakładano
mają rozdzielać
wodę z Raby. W roku przy­
szłym przedłuży się rurociąg
do Kleparza, w latach następ­
nych ułoży się go pod ul.: Mon­
telupich, Warszawską, Zacisze
aż do Westerplatte. Pozwoli to

doprowadzić wystarczającą
ilość wody w rejony dotknię-

rzej jest z niektórymi odcin­
kami, zakładanymi po II woj­
nie światowej. Niedawno wy­
mieniono niemal całe wodo­
ciągi na osiedlu Kolorowym
w Nowej Hucie, niedługo przy­
stąpi się do generalnego re­
montu magistrąli pod ulicą
Nowohucką.

Krakowskie wodociągi mają
już przeszło osiemdziesiąt lat. te najbardziej jej deficytem.

Cała magistrala ma zostać u-

kończona najpóźniej do 1992
roku.

Drugie wielkie przedsięwzię­
cie. to budowa magistrali mię­
dzy zbiornikiem Kosocice i
Krzemionkami. Rurociąg ten
umożliwi podanie wody w cen­
trum Podgórza. Po drodze za­
łatwi się zaopatrzenie w wodę
wielkich wiedli: Prokocim,

Stan sieci nie jest dobry,
zwiększone dostawy z Raby
wymagają rozbudowy i mo­
dernizacji rurociągów. To wiel­
kie zadanie, przewidziane na

kilka lat, już rozpoczęto.
Przede wszystkim wykonano
rurociąg przez Wisłę i zbior­
niki pod kopcem Kościuszki.
Dzięki temu manewrowi wszy­
stkie dzielnicę Kraków* »ko-

Perspektywa
Obecnie Kraków nie ma kło­

potów z wodą. Kiedy za rok
kolejny metr na sekundę po­
płynie z Raby i zasili krakow­
skie wodociągi sytuacja będzie
jeszcze lepsza, zdaniem fa­
chowców jut jednak w roku
1995 może znów wody brako­
wać. Jeśli się więc nie przy­
stąpi do kolejnego etapu JR*-

częściej komenderują swymi
mężami.

Symboliczne zwierzę nad­
chodzącego 1988 roku uważa­
ne jest w Japonii za uosobie­
nie szybkich i korzystnych
zmian. Licząc na to Japoń­
czycy ozdabiają swoje mie­
szkania metalowymi lub dre­
wnianymi figurkami „szczęśli­
wego smoka”. Wbrew rozpo­
wszechnionym przypuszcze­
niom, zwierzęta wschodniego
kalendarza wcale nie są zwią­
zane z jakimś określonym ko­
lorem. Niemniej wielu Japoń­
czyków twórców mody, któ­
rzy coraz skuteczniej konku­
rują ze swymi kolegami z

Paryża ezy Rzymu, twierdzi,
że w nadchodzących zimo­
wych miesiącach modne będą
połączenia kolorów czarno-
-brunątnych i różne odcienie

zielonego.

by” możemy w przyszłości
przeżyć deficyt podobny do lat
1983—1985.

Raba III znajduje się w

stadium stadiów i koncepcji.
Według informacji głównego
specjalisty z PWi.K inżyniera
Stefana Wilkosza właśnie w

1995 roku powinniśmy uzyskać
pierwszą dostawę z inwestycji
Raba III. Będzie to zadanie

równie trudne jak dotychcza­
sowe. Program przewiduje bu­
dowę zbiornika „Czarny Duna­
jec” i instalację
ciągów długości
pięć kilometrów

rzucą one wodę z

Raby. Inwestycja
zaspokoić potrzeby Krakowa
oraz zaopatrzyć dużą część
województwa m. in.: Wieliczkę.
Myślenice, Dobczyce, Skawinę
oraz 18 gmin.

Pamiętne lata 1983—1985 po­
winny być przestrogą. Nie mo­
żna uspokajać się obecną, nie­
złą sytuacją. Za osiem lat mo­
że znów wody brakować. Aby
deficyt nas nie zaskoczył, za­
raz po oddaniu zadania Raba
n trzeba przystąpić do reali­
zacji kolejnego etapu.

dwóch ruro-

po prawie
każdy. Prze-

Dunajca do
ta pozwoli.

ZBIGNIEW SATAŁA
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I Święta, Święta — i po Świętach... i teatry

Z myślą o uczniach szkół zawodowych

Porozumienie o popularyzacji wynalazczości
Reforma gospodarcza w naszym kraju na­

kłada szczególny obowiązek podejmowania
działań mających na celu zapoznanie młodzie­
ży szkół zawodowych z zagadnieniami no­
watorstwa i wynalazczości. Aby sprostać tym
wymogom i dać młodemu pokoleniu jak naj­
lepsze techniczne wykształcenie oraz zapew­
nić młodzieży jak najlepszy start, w krakow'-
skim Kuratorium Oświaty i Wychowania pod­
pisano umowę o współpracy z Wojewódzkim
Klubem Techniki i Racjonalizacji w Krakowie
oraz Zarządem Krakowskim ŻSMP.

Przypomnijmy, że do szkół zawodowycłi,
techników i liceów zawodowych w naszym
województwie uczęszcza 54 tys. uczniów.
Rokrocznie opuszcza mury tychże szkół ok. 15

tys. absolwentów. Tak więc umowa będzie
wykorzystana w okresie 5 lat w celu umożli­
wienia pogłębienia technicznej wiedzy przez
ogromną rzeszę młodzieży. ZSMP m.in. został
zobowiązany do objęcia patronatem szkół w

konkursie „Najlepszy w zawodzie”, upowszech­
niania problematyki realizowanej przez Mło­
dzieżowy Ośrodek Innowacji „PÓLIN” w ra­
mach SKTiR, Wojewódzki Klub Techniki i

Racjonalizacji w Krakowie — do wyznacze­
nia społecznych opiekunów każdego Szkol­
nego Klubu Techniki i Racjonalizacji, u-

względnienia potrzeb szkół dotyczących
szkolenia i propagowania problemów nowa­
torskich i wynalazczości.

(ml)

KRAKÓW
MASZKARON (Wieża Ratuszowa^

Rynek Gl I): A. Gelman: Stuk­
nięta — 19.30

Pozostałe nieczynne.

Obrotna cywilna dokonuje przeglądu szeregów

Podsumowano działalność
krakowskiej obrony cywilnej
w kończącym się roku. Tere­
nowe i zakładowe formacje
obrony nrzenrowadziłv szereg
ćwiczeń Draktycznvch i szko­
leń teoretycznych zwiększyła
się dbałość o sprzęt. Reguła
organizowanych przez obronę
cywilna ćwiczeń iest łączenie
ich z pracami społecznymi.
Podsumowano także wyniki

współzawodnictwa. Wśród
dzielnic zwyciężyła Krowo­
drza. wśród miast i gmin
Wieliczka. Kłaj i Gdów. Kłaj
zaiał również I miejsce w

konkursie gospodarności, a

wśród zakładów pracy najlep­
sza była Akademia Ekono­
miczna. Wyróżnieni zostali
także aktywni działacze obro­
ny cywilnej.

UWAGA:

Domy Dziecka!

Tuż przed Świętami odwie­
dził nas Jerzy Hajto prosząc
o pomoc w przekazaniu do­
mom dziecka miłego prezentu
— ozdób choinkowych wyko­
nanych z masy cukierniczej.

Nasz Czytelnik pragnie za­
ofiarować dzieciom 5 tys. (!)
słodkich rybek, gwiazdek i
serduszek. Oczekuje na kon­
takt telefoniczny (nr 33-38 -49)
lub osobisty (ul. Długa 61/8)
z przedstawicielami krakow­
skich domów dziecka.

W imieniu milusińskich —

serdecznie dziękujemy za ten

nidkny gest.

No i przysłowie sprawdziło się. Barbara była po lodzie,
więc Boże Narodzenie musiało być po wodzie. Wprawdzie
lodu na wiślanych wodach w Krakowie nie uświadczy nawet

przy trzydziestostopniowych mrozach, bo chemikalia nie

zamarzają, ale ów ściek nie przeszkadza łabędziom. Od lat

już gromadzą się zimą w zakolu Wisły pod Wawelem i ko­
rzystają ze szczodrobliwości krakowian, którzy w Święta
także dokarmiali je resztkami obfitego stołu.

KIJÓW (al Krasińskiego 34):
Między ustami a brzegiem pucha,
ru (poi 15 lat) - 16.15, Mona Li­
sa (ang 18 lat) - 18.30, Mucha
(USA 18 lat) - 20.45 (przedprem.).
KULTURA (Rynek Gł. 27): Przy,
gody Robinsona Cruzoe (radź, b.o.)
— 9.30; Cotton Club (USA 18 lat)
— 11.30, 20.15; Matka Królów (poi.
15 lat) — 14, 16. 18. KSF MIKRO
(Dzierżyńskiego 5): Wetherby (ang.
18 lat) — 16,20 —18seans
zamknięty). PASAŻ BIELAKA:
Bajki — 12; Nieśmiertelny
(ang. • 15 lat) - 10, 13, 15, 17,
19. Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7): Misja specjalna
(poi. 15 lat) — 16.15; Gonza — wo­
jownik (jap. 18 lat) — 18.30: Betty
(fr. 18 lat) - 20.45 (predpremiera).
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 15; Niesamowity jeździec
(USA 15 lat) — 17.15, 19.30 .

SFINKS — STUDYJNE (Majakow­
skiego 5): Kronika wypadków mi-

a-

SKICH: (niecz.). KOPALNIA SOLI
(niecz.).

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): Pokonkurs. wyst. tra­
dycyjnych ozdób choinko­
wych (8—21). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wyst. re­
kwizytów kolędniczych ze zbio­
rów własnych i z muzeum w Rab­
ce (niecz.). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Maja
1): (niecz.).

f szpitale £ i
DYŻUHNE

17.50 Kto tak pięknie gra, J.
Skrzek. 18.05 Problem dnia. 18.20
Jazz 1 pios.: Konc. dnia. 19.30 Ra­
dio — dzieciom: „Koleżanka z

tamtej strony”, 20.07 Na margin.
wydarzeń 20 10 ' Siadem naszych
interw. 20.15 Konc. życzeń. 20.40

Przezorny zawsze ubezp. 20 45
„Baśnie 1 legendy litewskie” — fr.
21.00 Komun. 21.05 Kron. sport.
21.30 Radiowy suplement do Tele-
wlz. Leksykonu Pol. Muz. Rozr
22.05 Zbliżenia. 22.15 Kroniki wę­
drówek Fr. Liszta. 23.15 Panor,
świata. 23.30 Do słuchania we

dwoje. 23.40 Poet. prezentacje.

Te słowa za Stanisławem
Wyspiańskim powtórzyła mło­
dzież Szkoły Podstawowej nr

50. noszącej imię Włodzimie­
rza Przerwy-Tetmajera. W o-

statnim dniu nauki w 1987 r

odbyła sie w tej szkole uro­
czystość Dnia Patrona Uczest­
niczyli w niej m in. córka
malarza — Krystyna Skąp-
ska, wnuczka — Anna Klim-
czykowa, wnuczka poety Lu­
cjana Rydla — Anna Rydlów-
na Nie brakło też przedsta­
wicieli władz dzielnicy Kro­
wodrza z I sekretarzem KD
PZPR — Władysławem Ka­
sperczykiem 1 reprezentantów
zakładu opiekuńczego szkoły
— KPTS

Ciekawy torogram. przygoto­
wany przez młodzież pod kie­

runkiem nauczycielek szkoły
— Ewy Pałki i Łucji Kaprul-
skiej wzruszył wszystkich u-

czestników uroczystości.
Barwny korowód bronowi­
ckich strojów, powaga młodo­
polskiej czerni i bieli oraz

ciepłe słowa o malarzu, poe­
cie i gorącym patriocie uświet­
niły to spotkanie żywe i histo­
rii ze współczesna szkołą.
Warto zaś wiedzieć, że
ta placówka oświatowa, kie­
rowana przez Jolantę Piwo-
wońską działa na os Widok

(czyli oficjalnie Bronowice

Nowe), o kilkaset zaledwie

metrów od miejsc no wsze

czasy uwiecznionych na kar­
tach ..Wesela” przez Stanisła­
wa Wyspiańskiego.

Kochanym Rodzicom
WANDZIE

i FRANCISZKOWI
MAJCHROM

z okazji 35. rocznicy ślubu
serdeczne gratulacje i ży­
czenia pomyślności składają

Ula i Jurek oraz

Franek, Maciek,
Lucia i Joasia

łosnych (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Po godzinach (USA 18 lat)..— 16.15;
Misja (ang. 15 lat) - 13.30; Kro­
kodyl Dundee (austral 18 lat) —

21 (przedpremiera). WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Przyjaciel wesołego
diabla (poi. b .o .) — 16: Tysiąc mi­
liardów dolarów (Ir. 15 lat) —

INFORMACJA SŁUŻB? ZDRO­
WIA: tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
4, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZNY:
Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:
Witkowlce. UROLOGICZNY: prąd­
nicka 35.

• NCK (,pl. Centralny):
Pastorałki ..W Betlejem mie­
ście” — w wykonaniu Zespołu
Pieśni i Tańca „Nowa Huta”
— 18; ..Ballada wigilijna”
(wieczór kolęd i pastorałek)
— 18.

• Klub „Strych” (Masar­
ska 14): Spotkanie w Klubie
Miłośników Fantastyki’ (16.30
— 21).

O Ośrodek Kultury i In­
formacji NRD (Stolarska 13):
Wystawa modeli kolejowych
TT (10—17).

Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Wy­
stawa malarstwa Ewy Woź-
niak-Bramskiei (12—18)

4* Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa rysunków

i tkaniny artystycznej Graży­
ny Szczurowskiej (10—20).

Nie było lodu na Wiśle, ale nie brakowało gó na tafli lo­
dowiska „Olszy”. I choć w czasie tegorocznych Świąt była
to praktycznie jedyna szansa na zetknięcie się z prawdzi­
wą zimą, to przecież na lodowisku wcale tłoczno nie by­
ło....

Tłok za to panował w Urzędach Stanu Cywilnego. Święta
są bowiem tradycyjnie uznawane za okres sprzyjający za­
wieraniu małżeństw. W Pałacu Ślubów spotkaliśmy aktorów

teatru w Kaliszu — Beatę Kolak i Jacka Kuzdaka, którzy w

Krakowie właśnie wstąpili na nową drogę życia. Czemu się
trudno dziwić, bo pani Beata jest krakowianką i absolwentką
krakowskiej PWST.

Wystawa kolejek TT cieszy się w Ośrodku Kultury
i Informacji NRD przy ul. Stolarskiej ogromnym powo­
dzeniem, Wspaniała makieta z pięcioma zestawami maleń­
kich cacek zachwyca zarówno dzieci, jak i ich rodziców.
Wystawa czynna jest do końca stycznia, więc z pewno­
ścią wszyscy zainteresowani będą mogli ją zwiedzić w dni
powszednie od godz. 10 do 17.

Organizatorzy przygotowali również konkurs na rysu­
nek związany z kolejnictwem. „Wakacje — przyjaźń —

kolej” to hasło konkursu, w którym mogą wziąć udział

wszyscy bez względu na wiek. Specjalna oszklona skrzyn­
ka czeka na prace w sali ośrodka. Prace powinny być
podpisane. Po zakończeniu wystawy wylosowane zostaną
trzy rysunki, a ich autorzy nagrodzeni wyrobami VEB
Berliner TT — Bahnen. Przygotowano również nagrody
pocieszenia. Zapraszamy do oglądnięcia wystawy i do
wspólnej rysunkowej zabawy. (ml)

Fot WACŁAW KLAG

Kolęda
w myślenickim MDK

O tym co można powiesić
na choince przekonać sie
można (i wiele nauczyć) od­
wiedzając myślenicki Miejski
Dom Kultury, w którym do
3 stycznia eksponowana bę­
dzie pokonkursowa wystawa
tradycyjnych ozdób choinko­
wych. Tworzą ia różnorodne,
bardzo oryginalne 682 ozdoby,
wykonane przez 25 uczestni­
ków konkursu. Warto to zoba­
czyć osobiście.

Natomiast we wtorek. 29
grudnia, o godz.. 17. zorgani­
zowany zostanie wieczór ko­
lęd i pastorałek pt. „Hej ko­
lęda. kolęda”. Wystania arty­
ści scen krakowskich Anna
Stanek, Jerzy Fedorowicz i
Tadeusz Mitka.

(koń)

17.45; DKF - X Muza: Rok smo­
ka (USA) - 20.15. WARSZAWA
(Stradom 15) C.K Dezerterzy, cz.

I i II (poi 18 lat) - 16.15; Bal­
lada o Narayamie (jap 18 lat) -

19.30 . WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Sygnał ostrzegawczy (USA 15 lat)
— 16.15, • Niebiańskie dni (USA 15
lat) — 18.30; Blue velvet (USA 18
lat) — 20.43 (przedpremiera).
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE
(Grzegórzecka 71): Arcydzieła
Hollywood: „Peggy Sue wyszła za

mąż” - 16. 18, 20. VIDEO KDK

(Rynek Gł. 27): Wielki włóczęga
(fr.) — 11, 13. VIDEO — FORUM
(Mikołajska 2): Bajkoteka Bolka i
Lolka (poi.. b.o .) - ,10; To wspa­
niałe życie (USA. 15 lat) — 12.
WYPOŻYCZALNIA VIDEOKASET
(Dzierżyńskiego 86): (10—18).

GDÓW — Promyk: Orły Temidy
(USA 15 lat); Trzy stopy nad zie­
mią (poi. 15 lat). WIELICZKA —

Górnik: Mewy (poi. 15 lat); Pe­
chowiec (fr 12 lat).

Pozostałe nieczynne.

pogotowie 4* i

Krakowskie Pogotowie
we, Łazarza 14. tel
wanta i przewozy
centrala
Podstacje KPR (Rynek podgórski
3) - tel. 66-69-99 ~

'

(Teligi 8) - tel. 55 -59-99. Lotnisko
(Balice) - tel. 11 -19-99 Nowa Hu­
ta (Sieroszewskiego 50), wypadki —

teł. 44-42-91 i 44-49-99 Krowodrza 1,
(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
33-39-99, Krowodrza II (Białoprąd-
nicka 8) — tel. 34-39-99, Krzeszowi­
ce — tel. 99 i 206-20, Jerzmanowi­
ce — tel. 48, Proszowice — tel. 9,
Myślenice - tel. 999 I 201-80, Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel
dla mieszkańców 999. tel. miejski
76-14-44, Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8)
Niepołomice
tel. miejski
tel. 99 oraz

kich szpitali

099
te)

telefoniczna

Ratunko-
zachoro
22-29-99 .

22-36-00

Prokocim

Wieliczka
- tel 999 1 78-12-89.
- tel. alarmowy 198.

21-02-09, Iwanowice.
Izby Przyjęć wszyst-
wg rejonizacji.

wystawT"^)

Western na Kleparzu
23 grudnia br. godz. 13.05.

Kobieta cofająca szarym ,,po­
lonezem” KKD 43-93 pod po­
cztą u zbiegu ulicy Filipa i

Rynku Kleparskiego zaczepia
o tylny kierunkowskaz „fiata
126 p” KRB 12-29. Słychać
trzask rozbijanego tworzywa
sztucznego. Kierowca „malu­
cha” podchodzi do sprawczyni
szkody, lecz ta nie chce z

nim rozmawiać. Staje więc
przed maską „poloneza”, za­
gradzając mu wyjazd. I wte­
dy kobieta z szarego „polone­
za” rusza do ataku chcąc...
rozjechać poszkodowanego!
Dobrze, że uskoczył w osta­
tniej chwili. Swoją drogą u-i
ważać trzeba na tego „polone­
za”, bo następnym razem mo­
gą się posypać zza kierowni­
cy rewolwerowe strzały.

Świąteczne obrazki
Dym nad stacją

benzynową
Nie ma w tym roku szczę­

ścia stacja benzynowa przy
ul. Kamiennej. Nie tak da­
wno skąpana została w benzy­
nie. która wypłynęła z cyster­
ny, zaś w Wigilię, ok. 9 ra­
no. nad tą stacją pojawił się
gęsty dym. Czyżby pożar? Nie.
to tylko spłonął dławik w in­
stalacji elektrycznej, mający
na celu uniemożliwienie roz­
przestrzeniania się ognia na

całą instalację. Uszkodzenie
naprawiono i skończyło się na

strachu.

Dobry zwyczaj —

pożyczaj! —

W okresie świątecznym na

ulicach Krakowa pojawiło się
sporo samochodów z numera­
mi rejestracyjnymi krajów

Europy zachodniej, przede
wszystkim Austrii i RFN. Byli
to głównie najnowsi emigran­
ci, którzy w odwiedziny do
swych rodzin w Polsce przy­
jechali Wysokiej nieraz klasy
samochodami. Po to, by poka­
zać w jakim źyją dobrobycie.
Warto jednak pamiętać, że w

Europie zachodniej istnieje
gęsta sieć wypożyczalni sa­
mochodów i można tam wy­
nająć samochód dowolnej
marki. Te szykowne samocho­
dy, krążące po Krakowie w

okresie świątecznym, często
właśnie pochodziły z firm
leasingowych... A wszyscy za­
zdrościli przybyszom szmalu.
Tu zaś uwaga związana z

savoir-vivrem: przy spotkaniu
z kolegą, który wyemigrował
i przyjechał w odwiedziny nie
należy żądać okazywania kar­
ty rejestracyjnej samochodu,
którym się porusza... (x)

Nie dla wszystkich święta były dniami wypoczynku. Pra­
cowano nie tylko w zakładach o ruchu ciągłym, w komu­
nikacji publicznej lecz także na stacjach benzynowych. Wie­
lu krakowian właśnie w Święta postanowiło pozbyć się o-

statnich kartek na benzynę i w Nowy Rok wjechać z peł­
nym bakiem. Więc choć ruch nie był duży, pracownicy je­
dnej z najlepszych w Krakowie stacji benzynowych — przy
ul. Kazimierza Wielkiego nie narzekali na bezczynność.

ZBIORY SZTUKI NA WAWB
LU: KOMNATY (niecz.). SKAR­
BIEC KORONNI ■ ZBROJOWNIA
(niecz.). MUZEUM KATEDRAL­
NE: (niecz.). DZWON ZYGMUNTA

GROBY KRÓLEWSKIE (9-15)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (niecz.). MU­
ZEUM W t LENINA (Topolowa
5) Wyst „Lenin w Polsce”, „Re­
wolucja - Socjalizm - Pokój"
.Rewolucja Październikowa w pol­

skiej I radzieckiej sztuce piasty
cznej” (niecz.) . DOM LE­
NINA (Kr Jadwigi 41) Wyst.: „Mie­
szkanie Lenina”. „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra­
kowskiej". ..Lenin w filatelistyce"
(9—15. wst wol.) MUZEUM HI­
STORYCZNE „KRZYSZTOFORY"
(Rynek Gł 35): Wyst „Z dziejów
i kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: „Najpięk­
niejsze szopki" — wyst. pokonkur­
sowa (niecz.) . JANA 12: Wysta­
wa - Militaria i zegary
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24) Wyst. „Z dziejów kult.
Żydów" (9—15). GOŁĘBIA 4: Wy­
stawa .Oficyna introligatorska R

Jahody" (10—14 po zgłoszeniu na

tel. nr 22-53-98). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współcz. fauna polska (piecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
Poselska 3) Wyst . Starożytność

I średniowiecze Małopolski”; „Pra­
dzieje Nowej Huty” . Mumie eglp
skie w świetle promieni X", „U.
chronić od zniszczenia”; „Sztu­
ka tybetańska” (9—14). GALERIA
.KRZYSZTOFORY” (Szczepańska

2): (niecz.) . BWA ,(pl, Szczepań­
ski 3a): Wyst. ..Sztuka użytkowa
87”; „Współczesna radziec­
ka Ilustracja książkowa" —

(niecz.). GALERIA ARKA­
DY (plac Szczepański 3a):
(niecz.) . GALERIA PRYZ­
MAT (Łobzowska 3) (11.30—18). GA­
LERIA PLASTYKA (pl Szczepań.
skl 5): (10—18) MUZ. NARODOWE
(Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30).
MUZ. WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni­
cza 3): (niecz.). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (plac Szczepań­
ski 9): (10—15.30). ZBIORY
CZARTORYSKICH (Jana 19):
(10—15.30). NOWY GMACH (al. 3
Maja 1): Wyst. prac T. Brzozow­
skiego; „Pobyt cesarza Francisz­
ka Józefa w Krakowie I Lwo­
wie” (wyst. akwarel) (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrakowskiej”
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (aleja Planu 6-
Jetniego 17): (niecz.). TPSP (plae
Szczepański 4): Wyst. obrazów
Adama Bunscha (niecz.) . SALON
WYSTAWOWY (al. Róż 3): „Emo­
cje” — wyst mai. G . Janssena z

RFN (niecz.). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA Wystawa
prac fotograficznych W. Ma­
zura 1P. Jaroszewskiego
(10—20). GALERIA (13—18).
KLUB MPiK (plac Central­
ny): (10—20). CZYTELNIA: (10—20).
GALERIA: (10—20). OŚRODEK TE­
ATRU CRICOT-2 (Kanonicza 5):
Wystawa projektów T. Kanto­
ra do spektakli ..Szewcy" i „Bal­
ladyna” (11—14). GALERIA
ZPAF (św. Anny 3): (niecz.). WIE­
LICZKA — ZAMEK ZUPNY (8.30—

18). MUZEUM ZUP KRAKÓW-

iapteki Ow
kJu

APTECZNA: tełINFORMACJA
11-07-65 (8—15).

Rynek Główny
Długa 88 —

Krakowska 1

Pstrowskiego 98 — teł. 66-69-50, Ko­
złówek (pawilon) — tel. 55-51-87,
Kazimierza Wielkiego 117, tel.
37-44-01, Nowa Huta: Centrum A
— tel. 44-17-36, al. Rewol. Paź­
dziernikowej 6, tel. 44-17-19

WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE: (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 50)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach; Sułkowicach,

12)

w:

Al-
werni. Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach I Niepołomicach

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel 66-80—00
(9—21.30)

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel 55-56-64 (9—20)

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) -

tel. 66-30-00 (11—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3): 37-55-75 (7—15) t (16—
22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel 48-00-84 (6—22).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel 12-20-38 I 12-41-64 (8-22).

SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY­
CHOLOGÓW (Sołtyka 9) - teL
21-54-14 (10—18)

MŁODZIE2OWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

TELEFON ZAUFANIA DLA RO­
DZICÓW: 22-02-16 (14—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

PROGRAM n

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8.00, 13.05—13.20, 17.05—18.30
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 7.45 „Ostygłe emocje” —

ode. pow. 17.05 Co niesie dzień.
17.20 Progn pog. 17 .30 Polska
wspólcz. poezja i Polacy na Wi­
leńszczyźnie. 8 .05 Naszym zdaniem.
8.10 Poranna seren. 8 .40 Stereof.
archiwum poi. pios. 9.00 „Po pro­
stu miłość" — miniat. liter. 9.20
Muz., którą lubi A. Chodakowska.
9.50 Miniat. liter. 10.00 Godz. me­
tom. 11.00 Zawsze po jedenastej.
11.10 Muz. non stop. 12 .00 Laurea­
ci przeglądów chórów stud. „A-
cademia Cantat”. 12.25 Z nagrań
ork. G. Millera. 13.20 Z malow.
skrzyni. 13.30 Album operowy.
14.00 Muz. koneksje. 14 .30 Folklor
ha mapie świata. 15.00 Pamiętniki
i wspomn. 15.10 Muz. młodych.
16.00 Dzieła, style, epoki. 16.50
„Tam plaski śpiewają” — ode.
pow. 18.30 Klub Stereo. 19.30 Wie­
czór w filh. 21 .25 Wiecz. refleksje.
21.30 Nagr. wiecz. 21.35 Studio
Form Dokum.: „Na antenach
świata”. 22.10 Słuchajmy razem.

23.00 „Wysłannik” — ode. pow.
23.20 Konc. polski. 24 .00 Głosy, in-
strum., nastroje. 0.50 Miniat. liter.

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz do Trójki: 7.00,
8, 9, 12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trój­
ki. 7.30 Polit dla wszystkich. 8 .10
„Przypomnienia” — Marek Hry­
niewicz. 8.30 „Piana złudzeń” —

ode. 22 (powt.), 9.05~ „Winien" 1
„Ma”. 10.30 Wokół muz. latyno­
skiej. 11.00 Miniat. poet.: W kręgu
muz. kamer. 11 .30 Są sprawy. 11 .40
Folk w pigułce. 11 .50 „Dzieci Ar-
batu” — ode. 47 (powt.). 12.05 W
tonacji Trójki. 13.00 „Piana złu­
dzeń” — ode 23. 13.10 Powtórka z

rozrywki. 14.00 Małe kaprysy wiel­
kich mistrzów. 15.05 Rock po pol­
sku 15.40 Sport. Trójka. 16.00—19.00
Zaprasz. do Trójki: 17.30 Polit. dla
wszystkich 18.05 Inf. sport. 18.15
Akcenty Trójki. 19.00 „Beniowski”
— ode. 15. 19.30 Złote lata swinga.
19.50 „Dzieci Arbatu” — ode. 43.
20.00 Bielszy odcień bluesa. 20.45
Klub Trójki. 21 .00 Trzy kwadr,
jazzu. 21 .45 Klub Trójki, cz. 2. 22 .05
24 godziny w 10 minut I inf. sport.
22.15 Forum młodych muzyków.
22.45 Książka tyg., Michele Tour-
nier: „Kacper. Melchior, Balta­
zar”. 23.00 Opera tyg.: G Pucci­
ni: „Gianni Schicchi”. 23.15 Pios.
to mały teatr. 23.50 „Laterna ma-

glca” — ode. 29.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05, 6.00, 7.30,
12.00, 17.00, 19.30, 23.30.

5.00 Muz.- Poranek Czwórki. 6.00
Inf. sport. 6 .30 J. franc. 6.45 Muz.
suplement - pios. franc. 7 .00 Ra­
zem z „Czwórką”..7 .20 W lud. ryt­
mach. 7 .35 Kalend, radiowy. 7.40
Z archiwum muz. rozr. 8.10 Spotk.
z rep.: „Kukułki i gołąbki”. 8 .30

Tydzień z kolędą. 8 .50 Aktualn.
9.05 Dla dzieci: „Prawnuczek ma­
łego Mięcia". 9.35 Nie tylko dla
słuch, w mund. 10.00 Autor, ksią­
żka i my 10.30 Hist. muz. rocko­
wej. 11 .00 Dom i świat. 12.05 40 lat
z pios 12.30 Matysiakowie. 13.00
Ludzie i ich pasje. 13.25 Współcz.
partytury. 14 .00 Popoł. Młodych
Słuch. 17.05 Muz, instrum. 17 .15
Przyjaciele, sympatycy, zainteres.
17.35 Muz instrum. 17 .45 Radiowy
Poradnik Język. 17 .55 Widnokrąg.
18.30 J. rosyjski. 18.50 St, Eksper­
tów. 19.35 Lektury Czwórki. 19 45
Niezapomn. konc. jazz. 20.15 Wie­
czór Muz. I Myśli. 21.40 Spotk. z

rep.: „2ołnierz św, Jadwigi". 22,00
Akad, muz dawnej. 22.50 Gra o

przyszłość. 23.05 Muzykoterapia.
23.35 Wlecz, peregrynacje. 23.50
Mel. na dobranoc.

INFORMACJA ONKOLOGIII
21-00-80 (18—19).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19).

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00.
22.00, 23.00.

5.05 Poranne rozmait. roln. 5 .35
Więcej, lepiej, nowocz, 5.30—8 .00
Poranne sygnały. 8.05 Obserw. 8.15
Muz. 8.30 Przegl. prasy. 8.45 Zoln.
zwiad. 9.00—11.00 Cztery Pory Ro­
ku. 11.00 Konc. przed hejnałem.
11.57 Komun., o st. wód. 12.30 Muz.
folk, malow. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.05 Radio kierow­
ców. 13.30 Z tańcem przez wieki.
14:05 Mag. Muz. „Rytm". 16.05
Muz. i aktualn. 17 .30 Wektory.

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

12.25 Mecz hokejowy junio­
rów Kanada — CSRS (transm.
z Moskwy)

15.00 „Bardzo smutna księż­
niczka” — film czeski

16.20 „Jack Holborn” — se­
rial (1)

16.50 Kompas
17.40 Kręgi — progr. dla

pionierów
18.20 Wieczoryifka
20.00 „Chłopiec do objęcia”

(3)
21.05 Na aktualny temat
21.30 Film radź.

PROGRAM n

16.00 Okna wszechświata
16.30 „Gagman” (3)
17.00 „Polarna łuna” — film

kanad.
18.30 Wydarzenia tygodnia

w języku węgierskim
19.10 Wieczorynka
20.00 Progr. folkloryst.
20.30 Echa sportowe
21.30 Aktualności
22.15 Film ang.

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

To nie Kacper, Melchior i Baltazar — Trzej Królowie —

przybieżeli pod- drzwi mieszkań na os. Podwawelskim lecz

kolędnicy z szopką. Mimo konkurencji płyt, kaset magne­
tofonowych, a nawet kaset video, nie ginie jakże krakowska

tradycja kolędowania na żywo.

Fot.: WACŁAW KLAG

PROGRAM I

16.25 Dla młodych widzów:
„Rambit” — teleturniej

17.15 Teleexpress
17.30 Sejmowe spotkania
17.55 „Jan Serce”, ode. 2 pt.

„Lusia” — serial TP
18.50 Dobranoc: Wspólny

dom”
19.00 Echa stadionów

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr TV

_

Studio im
A. Munka: Paweł Trzaska
„.Pasjans”, reż. Paweł Trzas­
ka, wyk.: Marian Opania, Adam
Ferency

21.10 Sejmowe spotkania
21.40 Telewizyjny film

dokum Muzyk” reż. B Racz­
kowski

22.40 DT — komentarze

tV-PROGRAM

program ii

17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 KRONIKA (Kr.)

18.30 „Ryzyko” — teletur­
niej .

19.00 „Dom angielski”, ode.
2 pt. „Wszystko dla wygody i
elegancji” — serial dokum
prod. ang.

19.30 „Życie muzyczne”: Syl­
wetka twórcy — Witold Sza-
lonek

20.00 Jak to ruszyć?

20.45 Zbigniew Górny za­
prasza

21.00 Powtórka z historii:
gen. Grot-Rowecki

21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Życie

Augusta Strindberga”. ode. 5
pt. ..Inferno" — serial prod.
austriacko-wł.-fr.-duńskiej

22.45 Wieczorne wiadomości
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©SPORT® SPORT®
Przed Turniejem Czterech Skoczni

Forma Polaków... niewiadomą!
— Panie trenerze — zwra­

cam się do trenera reprezen­
tacji naszych skoczków,
LESZKA NADARKIEWICZA
— za kilka dni rozpoczyna się
już 36. z kolei Turniej Czte­
rech Skoczni, jakich zawodni­
ków zabiera pan do Austrii i
RFN?

— Jedziemy w szóstkę, czte­
rej skoczkowie: Piotr FIJAS,
Jan KOWAL. Jarosław MĄ­
DRY i Zbigniew KLIMOWSKI,
jako drugi trener KrzysztofSOBAŃSKI (na co dzień Legia
Zakopane) i ja.

— Może parę słów o osta­
tnich przygotowaniach do tur­
nieju. jak wiem były to dni
bardzo nerwowe.

'— Cały okres przygotowaw­
czy do sezonu przepracowaliś­
my bardzo dobrze, komplika­
cje zaczęły się w listopadzie.
Ponieważ śniegu nie było' w

całej Europie odwołaliśmy wy­
jazd na pierwsze zawody o

Puchar Świata w Kanadzie i
USA (początek grudnia) Nie
chcieliśmy popełniać błędu
sprzed roku kiedy to zawod­
nicy pojechali za ocean nie
majac wyskaikanej choćby mi­
nimalnej ilości skoków na

śniegu. Efekt był taki, że po­
tem słabo wypadliśmy w Tur­
nieju Czterech Skoczni, a P
Fijas po dwóch bardzo nie­
udanych występach wycofał
sie nawet z tej imprezy

— Zamiast za ocean poje­
chaliście do Seefeld i Planicy
gdzie mogliście spokojnie tre­
nować.

— Tak, to były udane tre­
ningi. przeprowadziliśmy tam

jeden sprawdzian, w którym
nasi zawodnicy na tle rywali
zagranicznych skakali dobrze
Wróciliśmy do kraju i o dzi­
wo w Zakopanem był śnieg i
miast ponownie jechać do
Planicy mogliśmy skakać na

Wielkiej Krokwi Ale Po kil­
ku dniach przyszła gwałtowna
odwilż i w ub. sobotę skakaliś­

Czas na macierzyństwo
— Na turnieju przedolimpij­

skim w RFN straciła Pani
szansę wyjazdu do Seulu. Jak
Pani przyjęła tę porażkę? —

pytam nasza czołowa tenisistke
stołowa, reprezentantkę, za­
wodniczkę Wandy Kraków —

JOLANTĘ SZATKO-NOWAK
— W RFN startowało 60 za­

wodniczek. a do turnieju olim­
pijskiego kwalifikowało się
tylko 8. Konkurencja była
więc bardzo silna, jechałam
tam wiedząc, że będzie trudno
zakwalifikować się do Seulu
Ale z cichymi nadziejami Po
pierwszej fazie eliminacji tra­
fiłam na bardzo silna grupę,
w której występowały obok
mnie: Savarowa (CSRS). Kov-
ton (ZSRR), Wang Lui Yun
(Francja. ale pochodzenia
chińskiego) Boehin (RFN) i
Eellinger (Anglia) Zajęłam
czwarte miejsce j trzeba było
sie pożegnać z olimpijskimi
marzeniami. Byłam w miarę
możliwości dobrze przygotowa­
na do turnieju, ale gdyby nie
kontuzje, które mnie ostatnio
prześladowały, byłabym na pe­

Smok wawelski"
Już tylko niewiele ponad

trzy miesiące zostało do za­
kończenia szachowego turnieju
korespondencyjnego pod naz­
wą „Smok wawelski”, zorgani­
zowanego pod patronatem Roz­
głośni Polskiego Radia w Kra­
kowie i redakcji „Gazety Kra­
kowskiej”.

Zmagania weszły w decydu­
jącą fazę. Waży sie kolejność
miejsc. Walka o czołowe miej­
sca jest bardzo zacięta we

wszystkich trzech grupach. W
grupie „A” (od kategorii II

wzwyż) na czele znajdują się:
Misiaszek (Świebodzin) 8,5
pkt. z 9 partii. Barański 9.5 z

11. Krzyworzeka 8.5 z 10 (obaj
z Krakowa) Kowalczuk (Świ­
dnica) 5.5 z B. Łopata (Tokar­
nia), Dąbrowski (Kraków) po
7.5 z 9. Dzierżą (Kraków) 4 b

4 i Dźwinel (Kraków) 5 z 6
W grupie „B” (od V do III)

zdecydowanie prowadzi Dudek
10 z 11, tuż za nim Ślusarczyk

my po raz ostatni. Denerwo­
waliśmy się wszyscy, bowiem
zawodnicy mieli wprawdzie po
ok. 200 skoków na śniegu, ale
tylko ok. 50 na dużym obiek­
cie. To trochę za mało, szcze­
gólnie dotyczyło to Piotra Fi­
lasa. który tych skoków miał
tylko 35.

— Jak .wiem w przedświąte­
czny tydzień podjął Pan des­
peracką próbę wyjazdu do
Szczyrbskiego Jeziora, gdzie
jak donoszono był śnieg...

— Pojechaliśmy tam w ub.
środę, ale jak pech to pech.
Walił śnieg. Czechosłowacy
nie bardzo byli zainteresowani
przygotowaniem obiektu, bo
ich skoczkowie trenowali gdzie
indziej. Wróciliśmy do Zako­
panego wypiwszy... herbatkę. A
tu miła niespodzianka — spadł
śnieg i w wigilie mogliśmy
znowu poskakać na Wielkiej
Krokwi. Niestety nie było już
z nami Fijasa. który wrócił
na święta do domu, nie mógł
trenować Klimowski, któremu
po... grze w piłkę nożną tro­
chę spuchło operowane kolano
Skakali pozostali, najlepiej
prezentował sie Kowal.

— Co w tej sytuacji może
Pan powiedzieć o formie na­
szych zawodników?

— Powiem zupełnie otwar­
cie — jest to dla mnie same­
go... niewiadoma! W tej chwili
Kowal. Mądry. Klimowski ma­
ją' na swoim koncie po 230
skoków na śniegu, w tym 60
na dużych obiektach (Fijas
odpowiednio 200 i 35). Ale nie
o ilość tu idzie. Po pierwsze —

w ostatniej fazie przygotowań
zawodnicy nie mieli ciągłości
w treningu. Kilka dni sko­
ków, kilka dni przerwy wy­
muszonej brakiem śniegu. To
niedobrze. Po drugie — nie
startowaliśmy w żadnych ofi­
cjalnych zawodach poza pół-
ofic.ialnym sprawdzianem w

Planicy. Nie mam wiec żad­
nego porównania, punktu od­

wno w lepszej dyspozycji. Po­
został więc żal z powodu stra­
conej szansy.

— Jaki był dla Pani ten mi­
jający rok?

— Pierwsza połowa była u-

dana. Zdobyłam mistrzostwo
Polski, dobrze grało mi sie w

mistrzostwach świata, także
W superlidze. Potem zaczai
mnie prześladować pech. W
SiePph.iu nie trenowałam, bo
miałam relke w gipsie, potem
przyplątała sie kontuzja nogi.
Obecnie mam kłopoty z nad­
garstkiem. lekarze zalecają mi
nawet operację, ale na razie
nie mogę sie na nią zdecydo­
wać Biore wiec zastrzyki, któ­
re pomagają na krótki okres

— Także w I lidze idzie wam

w tym sezonie kiepsko. Wanda
znalazła sie w grupie spadko­
wej...

— I będzie bardzo trudno
utrzymać sie w lidze. Dwa o-

statnie zespoły spadała do II
ligi, a trzeci od końca musi
grać w barażach z drugoli-
gow.cami. Niestety, nie mamy
wyrównanej drużyny, koleżan­

8 z 9 (obaj Kraków). Stach
(Rzeszów) 7 z 8, Krok (Stróże)
i Soja (Kraków) po 7,5 z 9.
Latosiński (Kraków) 7 z 9.

W grupie C (bez kategorii)
trzech zawodników finiszuje ze

stuprocentowym wynikiem. Są
to Cupryś. Chmielowski (obaj
z Krakowa) i Godlewski (Lu­
blin) wszyscy po U z 11(1).
zaś ścigają ich również bez
strat punktowych Czyrnek
(Wilkowisko) 9 z 9, Kwatera
(Kraków) i P. Wroński (Poro­
nin)po8z8.

Do nagród specjalnych, fun­
dowanych przez Polskie Radio
i „Gazetę Krakowską” dla naj­
lepszej kobiety i juniora, pre­
tendują grający w grupie „B”:
Halina Kobiela (Jordanów) 6.5
x 7 oraz M. Frey (Kraków) 5.5
z7.

Warto przypomnieć, że tur­
niejowi towarzyszy hasło „Ami-
ci sumuj” — jesteśmy przyja­
ciółmi. (tg)

niesienia do światowej czołów­
ki.

Z ostatnich treningów wyda-
je mi się. że zawodnicy skacza
nieźle, coraz lepiej (choć jesz­
cze nierówno), ale czy to wy­
starczy by wejść do pierwszej
piętnastki w poszczególnych
konkursach? Doprawdy nie
umiem na to odpowiedzieć.

— Jedziemy więc na Turniej
Czterech Skoczni trochę „w
ciemno” jeśli idzie o naszą eki­
pę. bo jeśli idzie o rywali to

wiadomo, iż w wielkiej formie
jest Fin — Nykaenen (wygrał
już 4 konkursy o PS), zapewne
groźni będą jak zawsze Nor­
wegowie (Opaas, Stjernen), Cze­
chosłowacy (Parma, Ploc), Ju­
gosłowianie (Ulaga, Tepes).
Niewiadomą są Austriacy, tyl­
ko Wettori pokazał się w jed­
nym z konkursów, nic nie sły­
chać do tej pory o Folderze.
Ale wiadomo też, iż w .roku
olimpijskim Turniej Czterech
Skoczni nie jest najważniejszą
imprezą dla skoczków. Choć
dla naszej . ekipy ma istotne
znaczenie, resort sportu wy­
znaczył bowiem pewne mini­
mum, Fijas i Kowal mają być w

pierwszej „15”. Mądry i Kli­
mowski 4 razy trafić do fina­
łowej „50"

— Tak, dobrze byłoby wy­
pełnić to minimum, by potem
móc do olimpiady pracować
już spokojnie, bez nerwowej
atmosfery. Wierze, iż Fijas i
Kowal potwierdzą na turnie­
ju swoją przynależność do
światowej czołówki, a jest ona

bardzo szeroka, jsst grono 29
—30 skoczków, które w każ­
dym konkursie może powal­
czyć o ..pudło” 19-latki Kli­
mowski i Mądry staja przed
trudnym zadaniem, wiadomo,
jeden zepsuty skok i finało­
wa ..50” z głowy. Powtarzam
jeszcze raz — nie będę stawiał
prognoz.

Rozmawiał:
ANDRZEJ STANOWSKI

ki zbyt mało zdobywają punk­
tów.

— Jakie plany na przyszły
rok?

— W lutym czekają mnie
mistrzostwa Polski, a w marcu

mistrzostwa Europy we Fran­
cji. Będziemy chciały utrzy­
mać sie drużynowo w grupie■A”, do której awansowałyśmy
dwa lata temu. Po mistrzos­
twach chciałabym ńa pewien
czas rozstać sie ze sportem i
urodzić dziecko. Nie zamie­
rzam jednak kończyć kariery
sportowej. Będę chciała wró­
cić znów do tenisa stołowego,
tak jalk zresztą zrobiło to z po­
wodzeniem wiele zawodniczek.

— Gdzie Pani spędzi Sylwe­
stra?

— W tym rolku nie wybie­
ramy sie z meżem na zabawę
sylwestrowa. Jestem no pro­
stu zmęczona częstymi wyjaz­
dami i startami, postanowiłam
wiec powitać Nowy Rok w

domu przy telewizorze.
— Życzę wiec Przyjemnego

wypoczynku.
T. G.

„Pięciu najlepszych”
Trwa nasz plebiscyt na pię­

ciu najlepszych trenerów
trzech województw: krakow­
skiego, tarnowskiego i nowo­
sądeckiego. Kupony prosimy
nadsyłać pod adresem redakcji
„Gazety Krakowskiej”. Kra­
ków ul. Wielopole 1 z dopi­
skiem na kopercie „Pięciu
najlepszych” do 15 stycznia.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych*

1___ ___________ _________

2.
____________ ._______

3._______________________
4........ _............................. ...........

5.
_______________________

Imię 1 nazwisko głosującego

Dokładny adres

Narciarskie wiadomości
® (g) „Pojedziemy nie do

Oberwiesenthal (NRD), a do
Śchonach (RFN) — mówi tre­
ner kadry narodowej kombi­
natorów norweskich — Apo­
loniusz Tajner. Z NRD otrzy­
maliśmy telegram, że w Tu­
ryngii brak po prostu śniegu,
tak wiec wystartujemy dopie­
ro2i3stycznia 1988r.w
Śchonach. gdzie w zawodach
o Puchar Świata weźmie u-

dział cała czołówka europej­
ska. Oprócz Tadeusza Bafii dó
Śchonach pojada jeszcze Sta­
nisław Ustunski. Janusz Guń­
ka i junior LKS Klimczok
Bystra — Adam Kudzia.

— Co jest ze Stanisławem
Ustupskim. słyszeliśmy, że do­
znał kontuzji głowy w czasie
zawodów w Bad Goisern?

Medalowy sezon

judoczek Jordana
Ten rok był bardzo udany

dla judoczek MKS Jordan
Kraków. W mistrzostwach
Polski seniorek medal brązo­
wy zdobyła Barbara Maślana,
w MP młodzieżowych także
„brąz” wywalczyła Joanna

Cieszyńska. Podczas Ogólno­
polskiej Spartakiady Młodzie­
ży po złote medale sięgnęły
Monika Smoleń i Małgorzata
Fabrycy, ą w Igrzyskach Mło­
dzieży Szkolnej trzecie miej­
sce zajęła Joanna Sytnik.
Trzy złote medale wywalczy­
ły krakowianki w mistrzost­
wach Szkolnego Związku
Sportowego, a na najwyższym:
podium stanęły: Małgorzata
Fabrycy, Monika Smoleń j
Beata Rachwał. Z sukcesów
międzynarodowych trzeba
wymienić siódme miejsce Mo­
niki Smoleń podczas mi­
strzostw Europy juniorów.

Jest to jedyna sekcja judo

Piłkarskie to i owo
(g) A Od stycznia 1988 r.

pierwszą reprezentacją piłkar­
ską Węgier opiekować się bę­
dzie Jozsef Tajti. Nowy trener

drużyny narodowej Węgier wy­
stępował jako piłkarz w bar­
wach Honyedu Budapeszt.

*

A Komisja dyscyplinarna
Włoskiego Związku Piłkarskie­
go postanowiła przyznać 2 pkt.
drużynie AS Roma za niedaw­
ny mecz z AC Milan. Podczas

spotkania, które odbyło się 13
bm. kibice mediolańscy obrzu­
cili boisko petardami. Zraniony
został bramkarz AS Roma —

. cję.

Nowe władze
SIKS „Orkan”

Działający przy V Liceum
Ogólnokształcącym w Krako­
wie Szkolny Klub Sportowy
..Orkan” ma nowe władze. Pre­
zesem został wybrany uczeń
klasy I d Witold Ligęza.

Dokonano także podsumo­
wania działalności w ubiegłym
roku szkolnym. W rozgryw­
kach między szkołami średni­
mi V LO zdobyło drugie miej­
sce, a w klasyfikacji szkół o-

gółnoksatałcących pierwsze. W

— W Bad Goisern Ustupski
był moim zdaniem w lepszej
dyspozycji od Tadeusza Bafii.
który zaiał tam wysoka 11
lokatę. Stać go było na uzy­
skanie olimpijskiego minimum.
W czasie najazdu na próg
skoczni wypadł z trasy i u-

derzył głowa w metalowa po­
ręcz. Kask ochronny zamorty­
zował . siłę . uderzenia, które
mogło skończyć sie tragicznie.
Na szczęście kontuzja okazała
sie mniei groźna aniżeli po­
czątkowo przypuszczano i w

Śchonach Ustuoski będzie iuż
w normalnej dyspozycji. Z

każdym dniem rośnie też for­
ma Tadeusza Bafii.

© Eksmistrz świata 27-let-
ni Jurij Burłaków wygrał bieg
na 30 km (styl klasyczny) pod­

kobiet w Krakowie, może dla­
tego też cieszy sie tak duża
popularnością. Co roku zgła­
szała sie dziesiątki dziewcząt,
które chcą uprawiać ten sport.
Obecnie w grupach naboro-
wych Jordana ćwiczy 200 u-

czennic ood kierunkiem Sta­
nisława Bugajskiego. Sa jed­
nak kłopoty ze sprzętem, bra­
kuje kimon, a także dresów.

„Był to nasz najlepszy se­
zon w ostatnich latach — mó­
wi trener Ryszard Chmura.
W grupie tzw. wyczynowej
mamy ok. 30 dziewcząt w'tym
kilka seniorek. Sa jednak
kłopoty, nasz klub nie jest
zbyt bogaty. Brakuje wiec
sprzętu, a jeśli nawet znajdą
sie na ten cel pieniądze, to
trudno go kupić. Sukcesy mo­
bilizują. ale trudno będzie w

przyszłości sieenać oo tyle
medali co w 1987 roku.”

(tg)

Franco Tancredi. Mecz wygra­
li mediolańczycy 1:0.

▲ Międzynarodowa Federacja
Piłkarska (FIFA) przyznała
po raz pierwszy swą nagrodę
„Fair play”. Otrzymała ją
szkocka drużyna Dundee Uni­
ted. Zdaniem działaczy FIFA,
na stadionie Dundee zawsze pa­
nuje dobra sportowa atmosfera.

Na słowa uznania zasługuje
również postawa piłkarzy tej
drużyny, ich stosunek do sę­
dziów i przeciwników. Np. po
przegranym meczu w Goetebor-

gu o Puchar UEFA Szkoci zgo­
towali swym zwycięzcom owa-

dzielnicowych rozgrywkach o

puchar dyrektora Kaczkow­
skiego .koszykarki. - i koszyka­
rze V LO zajęli pierwsze miej­
sca.

SKS „Orkan” zorganizował
też mistrzostwa szkoły w pły­
waniu. Na poszczególnych dy­
stansach zwyciężyli: Agnieszka
Obłękowska (dwukrotnie), Edy­
ta Kuczek. Piotr Filipowicz.
Piotr Barylak. Krzysztof Po-
bożniak. W sztafecie chłopców
4 X 50 m zwyciężyła klasa
III d w składzie: Lach, Fu-chs.
Barylak i Godyń. Cg)

czas zawodów „Krasnogorska
narta” będących jednym ze

sprawdzianów radzieckich
narciarzy przed Igrzyskami
Olimpijskimi w Calgary. Je­
den z faworytów. Władimir
Smirnow. zajał dopiero 10 lo­
katę. W zawodach wziął u-

dział no dwuletniej przerwie
Nikołaj Zimiatow. Czterokrot­
ny mistrz olimpijski stracił
do zwycięzcy ponad 5 minut.

O Zwycięstwem Jensa
Weissfloga (NRD) zakończył
sie konkurs skoków na 70-
-metrowej skoczni w St. Mo-
ritz zaliczany do klasyfikacji
Pucharu Europy. Mistrz olim­
pijski z Sarajewa na średniej
skoczni za skoki 90 i 88 m

uzyskał łączna notę 215.5 pkt.

Czy Bachleda-Szeliga
i Bielawa zdobędą

minimum?
Do Zakopanego powróciła

grupa alpejek, która startowa­
ła w grudniu w serii zawo­
dów o Puchar Świata. Sza­
frańska zdobywając 19. loka­
tę wywalczyła minimum olim­
pijskie na Calgary, niestety
nie dokonała tego, jak na ra­
zie. Baclileda-Szeliga. Trener
A. Kozak uważa jednak, że
Bachleda może jeszcze powal­
czyć w styczniu o minimum.
Nieźle spisywała sie też 16-le-
tnia Mochyla, ale dla niej start
w PS to było stawianie pier­
wszych kroków w światowym
cyrku alpejskim. Mochyła po­
dobnie jak Trzebunia i Zagata
maja w tym sezonie główny cel
— MS juniorek.

Polki trenować teraz będą
do 10 I. jeśli pogoda dopisze —

na Nosalu, jeśli nie — na Ka­
sprowym Wierchu i w Szczyr­
ku. 17 I kolejne zawody o PS.

Na cykl styczniowych zawo­
dów, o PS wybiera się także
dwójka alpejczyków: Bielawa
i ktoś z dwójki: Wróbel —

Kraciuk. Największe szanse na

spełnienie wymagań olimpij­
skich ma Bielawa. (as)

Wiadomości szachowe
W finale szachowych mis­

trzostw Polski w grze kores­
pondencyjnej seniorów dobre
miejsca zajęli krakowscy za­
wodnicy — R. Weinar (niesto-
warzyszony) był trzeci, uzysku­
jąc 12 pkt. z 16 partii, a S. Ro­
jek (Korona) zajał szóste miej­
sce z 10 pkt.

&
Finał Otwartych szachowych

mistrzostw okręgu krakow­
skiego wygrał T. Heim (Juve-
nia) 9.5 z 11. wicemistrzem zo­
stał P. Mickowski (NKS Ogni­
sko Jarosław) 9 pkt.. trzeci był
P Ładoś (KKSz).

Zakończyły się rozgrywki
w szachowej lidze makroregio­
nu Małopolska. Oto kolejność:
1. Lechia Sędziszów Małopol­
ski 46 pkt 2 Unia Nowa Sa­
rzyna 45,5. 3. Start Rymanów
41. 4. Skawinka 39. 5 Korona
II Kraków 38.5. 6. Karpaty
Krosno 37. 7. Sandecja 36,5. 8.
LZS Czarna 29.5. 9. IgloopolII
Pilzno 29 10 Maraton Mszana
Dolna 21.5. 11 Polna Przemyśl
19. 12. MIKA MDK Przemyśl
13.5.

Niespodzianka było dopiero
szóste miejsce faworyta roz­
grywek Karpat Krosno. Do II
liigi awansowała Lechia. pięć
ostatnich drużyn opuszcza li­
gę makroregionalną. (g)

Z DALEKOPISU

(g) ■ W drugim dniu
tradycyjnego świątecznego
turnieju koszykarzy w Ma­
drycie miejscowy Real wy­
soką pokonał mistrzów Eu­
ropy — Grecję 103:69
(58:45). W drugim spotkaniu
zespół radziecki pokonał
wysoko Argentynę 112:76
(53:32).

■ W finale turnieju ko­
szykarzy w Paryżu spotka­
ją się zespoły Jugosławii i
Izraela. W meczach półfi­
nałowych Jugosłowianie
wygrali z Australią 108:92
(66:49), a Izrael zwyciężył
Francję 100:86 (51:29).

■ Reprezentacja Kanady
pokonała 3:2 (1:1, 0:1, 1:0)
Teslę Pardubice w rozegra­
nym w Davos meczu o Pu­
char Spengiera.

Dobry start Polaków
w hokejowych
mistrzostwach

Od zwycięstwa nacj USA
4:3 (1:0, 3:3, 0:0) rozpoczęli
Polscy hokeiści udział w

mistrzostwach świata dru­
żyn młodzieżowych (do 20
lat) w Moskwie. Pokonanie
amerykańskich rówieśni­
ków jest dla naszego ze­
społu sporym sukcesem,
tym bardziej, że w ostat­
nich tygodniach trenerzy
borykali się ze sporymi
trudnościami, spowodowa­
nymi głównie kontuzjami

Jeszcze o piłce nożnej

Piszq Czytelnicy...
Ostatnio otrzymujemy coraz

więcej listów, które dotyczą
spraw sportu w naszym kraju.
Przytoczmy jeszcze jeden z

nich:
Jak długo jeszcze będziemy

się zastanawiać — ,jco zrobić?"
— pisze nasz Czytelnik.

Tyle się ostatnio mówi i pi­
sze o polskim sporcie. Zamie­
szcza się artykuły i zwołuje
zebrania. Trwają spory i dys­
kusje o jego rewaloryzacji. A
nasz sport nadał się pogrąża
w bagnie, z którego coraz to

trudniej wyjść. Mieliśmy prze­
cież kiedyś wielu świetnych
i wspaniałych sportowców.
Świat podziwiał naszych spor­
towców i to prawie we wszys­
tkich dyscyplinach. Dzisiaj
jest bardzo ile! Całkowity u-

padek! Śmiem twierdzić, że
nic z tego wszystkiego nie bę­
dzie, biorąc jako przykład tyl­
ko samą piłkę nożną. Dzisiaj
tworzy się klasy sportowe, or­
ganizuje rozmaite turnieje dru­
żyn niezrzeszonych a niestety

TO WAS ZACIEKAWI
Wątpliwy skok

(m) Rozpoczęło się śledztwo
w sprawie wątpliwego skokd
długości 8,38 m, który oddał
podczas finałowego konkursu
II Mistrzostw Świata repre­
zentant gospodarzy Ofovanni
Evangalisti. Skok ten dał Wło­
chowi brązowy medal. Liczni
świadkowie znajdujący się w

pobliżu skoczni twierdzą, że

Evangalisti nieznacznie prze­
kroczył 8 m. Sam zawodnik
po ogłoszeniu rezultatu był
wyraźnie zaskoczony. Włoski
tygodnik „L’Espręsso” zapo­
wiada opublikowanie materia­
łów fotograficznych w tej
sprawie

Dobrze
o cudzoziemcach

Dobre recenzje za swe o-

statnie występy zebrali zagra­
niczni piłkarze grający we

włoskiej lidze, łan Rush (Ju-
ventus) — 2 bramki, niebez­
pieczny . w akcjach ofensyw­
nych — pisali komentatorzy a-

Poszukują materiałów
o olimpijczykach

Wojewódzka komisja PKOI.
zamierza wydać monografię o

olimpijczykach z województwa
krakowskiego. W tym celu
autorzy zwracają się z prośbą

Duży Lotek
Ilos.2,7,14,19,24,46dod.23 IIlos.4,5,19,27,37,45

podstawowych graczy. Mecz
był zacięty i wyrównany.

W innych spotkaniach
pierwszego dnia turnieju
Finlandia wysoko wygrała
z RFN 6:0 (1:0, 4:0, 1:0), a

Kanada pokonała Szwecję
4:2 (2:1, 0:0, 2:1).

Powstała

Międzynarodowa
Federacja Triathlonu

Podczas spotkania działa­
czy prężnie rozwijającej się
dyscypliny sportowej —

triathlonu. w Amsterdamie
zawiązano Międzynarodową
Federację Triathlonu. W
spotkaniu uczestniczyli
przedstawiciele 23 krajów,
w tym Polski i CSRS, a kil­
ka dalszych m. in. ZSRR
wyraziło zainteresowanie
przystąpieniem do federa­
cji. Pierwszym przewodni­
czącym nowej organizacji
sportowej został holender­
ski biznesmen — Joop van

Zanten.

Olimpijski ogień
w Toronto

Sztafeta z olimpijskim o-

gniem dotarła do Toronto.
Jak i w innych kanadyj­
skich miejscowościach, tak
i w Toronto uczestników
sztafety powitały tysiące
osób. W centrum miasta
jednym , z uczestników szta­
fety był Ben Johnson —

mistrz i rekordzista świata
w biegu na 100 m.

nadal tkwimy w martwym
punkcie. Dawniej nie kładzio­
no takiego nacisku nawet na

lekcje wychowania fizycznego,
gdzie w piłkę nożną grało się
chyba o wiele rzadziej niż te­
raz. Często za to można było
spotkać chłopców kopiących w

piłkę na Błoniach, wielu
skwerkach i placach. A skoro
nie było piłki, to grało się w

zwykłą „szmaciankę". W dzi­
siejszych czasach młodzi chłop­
cy nawet by się za to nie
chwycili. Lepiej zapalić papie­
rosa!

Konkretnie — WIELKA RE­
FORMA W SPORCIE! Bez
wyjątku na wszystkich szcze­
blach! Jeśli chcemy coś budo­
wać to zbudujmy to napraw­
dę od nowa!
Kraków, os. Dywizjonu 303
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RYSZARD NAWGOWSKI
Wiele racji ma chyba nasx

Czytelnik.
(Opr. rm)

gencyjni; Diego Maradona (Na-
poli) — wielki postęp w przy­
gotowaniu fizycznym, najlep­
szy mecz sezonu, wreszcie
znów wielka klasa; Rudi Vbel-
ler (Roma) — występujący po
dłuższej przerwie, spełnił o-

czekiwania, zdobył bramkę...
Zbigniew Boniek (Roma) —

bardzo aktywny, szczególnie w

grze ofensywnej, należał do
najlepszych na boisku...

Gorące powitanie
Mistrz świata w królewskiej

grze — Garri Kasparow wró­
cił do kraju. Na lotnisku Sze-
remietiewo-2 witali go liczni ki­
bice, przyjaciele, przedstawicie­
le władz sportowych. Były owa­
cje, gratulacje i kwiaty. „Wre­
szcie odpocznę — powiedział Ka­
sparow. Chcę na jakiś czas za­
pomnieć o szachach. Tytułu bro­
nić będę dopiero za trzy lata,
przez ten czas zamierzam pro­
wadzić w miarę normalne ży­
cie, ograniczyć liczbę turniejów
i partii, więcej czasu poświęcić
teorii” — powiedział

do klubów, byłych uczestników
olimpiad oraz ich rodzin o

nadsyłanie informacji, wspom­
nień. fotografii, dotyczących
zawodników oraz ich wystę­
pów na igrzyskach. Materiały
można przesyłać pod adresem:
Tadeusz Wurst. Kraków 28,
skrytka pocztowa 102. (t)

23 października br. w ra­
mach reorganizacji central­
nych władz administracyj­
nych utworzono Komitet
Młodzieży i Kultury Fizycz­
nej, który powołano w

miejsce Głównego Komitetu
Kultury Fizycznej i Sportu.
Połączenie w jednym re­
sorcie spraw młodzieży i
sportu nie jest polskim pa
tentem. Podobne komitety
działają m. in. na Wę­
grzech, we Francji i Szwe­
cji. Szef nowego resortu A-
leksander Kwaśniewski nie
ukrywał podczas niedawnej
konferencji prasowej, te

sporo czasu do tej pory za­
jęły mu sprawy wewnątrz-
organizacyjne, dobranie od­
powiednich łudzi do pracy.
Utworzono 7 departamen­
tów i 4 biura. Na czele de­
partamentu sportu stanął
wybitny trener zapaśniczy
— Janusz Tracewski. W
nowym komitecie pracuje
obecnie 200 osób, gdy w

poprzednio działających od­
dzielnie resortach sportu .i
do spraw młodzieży zatru­
dnionych było 300. Sprawy
organizacyjno - personalne

zostały już zakończone 1
przystąpiono do działalności
merytorycznej, skupiając
się przede wszystkim na

sprawie najpilniejszej, to

znaczy na przygotowaniach
polskich sportowców do
Igrzysk Olimpijskich w

Calgary i Seulu. Chodzi o

zapewnienie naszym za­
wodnikom odpowiednich
warunków treningowych i
sprzętu. Średnia wieku ka­
dry olimpijskiej jest dość
wysoka, bo wynosi 27 lat,
trzeba więc już dziś my­
śleć o jej odmłodzeniu, po­
dejmować działania z myślą
o olimpiadzie w 1992 roku.

I takie działania zostały
podjęte. Opracowuje się o-

becnie projekty zmian sy­
stemowych, organizacyj­
nych w polskim sporcie.
Powinny być one gotowe
już pod koniec stycznia, na­
stępnie zostaną poddane
pod dyskusje i po dokona­
niu ewentualnych korekt
wprowadzone zostałyby w

życie dopiero po Igrzyskach
Olimpijskich w Seulu. Jeśli
chodzi o szczegóły zmian
organizacyjnych to trudno o

Reorganizacja polskiego sportu
nastąpi dopiero po Seulu

nibh już dziś mówić, na ra­
zie trwają na ten temat

dyskusje, także w kierow­
nictwie nowego komitetu
są podzielone zdania w tej
kwestii. Pośpiech nie jest
zresztą dobrym doradca.
Trzeba się będzie bliżej
przyjrzeć dotychczasowym
strukturom, ocenić ich
przydatność. Co zrobić na

przykład z Wojewódzkimi
Federacjami Sportu, które
działają w 45 wojewódz­
twach, chociaż 10 lat temu
została zlikwidowana dob­
rze pracująca Polska Fede­
racja Sportu? Jest to zre­
sztą swego rodzaju feno­
men. WFS przetrwały róż­
ne reorganizacje i trzymają
się mocno. Dlatego, że są
tak potrzebne czy też dla­
tego, że nikomu specjalnie
nie przeszkadzały? Struktu­

ra władz sportowych w te­
renie zależeć będzie od de­
cyzji wojewodów czy pre­
zydentów miast, którzy ma­
ją duże możliwości manew­
ru. Spodziewać się jednak
można, że przynajmniej w

większych województwach
utworzone zostaną w urzę­
dach wydziały młodzieży,
kultury fizycznej i turysty­
ki.

W każdym razie general­
ną zasadą zapowiedzianych
zmian będzie decentraliza­
cja, czyli przekazanie więk­
szej władzy jednostkom te­
renowym. 1 jednym tylko
wyjątkiem: przygotowania
olimpijskie będą sterowane
i kierowane centralnie.

Opracowuje się także pro­
jekt reformy systemu fi­
nansowania sportu. W tym

względzie istnieje obecnie
ogromna różnorodność, z

przeróżnych źródeł płyną
pieniądze na działalność
sportową. Dobrze to czy
źle? Czy uda się ujednoli­
cić system finansowania
sportu, tak, aby był on ja­
sny, przejrzysty, przez co

też łatwiejszy do skontrolo­
wania? Jak powiedział mi­
nister Aleksander Kwa­
śniewski, nie można sobie
wyobrazić działalności spor­
towej bez pomocy finanso­
wej z budżetu państwa i
budżetów terenowych, ale
musi wzrosnąć samofinan­
sowanie się klubów. Oczy­
wiście trzeba będzie ostro­
żnie podejść do tej propo­
zycji, by nie doszło do pew­
nych wypaczeń. Podstawo­
wym zadaniem klubu jest
bowiem prowadzenie dzia­

łalności sportowej a nie go­
spodarczej. Muszą być więc
zachowane pewne propor­
cje. Już dziś bowiem ob­
serwuje się takie sytuacje,
że kluby zamieniają się w

przedsiębiorstwa budowlane
czy handlowe, a sport trak­
tują jako margines. Taki
model nie może być akcep­
towany. Ale są też kluby,
które działają tylko w o-

parciu o dotacje, nie podej­
mując żadnych kroków, by
wzbogacić swą skromną ka­
sę. Trzeba będzie je ożywić,
pobudzić lun zachęcić do
gospodarskiego myślenia.
Popierane Będą formy
sponsorowania klubów
przez spółki itp. Drugi etap
reformy obejmie także
działalność sportową.

Obawiam się, że niewiele
się zmieni w sporcie szkol­

nym Sprawy te podlegają
Ministerstwu Edukacji Na­
rodowej, które na razie nie
przejawia w tym względzie
większego zainteresowania.
KMiKF chciałby współdzia­
łać z ministerstwem i pod­
jąć wspólne działania, by
sport szkolny podnieść na

wyższy poziom, by w pełni
realizowane były programy
wychowania fizycznego.

Zadaniem komitetu jest
również upowszechnianie
kultury fizycznej i rekrea­
cji. Ale będzie to chyba
przedsięwzięcie nawet mo­
że trudniejsze do zrealizo­
wania od wyciągnięcia pol­
skiego sportu z kryzysu.
Obserwuje się bowiem w

społeczeństwie niechęć do
uprawiania kultury fizycz­
nej, która jest spowodowa­
na głównie przemęczeniem
i trudami życia codzienne­
go. Inna sprawa, że brakuje
obiektów rekreacyjnych,
zwłaszcza na dużych osie­
dlach mieszkaniowych. Ob­
licza się, że tylko 5 pro­
cent młodzieży pracującej
uprawia sport dla zdrowia.
Dlatego też KMiKF będzie

chciał wyjść z nowymi ini­
cjatywami, proponując a-

trakcyjne formy upow­
szechniania kultury fizycz­
nej. Tworzone będą osiedlo­
we ośrodki sportu i rekre­
acji.

Oddzielny temat to sty­
pendia sportowe. Na razie
zamierza się je podwyższyć,
ale potrzebna będzie pó­
źniej całościowa reforma.
Stypendia muszą być bar­
dziej zróżnicowane, repre­
zentanci powinni otrzymy­
wać wysokie stawki, prze­
ciętniacy znacznie niższe.
Nadal istnieją „lewe etaty”
dla sportowców, które mia­
ły zniknąć z chwilą wpro­
wadzenia pomocy stypen­
dialnej dla zawodników. I
co zrobić z tym fantem?

Jak daleko pójdą zmia­
ny zapowiedziane przez
KMiKF? I czy rzeczywiście
przyniosą one spodziewany
skutek — to znaczy podnie­
sienie poziomu polskiego
spor(u?

TADEUSZ* GÓRSKI


